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LUCJUSZ WŁODKOWSKI 

Ten kwne.a~tz pi.zę nie jak zwykle w niedzielę, ale w;yjątlrn­
wa w ponieuziałek. Sądzę, że wszysc)' rozu:uieją dlaczego. cnoć 
to i tak niczego właściwie nie zmienia. Wprawdzie nocy 
rzecznik rządu Jerzy Urban podał, że frekwencja w lokalach 
'do głosowania wyniosła około 68 procent uprawnionych do wy­
powiedzenia l>ię, ale pełne wyniki będą znane dopiero dziś wie• 
czorem. Opublikowane będą we wt-Orek, już 1 grudnia ).987 ro­
ku. Gay komentarz ten ukaże się w druku, będziemy wszystko 
wie<l::;ieli. Bę,izient) wirdzieli. ilu z nas jest za szybkimi refor­
mami, i:u za demokracją. Ale ładzie nadal bęt1ą pytali siebie 
i inn.; „1: •.· 1 lJęd-ile'? 

t ajczęścil' j pytano nie;;C:3 ś: co robić? Dziś ~-. iemy. ]lusimy re­
formować nas71ą gospodarkę i inne dzied-iiny życia, musimy roz­
wijać: demokrację. Ale czy wszyscy są w jednakowym stopniu 
o tym przekonani? Czy wszyscy - choćby przez sam akt udzia­
łu w referendum got-Owi są nie tylko deklarować poparcie 
dla reforo: i demokracji, ale też gotowi będą realizować założe­
nia programu reform I programu rozwijania demokracji? 

Sądziłem, że ludzie mogą bać się reform, no bo wiąże . się to 
1 pewnymi trudnościami, kłopotami, nJedogodnośclamf. Ale de­
mokracji - tak myślałem - chcą wszyscy. 1 słuchałem z pew­
nym za&koczeniem wypowiedzi różnych moich znajomych i nie­
zna.iomycb, którzy otwarcie mówili, że... bo.ją ~ie rozwoju dc­
mokrar.H. Dlaczego? Bo demo~racja zmu~za do liczenia ~ię z 
opi :ii.:; innych. A inni mogą mieć róż;lc zdania. Demokracja tym­
czasem ma swoje „reguły gry" i swoje granice. Boję się więe, 
że niektórzJ1 ludzie mylą demokrację z anarchią. Boję się, że 
przykre doświadczenia 1981 roku, kiedy „szalała demokracja" 
mącą im obraz. A przecież nie mamy innego wyjścia, Jak tyl­
ko reformować gospodarkę I Inne dziedziny życia, rozwijać de­
mokrację I samorZl\dnoli6, bo nie ma powodzenia reform bez roz-
woju demokracji. . 
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Był w naszej hlstorll czas, kiedy ludSl• ni• •osumlell ma· 
czenia I potrzeby reform, kled1 prJwata usłonlła Im Oft7 I wo· 
leli wybrać "święty spok6J" I upadek PolskL Sl~'łem do sta­
rych tekstów. Co będzie - 1117Alalem 10ble - 1~ ladsf• m6w 
nie pojmą znaczenia reform I rozwoju demokraeJl? 

Zgierz od Innych nledufych miast r6fnl nie tylko posiadanie pętli tramwajowej. 

„Żebyśmy więc my Polacy - pisał w 1761 roku Słanlslaw Ko­
narski - Clubom tę myś:l ju:t kiilka ra~y powtórzył, ałe nigdy 
dosyć), :tebyśmy mówię, my Polacy sami miel! 1ię za rozumniej­
szych, nad cały Naród Lud7Jki, 1 nad wuystkłe dawin.e I teraz 
kwitnące Rzp-lite, to by było nad1tp: źe nie rzekę, Iż by to była 
jakaś sosobliwa i nlesłychatlla pretensja. któira by n.u na po­
śmiewisko całemu podała światu. Rządźmy się (oo &tę sto razy 
mówiło) jak lud?Jie rozumni, jiaik stlę rząde! resma całego nam;e­
go plemienia· nic nie pret.endujmy nad ludzi". 

Co się tłumaczy: nie wynośmy l'lię nad Innych ludzi, nie rób­
my z siebie mądrzejszy~h od innych. Jakże aktualne są te słowa 
sprzed 226 lat ... Rządźmy się jak ludzie rozumni" - t-0 przecież 
wezwanie tak dla t·ządzących, jak i rządzonych. To przeclei 
wezwanie najbardziej demokratyczne. Czy dziś nieaktualne? Ale 
my dziś mamy za sobą te 226 lat tragicznych doświadczeń. Czy 
nic potrafimy z tego wyciągną() należybch wniosków? Mam na­
dzieję, że tak! 

Ale nie przywiązuję wagi do dat. Zmiany bowiem nie doko­
nają się u nas automatycznie. Nie zmieni tego data 29 listopa­
da 1987 roku, nie zmieni tego 1 stycznia 1988 roku, nie zmieni 
też 1 stycznia 2000 roku,kiedy zacznie się XXI wiek. Zmienić 
wszystko może tylko nasza praca, nasz wysiłek Intelektualny, 
który musi lee u podstaw tej pracy, Tak właśnie powinno byll! 
Ucieszę się, jeśli dowiem się, te większołió Polaków, którzy 

wzięli udział w referendum wypowiedziało się za szybkimi re­
formami i demokracją. Mimo wielu wątpliwości, zastrzeżeń i 
obaw To byłby dobry prognostyk. Ale to· nas nie zwalnia od 
wysiłku i odPflwierlzialnośrl. Przede wszystkim od wysllku In­
telektualnego. Trzeba bowiem Polskę pchnąć na nowe tory, na 
tory postępu, aby nie wlekła się w ogonie Innych państw i nacji. 
To najważniejszy dziś nakaz! 

PS. Wszystkim moim polemistom zwracam uwagę, te miałem rację nie 
wybierając się na Haiti, gdyż tam w niedzielę 22 osoby zabito podczas 
wyborów prezydenckich a same wybory odPolano. 
Jadwigę KRAWCZYK-CZYŻ proszę o skontaktowanie llę ze mn1& telefo• 

nlcznle, aby bowiem móc pomóc, trzeba :mać więcej 1Zczegółów. 
LW 

MAIR:EK KOPROWSt<łl 

W Zgłeirzu po .zrmoku jest 
iponiuro, Jm"O>CZno I chy1ba nie­
ibe;zipiecxnie. Na tramwajowej 
!Pętli bujają się belikotlldwe ty­
iPY spod ciemnej gwiazdy. Ruch 
ulioczny ustaje, spracowane s,po­
ieczeństwo zmyka do swych do­
mów. Telewizyjina „dobranocka" 
usYJPia nie tylko dzieci. 

Prawda, jakie to o<likrywcze 
1 :niielbanailne? TY'le że takim · 
'°iry.glnaanYlm otPi~m qpasać 
mQtna więk111zość ~ tysięcy ma­
Jyich polskich miast i mia<ste­
a;ek, gdzie społeCl2l!ly . k.rwlo­
,bieg za,silany je.-;t wódą i tele­
'Wlizyjną l'!i IC7lką. Jeśli występu­
ją jakieś ró .. •n!oee, to tyJko takde, 
że nie ma np. tramwajowej pę­
itli. 

Gtd.zie-niegdzie są jedna'lt lu­
dzie, którzy chcą zamieszać za­
stałe powietrze i rozgMw,ć je 
jak wentyla1or. Tak jest właś­
nie w Zgierzu. Ktli1kad.2Jiesiąt 
metrów od owej tramwajoiwej 
krańcówki ma· 1w0iją słedzilbę 
amator.kl łllUr „Om", nuwa-
111' pneai MMb Mll4era lf1 .)ta-

darowej" pulblrlJkae . .fi z 1984 r. -
„Teatrem niepokornym". Wiłaś­
nie minęło 15 lat od założenia 
placówki. Od początku kieriuje 
a1ią Marian Glinkowski - po­
istać znailla, pQl!)uJarna i ceniona 
w środowislru, podobnie jak te­
atr, którym dowoozi. 

„Or!a" wywodzi się z kiręgu 
nau-czyc!elsk!ego. Cd, kt6tr.zy są 
z teatrem od początlku, to (1P<>za 
Grażyną Spanowską - Utrzęd­
nikiem UM Zgierza) czynni w 
a:awodzie nauczycielfe: Antoni 
Spanowskl I Marek Siedlecki. 
.Marian Gld.nikowski też byił wte­
dy ped.ag~em. Dziś, poza „Or­
fą", kieruje Ośrodlkiem Teatral­
nym Łó~dego Domu Kiudtlliry. 
Tu zjeiidiżają iru>truktorzy tea­
.trannl z województwa łódz.kie­
go i tu znaj,diują najbardl'liej z 
fa,chowych !aohową pomoc i 
koirzystają z doświadczonego 
doJwiadczentla. 

W piętnasrtoledu mgiemkłego 
teaitru .w6j udział ma 61 es6b. 
15 lat temu plonten1 otnym&ł 
lłdle Poftl(enc.m., ltt6n n-

monitować tr.zeba było 1ztyw­
n!ejącyrni z zimna rękami. Za­
nim zomaili aktorami, musieli 
być mlll"a.rzaml, stoJa!I'zami i 
ślusarzami. Mailaira:ami te±. Po­
wlększya! z czasem n:iewie~ką 
salkę, dziś widownia mieści 70 . 
osób. Ma,ją własllly zeS1Pół mu­
zyicmy, p!I'zychylność lokalnych 
władz I kierownictwa Miejskie­
go Ośrodka Kultury, gdzie jest 
ich aied~lba. ChcieJ:iby mieć 
dolbry ~zęt nagła<Śniający i 
muzyc.zny. 

Wielle osób ode.szło, przy1111Jl,j 
inni. D2liewc:zęta powychodziły 
za mąż, a zgierscy mężowie me 
pozwoJili żonom na dalszy u­
dllial w teaitra:lnej przygod<zie. 
Wyjątkami są członkowie ze­
społu, którym sympatie do ko­
leżaneJs;-aktorek udało sie wy­
nle~ć ·. '.l rS!llgi trwałego związ­
ku. 

Dzisiaj zespół tworzą (po­
za nauezyctelam!) studen­
ci, ur7.ędnic; pielęgni~a .... 
;?raJWldiz.lswd, z duClha amaitoirzy, 
.jakłcll eol'8ll mindej "' ~h atu-

pich czasach kultu pieniądza i 
wyścigu po kiełbasę lub kolo­
rowy te.Jewize>r. Dla nich teatr 
jest nie tyl1ko sposobem spędza­
nia wolnego czasu I pomysłem 
ala życie. To również dotlenie­
nie, dokairmienie (duchowe) i 
WY'j.ście z anonimowości. To 
wentyJ, zawór bezpieczeństwa 
na powikłaną rzeczywistość, to 
W)'["Wanie się f:PilJUŚnemu życiu 
i nudzie codzienności. To ruoeh. 

- Wairto być w ruchu -
wtedy więcej 'Midzlsz, gzybciej, 
intensywniej żyjesz. W ru1chu 
jeśli zrobbz fałszywy gest, to 
jeszcze zdążyisz go naprawić. 
Żyć to znaczy ruszać się, być 
w wielu miejscach. Życie w ru­
chu jest bairwniejsze, ma w sobie 
więcej tlenu - to, co pO!Wie· 
dział Marian Glinkowski, zesoół 
przyjął jako motto swego dma­
łarua. 
Ruch, o którym mo­
wa, to nie tylko 
częl'!te wyjM.dy na 
spotkania, pneglą-
dy a:y fesitlrwale 
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ORIJK: Prasowe Zakłady Gra­
ficzne RSW „Prasa - Książka 
- R'ucb" Łódt, ul. Armil Czer­
wonej 2!1 

Redakcja nle zwraca nle za­
m6wtonych rękopisów I zastne-
1a eobłe prawo do akrótów. 

Warunki prenumerat1: 1. Dla 
łnstJtucJI ł zakładów prac1 
:dokalaowan• w miastach woje­
wódzkich ł pozostałych miastach 
w kt61'7Ch znaJduj1t się 1ledztb:r 
Oddzłał6w RSW „Prasa 
X:sh\tk• Ruch" :i:amawtailł 
prenumera.t41 w t:rcłi oddziałach 
- Instytucje I zakłady pracy 
zlokalłzowane w mlejscowo~clach 
1dzfe ni• ma Oddziałów 'RSW 
„Pr ... - x.llłłka - Ruch" o­
płacaj• prenumeirat41 w urzędach 
pocztowych I u dor~1cteU. I . 
Dla lndywfdualnych prenumera-

, torów - osoby ftączne iamłen­
kałe na wił I w mlejscowołclach 
rdtte nł• ma oddzłałów RSW 
„Prasa - ltslątka - Ruch" 
opłacaj1t prenumerat41 w un:ę· 
dach pocztowych I u· doręc-zy­
ciel!. osoby fizyczne zamieszkałe 
w miastach - !łedz!bach Od· 
dl!lał6w RSW „Prasa - Ksląt­
ka - Ruch" opłacają pr.enum~­
rat' wyłącznie w unędach pocz· 
towych nadawczo-oddawczych 
wła~l"iwych dla młei!C!I 'l:amlesz· 
ka ni a orE'nu mera tora Wnłaty do­
konuj!' sle ut.ywajae blankietu 
. wolatv" na rachunek bankowy 
mlPl•!"nwel?'o Odd7łalu RSW 
„Prll"9 - Ksla+ka - Ruch" 3 
Pr0 n1imerate re ?-leceniem wysył­
ki „a (rilnke onvimu1e RSW 
„Pra!a - K11łątka - Ruch" 
Centrala Kolportażu Prasy I 
Wydawnktw ul Towarowa 28 
00-958 Warsz~va konto NBP XV 
Oddział w Warszawie nr 1153-
·201M5-139· 11 Prenumerata ze 
?:leceniem wysyłki ta ~ranlcę 
poerlą tWYkłą jest droższa od 
prenumeraty krajowej o 50 proc 
dla tlecenłodawc6w lndywłdual· 
nych I o tOO proc dla zleca1a· 
cych •nst.ytucil I iakladów pra· 
cy Terminy onyjmowanla pre· 
numeratv na kraj I ui ii:ran!C'e 
- do dnia 10 listopada na 1 
kwartał ł półrocze roku następ­
ne!?o oraz cały rok następny -
do dnia 1 katde~o mle11ląca -
poprzedzającego okres orenume­
rat:r roku b!etąC'P"n 

Zam. 37!51!. H-10. 

2 ODGŁOSY 

rzegląd 
prasy 

„Już od dwóch lat młlsłem 
możność obacn.vowania, ż• 
dzieje się coś zle"o na lekcjach 
tzw. katechezy - sq to tpOt­
kania z mZodzie.tq w wielm 
licealnym.„ Chętnie pr.zychodzq 
do moje) grupy, mówią, że mo­
żna sobie iU o wsz111tkim poro­
żmawiać, w szkole bojq S<I! 
„podpdć», w domu zmęczeni 
rodzice wolq kupłć nowy m11-
gn1tofon niż ro~mawłać. Wi•• 
tutaj próbują sit buntować, bo 
wtedzq, te ja wu111tktego wy­
•lucham i nie odtrqcc ich. Tak 
więc muważ11l~m, po111lając: 
kartk• :r Hatą obecnolci, ie przy 
niektór11ch nazwiskach pojawt­
ly afę odwrócone krz11że, pen­
tagramy. Początkowo nie rea­
gowałem, ale pa którymś z rzP,­
du razie zap11talem ·co to zna­
czy. A to tal~ sobfe, dla zaba­
wy, nic ważnego - powiedzie­
li. Prz11chodzili na religię i wy­
raźnie mnłe prowoJcowaH 
wa:rvatkłm: zaclwwanłem, fT'll· 
zurq, 1trojem. („.) Szatan ucztt-
nił c.slowteka wolnym 
m6wfH. Ewa poc:rula ro1'501s. 
artll4C jablko. A oni - z ka~­
d1J atronv apot11kajq tvlko o­
oranłcunła. Rod1ice, w11chowa­
WC11, katqdz - tD'1'1/IC11 ogran!­
omjq łch t.oolnoU". 

8- to iłowa pewnego kliędza 
wikariusza 1 Katowd.c, które 
pnytacza w artykule na łamach 
kwartal-nłka 1połeczno-arty1ty­
"Oznego „TAK I NIE - SLĄSK" 
(nr 7) Mleczyaława Fręś. Nil 
temat wyznawców Szatana pisze 
się oatatnlo coraz częściej. Nie 
ma Ich w Polsce tak duto j'~k 
w krajach zachodnich, ale 
gdzieniegdzie istnieją małe gru­
pki i szokują opinię publiczną. 
Podobno centrum polskiego sa­
tanizmu znajduje slfJ w Kato­
wicach. 

KSIĄDZ WłKARIUSZ 
MOW1I: 

„Przyazedl cza• kolęd11. Od­
wiedztlem katolicku mieazka­
nta. Z jednego mtnistrancł zo­
•talf. wyproszeni, mnie natq­
miast zaproszono do środka. Z 
kościelne; kartoteki w11nikala, 
że to katolicka rodzina. Potem 
dopiero dowiedziatem się, że a: 
te; rodziny pozostal tylko star­
szy syn, rodzice z mlodszym 
u;yjechali do RFN i nic wróci­
li. Muszę przyznać, że bylem 
przestraszony. Znala.zlem się 
·wśród 15 osób - · wszyscy u-
brani na czarno, czarn11 pokój, 
odwrócon1 krz11że na ścłanacli, 
pentagram11, c.zcuzka pomalo­
wana na czarno, hełm fauv-
1tow1kł. Na krzelle · riedsłał 
lctoś du.to 1tara111 od Hbranvch, 
01>wWa1onv r6żnvm •11ca1ewem, 
długie blond wlo•v mcseaane do 
t11łu, apadajqce na ramłoM. 
ChełeH ac mnq ro:rma~„. •· 
l• oói io bt1la za. rozm01.0a -
włalciwie w111łuchaltm mono­
logu M etmat wv.tazośei Sza­
tana, na temat jego prawdd­
wolcł, nłcza7cłamatłła, (..J Nw, 
me wiem Jcłm btłl '"' blondVTł, 
może to ja7cU ichnł 11aplan1 Nie 
btlli ni1gruc1m wobec mnie. 
Choielł tvlll:o, ł•bvm ich a1s­
oątowal, tak jak oni 111oeq1łłłj4 
m6J 1Colcł6ł ł moleoo Boga. V­
watajq, *' Jthotoa J•lt uurpcs­
eorem, JstcSr,, wpf'OWCldJlłł " 
b'4d lud•lcold LMCtlfer, "P4clłt1 
antoł, wvnuccm11 z 7'łcba • 
podłq dum, t .1U01noAłolc! jett 
die nich prawd•it.t'Vm bogiH\ 
ł on 1wvctcł11, to blłl!JV Jnt 
ponoc! "4tune cslotołlJea . 

Po hebrajaku Satan macay 
przeciwnik - ten.. kt.61'7 dzia­
ła na przekór, przeelwatawta 
1łę. Po grecku Diabolos - to o­
szczerca. Natomiast łacińskie 
Lucyfer oznacza tego, któl'7 nle-
1ie światło. Ideolog satanistów 
z Katowic (lat około 30, dłu­
gie, jasne włosy) powiedział 
reporterce Mieczysławie Fręt: 

„Do tej pory Szatan, choć wy­
gwizdany i ha1\bwn11. 1ach0w11-
wal sit ja]c dżentelmen. Nad­
szedł jednak c;as, ab11 w111zedl 
1 ukr11cła t naucZ11l ludzi nano­
wo praw ż11eta - tu, na :rłemł. 
Szatan odrzuci? wsz11stko. c1vm. 
B6g go krepował. c:>drzucil 
poddaństwo, a proklamowal nte­
zależnoi~. W11bral br:remtę JIO­
atadania wlasnego rozumu i za 
to został potępiony i wyklfftf, 
ata;ąc się przect·wnikiem Boga. 
Prz11chodzą tu różni ludzie, tn­
tereau;ą się problemem, poroa­
mawiają, posłedzq, WtfPiją her­
batę. posłuch4jq muzyki. C:ru­
jq się ch11ba dobrze, skoro 
prz11chodzq. Są akceptowani, ni• 
muszą dorasta~ do tłłcZt/łch tDV­
magat'\, ant 1peł7'td Ałc.svich 

man,,\. Nłczeoo ałę od n(ch. ni;. 
ocu7cuje i nłkt nie itawta łm 
ładnych warunk610". 

Czym jest Szatan w rozu­
mieniu teologi! ch~cljański•J? 
Na to pytanie motna znald~ 
odpowied:! w miesięczniku do­
minikanów „W DRODZE" (d\r 
8). Janusz Spyra pisze, te w 
księgach Starego Testamentu 

SZATAN 
WYSTĘPUJ•E RZADKO. 

Jest on bezp~rednlo zwtąza­
IlJ" :i: Bogiem I WllZ)'ltko czyni 
za jego zezwoleniem. W manej 
Ka!ędze Hioba po~awta się .na­
wet wśród synów Bozych. I 
wcale nie jest powi..-ny • 
•wiatem demonów.-

„Swiat zlych duchóte r4C%11f14 
przybierać tDt/f'a:tniejsze kłztal­
ty dopiero w jed-;ie; z najmlod-
1zych ksiąg Starego Teatam•­
tu - Księdze Tobiasza, napua­
nej na przelomie III i II wtekt& 
przed Chr. Opi5any tu „z?v 

duch Asmodeusz« uśmierca sie­
dmiu kolejnych mężów Sarv 
(Tb 3,8) ł w ten sposób lwtał 
demonów 101t4J1 obdar1cm11 
mocq •abijania. W~lt Jcompe­
imcJj dame>nf"1\e170 lwf.ata od· 
btlwa aic nie be• U'J>lVWcSto ra­
ligił łr4'/\akłeJ - imł• Asmode­
uiz wvwodzt rił od iramldego 
Aeshmade„a, ale 'W'J)lVWY te o­
graniczają lię raczej do zewnq­
tr:m11ch rapot11cze1', ·1udał.sm bo­
wiem w •wej ortodoksyjnej 
formie nie dopuścfl do ukształ­
towania lit postiact mogącej tu 
najmniejszym 1tcpnłu '1ftDalł.zo­
wać z Jedvnym Bogiem. Nło 
więc dzłwugo; ie nawtązujqo 
do tej tradycji niektórzy lre­
dnłoWitcznł myślłciełe, np. Maj­
monides, zaprzeC%aH to ogól• 
łstnłenfu diabla". 

W ramach Tygodnia Kul­
tury Chrześcijańskiej na pyta­
nia wiernych w Szczecinie od­
powiadała m.in. Lucja Lukasze­
wicz - socjolog z Poznania. 
Poinformowała ona o wynlkach 
badań przeprowadzonych przez 
młodych socjologów z UAM 
wśród UC'lestników tzw. roc­
kowlsk w Jarocinie, gdzie p"I 
raz pierwszy ujawnlli się aata­
niści. 

„Okazuj• atę, że na okolo 
20 OOO mlod11ch ludzi przyjeż­
dżającvch do Jarocin11. do 
ba.rdzo «nł•twowych» można 
zalic.z11ć ok. 15 proc., czyli 
zdecydowaną mniejszość. Jest 
to oczywiście mnf.ejszość naj­
bardziej widoczna i zapewne 
spelniająca rolę swoistej elit'IJ. 
«Nietypowi» to np. «punkowie» 
(z ang. punk. śmieć - cha­
rakterystyczne sq te zapoży­
czenia ze §wiata zachodniego, 
alównie anaiosaakiego) - ne­
gująCtl tDSZt/atko, fT11zura lro­
wa. koguta, Ozdobv ,,,rn.boH­
.su,1qc1 •adawani• bólu; •kłll•r-
1ł» (killer, tn0rdttca) 1 aar­
nvml utamł avmbolłauJ~ 
młn~; ••Jrin.v" (11cł7', 11c6r4), 
olłrztl,tmi do 1k6f'11, w miar­
nvch 1Jc6rm7'vch kurlJca.ch, 
tmblematv • regul11 fa.a:rv•­
tot0ski1, uprawtaJq na;króce; 
mótotqc nłhtlł.lm, tumłtołltzm, 
na pvtanta aoc.fołoaóto, czv 1.0 
oaóle łntereauJe łch lwiat. od­
PotDładaU krótkim, d.oaadnvm 
zapr.reezenłem. Poalqdv 'PSIU­
d.ofłłoaofłelmł. wvrdanc bar­
d.Zlo Pf11"'łtvumi1. Sq tli t.ui. 
17T%11U'4CH, PolNt'ał. pt'9łftwłt7\­
ICtDO pOprNdttłch - Oh'łOGlq 
JObłt 1'łłln'łtld.ł1. vbłorW • Pe· 
wen. lc4'tołantte, d~Mi 
m Ot6.ł ot ~l40łt • 
mftłłjucŃcł ""wtwJ>Otoi» N r 
Ht11 Ul ...... „ "",.." M• 
dGni• .cvtu 1)QINłałvm. calcl 
Hnoi•. N 1auJ11 wn1l7cie CłU­
t.orvtetv: t'S4dota.._ alooltłe, ro­
cl.słcłef.11'W. '4Jd• loolcł•lnt. od· 
tWUcaJ11 10Qfllłloo. eo uważajq 
n c1oc7mAi. Co "'4Clnejsf • 
nłch ataralł rie w111alntć oui• 
wvatępuJqce w Jarocłme elOl­
o•w 11łtantczne nadmia,.em bra· 
nych tam utytDek". 

Ro21W11jający ale aartamon 
jest prawdopodobnie sY?nPto­
mem kTylzysu kultury mcho­
dniej I chrześcijańskiej. W 
nasum kraju mamy znaCIZ!li• 
DOWainie~ obi&WY kJrnYaU. 
SzclJellóla\!e nl8'POkoillc1' ietl't: 

mROST 
UMtERiALNOśa 
MĘ2CZVZ1N. 

Ooru: aą6clej i»rzedlwoze-
śnle umiera1• metcz:rłmi w 
sile W!e'IN. Skala teieo zjawia­
ka ieet wzeraiajlłCL 'I'ak 
twle1'dlz! na łamach mlemt­
cmntlra „WIJGŻ" ('nr T-8) 'lll'Of. 
dr Ma1* Qk6Wd. 

... „ ,,..,,. włe1nł. tll ~ 
umon ttmłeroa.oltł prsMro­
awl I"' Ił ,....... ...... 

au. •• w1kd-nłkł cofnęłv lłc 
Jakbv do J)Ol'lomu lat be&po-
lred'frio PotOO.fetmvch. Motna 
.satem u21nC1t!, je JdeU .zoataZ "° 100Jnł• cloTccmanv jaktJcol­
wł11c po.tłftJ w tej d:rłtcbłnł•, 
to JIOltał on apnepaaaoiw • 
d4l„11c:h latach. Nie clołVC'Sll to 
na nozelcłe caZeoo IJ)Olccaet'\-
1tioa. Tym nłtmnłe;, 11kt.oneja 
zapocz4tkot0anła wzroatu u­
mtnalno§ci wlr6d rółnuch 
aru„ w1kazuJ1 tovrainłe na to, 
te 'Qredze; crv „óinteJ tvm 
'Qroces~ zosta114 obJete nie­
mal wu11atki1 arui>v ludno.fet 
to Police. Bada,1qo rótonłd 
wzroat uminahw>Aeł to od1'i•-
1łmłu do młej1e11 .111mi1.zJca.­
nfa. u.tamem. d w włcknvm 
noi>nłu to · 1Jat.oła1oo dotvczv 
mieasJeat\cdu wd, es 1tołoa.rc.1e1 
h,IOh tolł, Jot6rt ~ Ili ftCI 
Url'n4eh t>r'ltlł4CIOftvoh clo Pol-
11cł t»O Il wo.tm• '1.rńafOloej, • 
tołłC tMI ierena.ch, 1Gt6re kJ1-
dt1I ft4SVIDtdłlmv Złtmłamł Od­
Z111klłllvnri. Warto nor6eić u­
waat. t• '4 to obszaT11. gdzi• 
JrTzed• WSZ11stkim dzfab.fq 
PamttDotD• Go.podarstwa 
Rolne. to lotórvch wvs-tępu1• 
1zczeaómłł mtenaut0n1 użu­
w11nł1 czv wręcz naduł1/Wanl• 
lrodk6to chemicsnvch w rol­
nłetioł•. Tom tri na ogół jeat 
1Jooncentr0toa•v uJb4nbłeJ 
uełQtłtlov dla hodowłaka WM-· 
mvrł - WVdobvtoCłtl ł dfł1dł. 
Ba„d210 ł4ł1Do bvło u.eau~ ko­
rela.c1t J>Omłtd.IV smiaMmi ID 
umłeralinoki a 107calłzoeJ4 tvch 
ir6dd l'llflfeczvucnnła frodo­
uńlka". 

Qiyt~ zal.nteresowa-
nym' mi.-ac.1aml ludności w 
latach 1939-1948 'l)Olecam 
ciekawy art:r.kuł Kryatn:r Ker­
sten w mieslęcznfilru „RES 
PUBLICA" (nr 4). AU'lx>rka o­
mawia naatępujące i>rze,,ie­
dlenla dotyc:ząoe PoL!.kll: 1) 
Niemcy 1WY1iedliili 918 tY'I. 1>­

sób z terenów ~lelon~h do 
R.zeny; 2) wład.ze radziecki• 
deoortowały z obszaru M'ZY­
łaCl)()I)ego do ZSRR od. 1050 
t~. do 1200 tys. osób; 3) re­
oai!Jria.cja ludlno9cl z kresów 
wschodnich obiela 'PO!lad 1.2 
mLn osób w lał.ach 1945-1947 
oraz około 256 tys. osób w la­
tach 1956-19:57; 4) s ziem 
oółnocnYoh I zachodnich wy­
'iedlono dk. 3 mln Niem­
Oów. a wcz:eśnle1 ewakuowało 
1io I zbiegło dkloło 4 mm Ol6b; 
5) w latach 1945-1948 ~-
1iedlono z Polslo1 do ZSRR 
około Dół miliona osób uma­
nych za 111m'ałńc6w oraz pe-
wina Uczbe B!aloI'll!llinów 
Lltwi1tóW! 6) z 'Zl\etnl -zwa-
111:vch on~ił dawnvml na ziemie 
odzvska·ne nrzemieściło sie do 
końca 1948 ro".ctJU olk. 2,5 mLn 
osób; 7) w 1947 roiku orzesie­
dlono Oikoto 150 tys. Lemków I 
Ukraińców z Polski oołudnio­
wo-wschodniej do woiewódz.tw 
koszalińskieiro. olsztyński~o i 
szcrreclńs~lero. 

Krystyma Kersten uwa!a. te 
misracje ludn°'cl polskiej 
soowod.owa}y osłabienie SPO­
łeczefl.tzwa łako cWc*I. Will­
mb- •I• OM • utntit. lok.al-
111:vch oie&JTm. ftdyeil. sym­
boli. miejae kulltu. wiezl 
mlędąludzkłeh. Rozpadło si• 
wiele środow~. Ale rów­
nocześnie -orzebieaał nrooea 
t'W'Or2«lla no.weilo tn>u w:ie­
zł na!'Odoweł. 

„NutłJ>OtD(lła tntMłtlfł7ca-
eJa MDłtri91c61AI • ton>6lnotq 
naroclolDci. ubłerałcJ waał 
ktaHtł« worodowtij łdntvfł­
kaotf". 

Na HillOÓOllllDłe onealadu 
11Wneam .,,... na 

l\eda1aQta dwut.NOdnlb 
„KARUZELA" wzy 'W!IPół­
nracy Muzeum Kary'katu'l'Y w 
Warszawie wydała apec1alny 
dodatek za.tytułowmy „Uśmiech 
Erou". Znajduj• •I• w nl,nl 
żartv rysuni1rowe. wiersze. tira­
szki. Cześć l'Y8Unk6w (m.in. 
Andrzeja Mleczki) ll<>Chodzi 
• wystawy „Eros w karrka­
turze". 

E.L. 

• 

IA WtASNY RACHUNEK 

Rynkowe niespodzianki 
Kiedy to piszę, nie wiem jeszcze, jaki będzie wynik t"eferen­

dum, jako iż na dwoje babka wróżyła. Byłbym gorąco za tym, 
żeby wypadło ono zdecydowanie na „tak '. Ale czy wielu ro­
daków podziela mój pogląd? Kto to dziś czyta, ten już wie, 
jak podziel!ły 1ię glosy. 

Niejako na marginesi• tego ważnego aktu politycznego uświa­
domiłem sobie nagle, ku swemu absolutnemu zaskoczeniu, ze 
kondycja ekonomiczna naszego państwa, przejawiająca się m.in. 
w zaopatrzeniu rynku, jest lepsza nii na ogół przypuszczamy. 
Oczywiaicie wiem, że nie należy całkowicie utożsamiać obfitoś­
ci 1 dostępności towarów z silą ekonomiczną państwa. Z róż­
nych powodów I w różnych okresach mogą istnieć biedni oby­
watele bogateeo państwa I może być na odwrót, jak to u naa 
częato bywało. 

Otói właśnie teru, w przewidywaniu dość znacznej zwytkl 
cen wielu artykułów (o czym wiadomo 1 oficjalnych wypowie­
dzi) 1poteczeństwo nasze od wielu tygodni zwiększyło wielo­
krotnie 1woje codzienne zakupy niektórych artykułów żywnoś­
ciowych, zaczęto też gwałtownie przyodziewać się na kilka lat 
naprzód oraz wyposażać gospodarstwa domowe w najkosztow­
niejszy sprzęt, zmieniany zazwyczaj raz na bardzo wiele lat. 
O alkoholu już nie wspominam. Zresztą, któż z nas jest bez 
winy„. 

I przy tej okazji \YYSZły na jaw nie przez wszystkich sobie 
dotychczaa uświadamiane dwie sprawy. Jedna, to ogromne za­
soby pieniężne ludności, które wzięty się głównie stąd, że przez 
kilka oatatnich lat, jak o tym często mówiły sprawozdania sta­
tystyczne, dochody ludności, wbrew wszelkim odgórnym apelom 
I przestrogom, wzrastały z roku na rok szybciej niż przybywa­
ło towarów rynkowych (w aensle ich ogólnej wartości pienięż­
nej). Ale rynek jakoś ten stan przez kilka lat wytrzymywał, 
mimo przejściowych braków zaopatrzeniowych, i nawet stawał 
114 1 roku na rok jakby zasobniejszy. 

W tej aytuacjl dyrektorzy przedsiębiorstw, naciskani przez 
ciała 1poleczne I 1amorządowe działające w i-eh przedsiębior­
stwach (a zabiegające o łatwą popularność u załóg) wypłacali 

ludziom więcej pieniędzy niż należało. Nie chcę przez to po­
wiedzieć, że więcej niż wynoszą ludzkie potrzeby, ale więcej 

niż zezwalał na to atan gospodarki. Choć skromnie żyliśmy 
więc w tym znaczeniu ponad stan. 

A druga prawda, może jeszcze mniej oczywista, że mimo 
wuystko nie tylko półki 1klepowe \ targowe stragany wzboga 
ciły 1ię od grudnia 1981 r. o dziesiątki i setki pozycji, ale 
niezależnie od owego procesu odtwarzania asortymentu udało 
1lę także utworzyć poka:!ne zapasy w hurcie, dzięki czemu o­
becny, niezwykle gwałtowny pęd do wykupywania wszystkie­
go co może s!ę przydać nie napotyka jeszcze na dotkliwe bra­
ki podstawowych artykułów. 

Inna sprawa, że zasobność naszego rynku utrzymuje się po 
części dlatego, że nadal „przejadamy" odsetki od zaciągniętych dlu­
gów I jeszcze powiększamy nasze zadłużenle. Byłoby więc lekko­
myślnością zapominać o tym, do czego nas doprowadziło „skon­
sumowanie" w latach siedemdziesiątych jednej tl'zeciej zagra­
nicznych pożyczek, czyli ośmiu miliardów dolarów, czemu to­
warzyszyło nie najgorsze samopoczucie nieświadomego społe­
czeństwa. Dla mnie jednak }est sporym zaskoczeniem, iż stan 
rynku okazał się nie aż tak opłakany jak się ogólnie sądzi. 
Trochę jednak dziwi mnie, a czasem i oburza stanowisko n­

aób, które uginając się pod ciężarem poczynionych . zakupów 
maiłl pretensję; że nie nadąża się nieraz z przewozem i roz­
ładunkiem wykupywanych towarów. No, ale łączenie przyczyn I 
skutków w jeden ciąg logiczny nie jest, jak sądzę, naszą naj-: 
mocniejszą stroną, przy'najmniej w sferze polityki - spolecz­
nej, gospodarczej i czysto „politycznej". Byłoby Jednak mflej, 
gdybyśmy chomikując byli mniej bezczelni. 
Myślę też sobie, że jeżeli jakoś dobrniemy z zaopatrzeniem 

rynku do rozpoczęcia drugiego etapu reformy (umiarkowanego 
lub przyśpieszonego), czyli do pojawienia się nowych towarów 
po nowej cenie, powinniśmy szybko wrócić do zachwianei o­
becnie równowagi psychicznej i bard.zie.i skutecznie niż dotąd 
koncentrować się na poprawie warunków bytu przez pracę, 
czego I sobie życzę. 

JERZY KWIECIŃSKI • 
Za tydzień w· „Odglosaeh" 

- Nie do wiary a prawdziwe. Straszna afera w Zych• 
Unie - reportai PAWŁA TOMASZEWSKIEGO. 

Już za dwa tygodnie 
1pecjalne w;ydanie SWIĄ:fECZNE „Odgłosów", a w nim 
młędsy lniiymi: 

- W wigilię Bołego Narodzenia o godzinie piątej 
wieczorem było jut ciemno. Bary, restauracje i kawiar• 
nie dawno zamknięto. Ze &ródmiejskiego parczyska wy• 
1zedł nagle i ugłębił się w ulicę Lotników •.. - początek 
opowiadania ANDRZEJA MAKOWIECKIEGO. 

- Niewielki piętrowy dom stoi przy wysypanej szla· 
ką ulicy Cmentarnej. Ale' wbrew lokalizacji i smętnej 
nazwie ulicy dom z białej cegły tętni życiem, muzyką 
i &piewem - reportaż RYSZARDA BINKOWSKIEGO. 

- To nie lista bezwzględnych wartości, lecz propozy­
cja: dziesięć najlepszych książek 1987 roku - artykuł 
GRZEGORZA GAZDY. 

- Antoni Olman miał pecha: już po raz drugi z rzę­
du wypadła mu służba w noc wigilijną. Klął na czym 
świat stoi, a komendanta Ciszewskiego nazwał - i to 
publicznie - &winią. Olman miał pecha i nic z tego 
dobrego nie wyszło„. opowieH JAKUBA i JAROSŁAWA 
ŁASKICH. . 

- Działo 1ię to przeważnie w Łodzi na ulicy Radwań-
1k:łej - wspomnienia WŁODZIMIERZA SKOCZYLASA. 

- Teraz nazywa się akupunkturę metodą paramedy· 
cm11- To ja pytam, dlaczego paramedyczną, skoro upra• 
wiana jest przes lekarzy? skoro od tysięcy lat daje dob­
re renltaty? - rozmowa PAWŁA TOMASZEWSKIEGO 
z lekarzem akupunkturzystą TOMASZEM NOWOSIEL-
S~. • 

Bardzo atrakcyjny ·numer Awiąteczny ukaże się w 
swiękasonej objęto§d 20 1tron i cenie 40 zł. Dalsze 
1--..są. a qdsle6. 

• 
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c • n etap reform1 mote przynłe~6 
polskiemu włókiennictwu? 

- Zanim odpowiem na to pyta­
nie, chciałbym się zastanowić nad 
tym. skąd się wzię!o pojęcie n 
etrpu? ' 

- Początkowo nie było o tym mowy. 
- No właśnie. Można zatem domniemywać, 

te z reformą gospodarczą, którą wprowadzaliś ­
my w życie, coś nam nie wyszło. I wiele fak­
tów to domniemywanie potwierdza. W 1982 ro­
~u wprowadziliśmy wielki manewr cenowy. 
Nie przyniósł spodziewanych rezultatów. Teraz 
znów czekamy na 1 stycznia 1988 roku, jakby 
tego dnia '(V;szystko miało się radykalnie zmie­
nić. Przez to czekanie tracimy czas. Dla spraw ­
nego funkcjonowania państwa strata jednego 
dnia to bardzo dużo. A my tracimy dwa lu b 
nawet trzy miesiące. 

- Dlaczego tak się dzieje? 
- Z różnych powodów . Ludzie są przekona-

m, że potrzeba nam radykalnych 7mian. Ale 
wszyscy się ich boją. Ja s i ę też boj ę 1 przypu­
szczam. że pani również . 

- Więc odsuwamy je w przyszłość. 
- Z drugiej strony, nie wyciągnęliśmy nale-

tytych wniosków z tego, co robiliśmy do tej 
pory. Robiliśmy bowiem to niekonsekwentnie 
I nie rozwiązaliśmy problemu odpowiedzialnoś­
ci. Moim zdaniem podczas realizacji założeń 
reformy gospodarczej powinna obowiązywal! 
żelazna konsekwencja. A tego nie było. Uchwa­
·1ano ustawy, wydawano różne zarządzenia, a 
później szukano różnych sposobów na ich o­
minięcie, różnych wybiegów. Można to okreś­
lić tak, że często siła przebicia zastępowała 
prawa ekonomiczne. Stwarzano ulgi, enklawy 
branżowe, rozmywając przez to generalnie słusz­
ną ideę reformy. 

- A 1prawa odpowiedzialności? 
- Pozwoli pani, że zacytuję fragment mo)ej 

wypowiedzi z posiedzenia Rady Konsultacyj­
nej. Wówczas powiedziałem tak: 

„Brak odpowiedzialności wynika z tego, te 
1prawcy 11ą pewni, że obroni Ich tarcza odpo­
wiedzialności instytucjonalnej. A przy niedo­
skonałych mechanizmach ekonomicznych bywa 
ona nadzwyczaj skuteczna. Taka sytuacja nie 
sprzyja dobrej robocie, wypacza najsilniejsze 
charaktery, niszczy wiarę w sens możności po­
pra\vy. Obezwładnia." 
Zastąpienie odpowiedzialności instytucjonal­

nej przez odpowiedzialność indywidualną, oso­
bistą - to bardzo ważna sprawa. Bez tego nie 
ma wiarygodności działania. 

- Czy są to główne przyczyny naszych nie­
powodzeń w reformie gospodarczej? 

- Sądzę, że w założeniach reformy nie by­
ło wielu złych spraw systemowych I gdyby ni! 
brak odpowiedzialności za to, co robimy i brak 
konsekwencji w tym, co robimy, to rezultaty 
byłyby znacznie korzystniejsze. 

- I być może mielibyśmy tak upragnioną 
równowagę na rynku. 

- W moim przekonaniu rzecz polega n ie 
na tym, że na rynku będzie dużo towarów, c: le 
że będą to towary wysokiej jakości i na po­
ziomie technicznym bliskim poziomowi świa­
towemu. Cóż z tego, że w sklepach „Domaru" 
będą dobre radia, skoro będą one ustępowały 
radiom produkowanym na świecie. Powinni:(­
my bowiem pamiętać, że na świecie obowią­
zuje taka zasada: biedaka nie stać na kupno 
rzeczy tanich. Dlatego też na naszym rynku 
powinny być towary wysokiej ;akości. 

- .Tak to osiągnąć? 
- Naczelna Organizacja Techniczna propo-

nuje interwencjonizm -państworwy jako spo­
sób na rozwiązanie tego problemu. 

- Na czym miałoby to polegać? 
- Na stałej konfrontacji poziomu technicz-

nego wyrobów z poziomem światowym. 
- Jeśli poziom danego wyrobu nle odpowia­

da poziomowi światowemu, to co wtedy? Za­
kazać produkcji? 

- Interwencjonizm państwowy mu.si ~ię 
wszystkim opłacać· państwu, nabywcom. przed­
siębiorstwu. Nie myśmy to wynaleźli. Tak po­
stępuje się w wielu krajach: w RFN, Anglii. 
USA. Po prostu pat1stwo poprzez różne ulgi. w 
w tym I podatkowe, dopomaga przedsiebior­
stwu w rozwijaniu produkcji wyrobów nowo­
czesnych, dobrej jakości. Nie pomaga się sln­
bemu. Przeciwnie - pomaga się silnemu, aby 
był je~7C'7e o;ilniejszy. 

- Jak to się ma do samodzielności 1>rzed-
1iębiorstw, do założeń reformy w ogóle? 

- Jeśli będzie. ' się to opłacało przedsiębior­
stwu, to nie ma sprzeczności. Nie powinno to 
kolldować ani z o;amodzielnością przedsiębior­
stwa. bo mu sii;> nr7edeż to opłaca ani z zało­
żeniami reformy, bo o to w niej chodzi. Potrze­
ba do tego tylko żelaznej konsekwencji, przy-
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wr6cen!a pojęcia odpowledzlalno4cł I działania 
praw ekonomicznych opartych o reaUa. No ! 
musi jeszcze dojść do tego odpowiedzialność 
zaplecza badawczego. Za poziom każdej bran­
ży powinny odpowiadać placówki badawczo­
-naukowej tej branży. 

- Teraz mamy odwrotną sytuację. Racze.I 
narzekamy na to, że nikt nie jest zaintereso­
wany Innowacyjnością. A przecież mamy wiel­
ką ilość tnżynieró"'· Dlaczego tak się dzieje? 

- Jeśli mam b:vć szczery, to nie dziwię się 
kierownictwom fabryk, że nie 1Zukały innowa­
cyjności. A niby w imię czego miałyby to ro­
bić? Przecież jeśli fabryka pracuje, ludzie dob­
rze zarabiają, wyroby jej mają zbyt, to w 
imię czego kierownictwo miałoby brać na 
sw_oje barki dodatkowe kłopoty? Innowacyj­
ność muszą wymuszać mechanizmy ekonomicz­
ne. konkurencyjność rynkowa. Choćby taka za­
sada, że gorszy przegrywa. 

wł6klennłctwłe około 50 łnfynferow. Nawet ..,, 
Lodzi dla każdego !ntynlera włókiennika znaj­
dzie się odpowiednia posada. 

- Ale mimo to przemysł ten nte nałety do 
najnowocżdnie•ycb. , 

- Myślę, że problem leży w czym Innym. 
W podejściu do przemysłu włókienniczego j!l.­
ko całości. Proszę pamiętać, że polski prze­
mysł włókienniczy, jeśli otrzyma surowce, jest 
w stanie jut po 3 miesiącach dać gotowy pro­
dukt w wymaganej Ilości. I dobry pod wzglę­
dem poziomu technicznego I jakościowo. Do­
wodem na to mogą być medale zdobywane na 
targach. W roku J987 Tare:i Lipskie - na 5 
medali 2 dla wyrobów włókienniczych. Njl in­
nych targach znów 2 medale i oba dla włó-
kiennictwa. ' 

Wiadomo. ie nasz przemysł odstaje za prze­
mysłem światowym. Nie C'hcę ivypowiadać si~ 
o naszym samochodzie. N:e wszędzie go ku-

Kompleksowy rozwój włókiennictwa niesie z sobą postęp, dlaczego z tego nie 
skorzystać? 

• 18 tac 

iRozmowa z prof. JANUSZEM SZ·OSLANDEM - dyrektorem lnsty~utu Me­
chanicznej Technologii Włókna PŁ, prezesem Stowarzyszenia Włókienni­
ków Polskich, przewodniczącym RQdy Głównej N'OT, członkiem Rady · Konsul­
tacyjnej przy przewodniczącym Rady Państwa. 

- Teraz - mimo reformy - jest tak, :te 
można - i w wielu przypadkach z surowców 
importowanych produkować buble i mieć wy­
sokie zyski, bo uzyskuje się to popi;zez wyso­
kie ceny. A przecież będą jeszcze wyższe. 

- Zmiana struktury cen jest nieunikniona. 
Ale problem polega na czymś innym. Na przy­
kład przyjęto, że tona węgla kósztuje 12 tysię­
cy złotych. Dlaczego? Czy przypadkiem przy 
dobrej organizacji pracy, przy lepszych warun­
kach wydobycia nie powinna kosztować 10 
tysięcy złotych? 

- I to zmusiloby kopalnię do obnJ:tenia 
kosztów? 

- A właśnie. Ustalanie cen według kosztów 
niesie z sobą poważne niebezpieczeństwa. Dla­
tego, że w koszty wlicza się niedomagania 
przedsiębiorstw, złą organizację, bałagan. I my 
za to płacimy, albo poprzez ceny, albo poprzez 
dotacje. Czyli trzeba cenę opierać na poziomie 
produkcj i, jaki b,vć powinien. NOT proponuje, 
Rby uruchomić takie mechanizmy ekonomiCJ:­
ne, które zas.tąpiłyby konkurencję rynkową 
przy niedostatecznej pod~ towarów. 

Na Zachodzie są różne formy właSności i 
wszystkim zdarza się plajtować. Naszej dzin­
łalności gospodarczej powinny przyświeCf.lĆ 
trzy cele: zysk, produkcja wysokiej jakości i 
możliwie niska cena. 

A tak na marginesie, to chciałbym powie­
dzieć, że przed wojną powodem do dumy by­
ła praca inżyniera w państwowych zakładach , 
gdyż kojarzyło się to z wysoką techniką i pro­
dukc1q dobrej jakości. 

- Przypomniał mi pan, że pytałam o zwią­
zek między du:ł.ą liczbą Inżynierów i brakiem 
zainteresowanJa innowacyjnością. 

- Już odpowiadam. Mam dane sprzed 7 
lat. Otóż wówczas na 10 tysięcy zatrudnionych • 
w Wielkiej Brytanii było 50 inżynierów, w 
USA - około 60, w RFN - około 50, a w 
Polsce - 200. Czy to znaczy, że my mamy 
gorsz,vch inżynierów? Nie. Oni nie mają wn­
rµnków do rozwijania swoich umiejętności. 
Można byłóby wymienić nazwiska kilku inż:v­
nierów, którzy emigrowali na Zachód i tam 
stworzyli całe dziedziny wytwórczości, jak 
choćbv komputerów, magnetofonów. 

- Gdzie zatem tkwi błąd? 
- W tym, że kształcimy inżynierów na 

miarę ambicji regionalnych, branżowych, a nie 
potrzeb. We włókiennictwie staramy się postę; 
pować inaczej: Przed 25 laty stworzyliśmv 
pro~nozę potrzeb i kształcimy według niej. i 
tak na 10 tysięcy zatrudnionych mamy we 

pią, jeśli w ogóle kupią. A nasze płaszcze, u­
brania możemy wystawiać w magazynach No­
wego Jorku czy Paryża i nie ustępują produk­
tom innych zagranicznych firm. Nie mamy siQ 
czego wstydzić. 

Na przykład przemysł wełniarski niekiedy 40 
procent swojej produkcji daje na eksport, co 
dowodzi, że produkcja tego przemysłu znajdu­
je nabywców za granicami kraju. Inna sprawa, 
czy potrafimy należycie handlować. Mam co 
do tego poważne wątpliwości. 

- Powiedział pan, :te problem Jety w po­
dejściu do włókiennictwa. Jak to rozumieć? 

- Ponieważ jestem włókiennikiem, mogę 
więc być posądzony o nadmierny subiekty­
wizm, odwołam się zatem do statystyki. Naj­
większym eksporterem tekstyliów są Włochy, 
potem RFN I Japonia. Może to być zaskocze­
niem. Nie są to bowiem kraje, które miałyby 
własn e. naturalne surowce włókiennicze i tanią 
s ilę roboczą. W czym więc L"zecz? Otóż rzecz w 
tym że te kraje rozwinęły włókiennictwo kom­
pleksowo. Inne podejście. Inny punkt widze­
nia. We Włoszech, RFN i Japonii rozwijano 
jednocześnie: produkcję włókien chemicznych, 
barwników, produkcję maszyn produkcję 
tekstyliqw. 

- A tego u nas nie ma. 
- Niestety. Ale trzeba też na ten problem 

spojrzeć z innej 11trony. Załóżmy taką sytua­
cję, że likwidujemy w PRL przemysł lekki. 
Co to znaczy? Znaczy to konieczność importu 
tekstyliów za sumę 7 lub 8 miliardów dola­
rów rocznie. Musi to być import ze strefy do­
larowej, gdyż w strefie rublowej nie ma nad­
wyżek. 

Teraz trzeba postawić pytanie: stać nas na 
to, czy nie? 

- Odpowiedź Jest chyba jasna: nie stać! 
•- Jeśli tak, to skończmy dyskutować o 
przyszłości włókiennictwa i zacznijmy je in­
tensywnie rozwijać. Ale nie tylko produkc.ię 
tekstyliów. Trzy dziedziny . wytwórczości jed­
nocześnie; produkcję surowców włókienniczvch. 
produkcję maszyn włókienniczych i produkcję 
tekstyllów. 

Paryska wystawa ITMA '87 pokazała czym 
dziś jest maszyna włókiennicza. Dokonał się 
w tej dziedzinie ogromny postęp automatyza­
cji. Wzrósł koszt takiej maszyny. Produkcją 
maszyn włókienniczych zajmują się uznane w 
świecie firmy. Wbrew temu, co u nas się są­
dzi. w krajach wysoko rozwiniętych stawia 
s i ę na włókiennictwo. 

Tu mogę pani .powiedzieć, te Stowarzyszenia 

Wteklenn!ków Polskich zaczęło zarabia~ dewł:z1 
I w tym roku - po raz pierwszy - wysłaliś· 
my do Paryża. na ITMA "87 dziesięciu specja· 
listów za nasze wtasne pieniądze. Trzech spe· 
cjalistów - · też za nasze pieniądze - wysła­
lh my do Chin. · 

Ale wracając do tematu. Kompleksowy i;oz• 
wój włókiennictwa miałby ogromne znaczenie 
dla przyszłości r ... odzi. Może zastosować inter­
wencjonizm pai'lstwowy w stosunku do prze­
mysłu maszyn włókienniczych? 

- W Lodzi jest ten przem~ sł. 
- Nie tylko o to chodzi. Łódź jest miastem 

niepowtarzalnym. Mamy tu zakłady przemysłu 
lekkiego, mamy akademickie szkolnictwo włó­
kiennicze, mamy tradycje, mamy zaplecze nau­
kowo-badawcze. Co prawda placówki nauko­
wo-badawcze zajęły się ostatnio zarabianiem 
pieniędzy, co powoduje stra tę ich potencja.lu 
naukowego. One powinny stanowić i odpowia­
dać za poziom techniczny swoich branż . 

- A g·dyl>yśmy w Lo~lzi zaczęli j~sz.;ze rmo;­
wijać p::.zemysl maszyn w!ókicn;1;c:r;ych ... 

- To Lódi. stałaby się centrum przemys­
łowym tworzącym nowoczesność, rozwi j ającym 
automatykę, produkcję komputerów i elektro­
nikę. Byłby to silny czynnik rozwoju miasta i 
regionu. 

Jestem przekonany, że to możliwe. Przecież 
stworzyliśmy własną koncepcję przędzenia bez­
wrzecionowego o światowym znaczeniu. Mieliś- · 
my szansę przejęcia produkcji dla krajów 
RWl?G krosien rapierowych i nie wykorzysta­
liśmy jej. Obecnie ZSRR kupił licencję na te 
maszyny ze Szwajcarii i wyprzedził nas. Stra­
ciliśmy szansę, a przecież mamy bardzo zdol­
nych konstruktorów, którzy byiiby w stanie 
podołać zadaniu. 

Nie wolno zapominać, że produkcją maszyn 
włókienniczych zajmuJą się potężne fabryki 
produkujące samoloty, jak Dornier w RFN 
czy elektrownie jądrowe i silniki okrętowe jak 
Sulzer w Szwajcarii. Tak "jest również u Ja­
po1'iczyków. To byłby silny czynnik modernizu­
jący naszą gospodarkę, gdybyśmy solidniej za­
jęli się wytwarzaniem maszyn włókienniczych. 

- Nie boi się pan monokultury technicznej 
dla Lodzi? 

- Nie, bo to są pozory monokultury. Prze­
de wszystkim dziś włókiennictwo na świecie, 
to nie tylko produkcja odzieży. To również 
produl;:cja wyrobów włókienniczych dla innych 
dziedzin techniki i gospodarki. W krajach wyso­
ko uprzemysłowionych zajmuje to od 20 do 25 
procent produkcji włókiennictwa. A zatem 
pewne zróżnicowanie i produkcja sprzyjająca 
rozwojowi innych dziedzin, jak choćby bu­
down ictwa. aparatury medycznej i tak dalej. 
Rozwój włókiennictwa to nowoczesność dla 
gospodarki. 
Różne narody mają różne uzdolnienia. Na 

przykład produkcja precyzyjnych mechanizmów 
zegarków nie leży Amerykanom, a leży Szwaj­
carom. Nam leży włókiennictwo. Splata ono 
wątek humanistyczny z techniką i my to u­
miemy dobrze robić. Medale i nagrody są tz­
i::o nailepszym dowodem. Trzeba to zatem ro!­
wijać ! 

Lódi stoi przed nastoypn ą wi el ką szansą, któ­
ra zlamałaby rnonokulturę produkcyjną. To 
przem.v I budowy aparatury medycznej. Tu nie 
potrzeba wielkich zakładów. Przeci\vnie - tu 
potrzeba małych wytwórni. bez szkodliwości 
dla środowiska, a jednocze~nie sprzyjających 
postępowi technicznemu. No i mamy zaple­
cze naukowe dla • takiego przemysłu: dwie 
akademie medyczne - wojskowa i cywilna, 
Politechnikę Lódzką i Uniwersytet Lódzki 
oraz całą sieć placówek nai,1kowo-badawczych 
różnych przemysłów. 

- Sądzi pan, że to się uda? 
- Moim zdaniem, reforma uda się, je-

śli pozyska się dla niej polskiego inży­
niera i technika. Jeśli tego się nie uda o­
siągnąć, to nie ma co marzyć o powodze­
niu reformy. Nie wystarczą same nawet 
najlepsze i najsprawniejsze mechanizmy 
ekonomiczne, jeśli nie pozyska się ludzi, 
którzy by je wcielali w życie, z żelazną 
k_onsekwencją osob~stą odpowiedzial­
nością. 

- Czy mam rozwmec, te jest pan pesymis­
tycznie nastawiony do reformy gospodarczej? 

- Nie. Przeciwnie. Zmiany w sposobie pra­
cy centrum upoważniają mnie do tego, aby są­
dzić, że centrum rozumie sytuację i jest zde­
terminowane na tyle. że zaczęło od siebie. To 
dobry znak. Ale to począ tek. Teraz czas na 
następne d7i ;-łania. 

Rozmawiała: BOGDA MADEJ 

Foto: Grzegorz GalasUs1d 

ODGtOSY 3 



W 
!edza o po\Ys1a ws­

. n i u choroby no w 1-

tworowej, r0·N- · 
ni eż typu bi::ita­
czek, była do n e­
da wna bardzo u-

boga. Jedynie je.i skutki w p0-
stacl kLn icznego zestJOłu są 

obecnie łatwiej dostrzegalne. a 
więc, niestety, w faz!e gdy ' u ż 

lekarzowi pozostaje możEwc.~ć 

leczenia wyłączn i e objawów. 
Dziś wiemy, że predyspozy­

eja rodzinno-d ziedziczna ma w 
powstan iu choroby nowotworo­
'l>lej znaczn ie mniejsze znacze­
nie n i ż to dawniej jej przy:Ji­
l>.vwano. W powstawaniu b '. <:1la„ 
czek i zapewne też wielu iC'.­
nych chorób nowotworowyr.h 
odgrywa rolę ogromna liciba 
czynników chorobotwórczych 
pochodzenia środowiskowego 

W leukozologi1, a więc w 
nauce o białaczkach , przyjmu­
ję hipotezę, że w każdym pr·)­
cesie chorobowym bierze 1.1-
deiał w irus zbudowany z czą­
ateozki ~wuu rybonukleinowe• 
&o (RNA), o~lany jako On­
eor.na Yiru.s. Od~a on pato-
8rlotnoniezn- rolę w wielu In­
nych chorobach nowotworo­
'll'Y<:h, w tym 4 raka autka. 

Nie zdołano dob'chezu f'O!Z· 
.trzygnąć, czy etwierdzon• 
prze.t epi'\!em!ologów równole­
łlość nullenia obu tych cho­
rób, tj, bł.baczek i raków 1ut­
k«. j•t aprawl\ przypadku, 
CZY, d~duj~ *u podobM me­
.itaaillmy cho1obotw6ra.. 
Wiadomo utomiut, ie bia­
łaezld ludll t JIW'l...._t, w kł6-

ryeh ~· tclW•r&JUT 
Oncoma Yll'UI, ~. po-
d.obi~o t1Pidemtolo8lome. 
Zrozumiała byłaby w6weau 
!'Ó'MllOlegl cz~ saehoro­
wań ludzi · i zwierzl!lt. 

Aby wil'\18 RNA uiolal wnl­
lmąć w atrukturę maclemy~j 
komórki somatycznej krwi i 
wypaczyć prawidłowy klon ko­
mórek w nowotworowy, zapo­
ra immum.ololłczna mual ul!c: 
osłabieniu przez czynniki r:i­
kotw6rcze. D:tiś ujmuje 1tę !• 
w trzy grupy: flz,:ezne, eheml­
czne i b1olog1ezne. 

Ujęcie to jest jedyinie umOl\Y• 
ne, gdy! nie motna postawić 
ostrej granicy między tymi 
trzema grupami czynników. 
Mechanizm ich działania . okre­
ślony je11t zjawl.!!kaml !izycL­
nym i, biologicmymi lub che­
micznymi. 

Zarówno rezenvuary w11·u­
.sów rako.twórczych (chory czlo­
w iek, chore zwierzę, np. bydło 
i jego produkty itd.), jak re­
zerwuary czynników poraża j ą­

cych układ immunologiczny <..­
raz czynnik! przeciwdziałające 

porażającym go mechanizmom 
mają środow iskowe pochodze­
n ie. 

W poglądzie tym do niedaw­
na byłem osamotniony. Dopie­
ro w jego słuszności utwier­
dzili mnie amerykańscy epid~­
miolodzy z Bethesda, jak Jo­
seph Fraumeni, Robert W. 
Miller i inni. którzy i·eprezen­
tują pogląd wieloczynn ikowej 
etiolog;i białaczek i innych 
chorób nowotworowych. Czyn­
n i ki nowotworotwórcze i prze­
ciwnowotworowe przen i ka j ą 
rl.o organizmu najczęściej p·:.­
przez przewód pokarmo.vy, 
r zadzle1 przez narząd oddech,1-
wy lub skórę. 

Interakcje tych wielu czyn­
ników etiologicznych stwar;i:a.1ą 
warunki do za in icjowania pro­
cesu nowotworowego, któcy u­
jawnia się chorobą nowotwo-

' rową po upływ ie dłuższego 

okresu, wynoszącego niekie:ly 
nawet kilkanaści e lat. 
Oczywiście od zbiegu okoli­

czności zależy synergizm w;elu 
czynników chorobotwórczych 
i tym samym dynamika chot"t• · 
by, dlatego właśnie nie wszy­
scy ludzie, którzy wręcz nu­
rzaia sie w oceanie czynników 
nowotworotwórczych, zapaiają 

na nowutwory. U jednych bo· 
wiem Istnieje koncentracja wi­
rusów. ale przy tym potencja! 
antyoksydacyjny - a w:ę<: 

poziom witaminy C, E, kobal­
tu (Co) , selenu (SE) magnet.u 
(Mg) o.raz aktywność grasic-,r -
jest wystarczająco silny, by 
przec · wd?.:ia!ać wnikn i ęc i u wi· 
rusa do genetycznej struktury 
kom6r!{i. U innych natom1e,t, 
~clv obok wirusa istnieje eks­
poącia na po tężny 1mm1.1nosu­
presor jak np. promien iowa­
n ie j o n i zujące. porażen i e 'm­
munoltJgiczne przy niedowła­

dz: e potencjału antyoksydn­
cy j nego wvzwala chorobę w 
klinicznvm rozumien ;u, o :!e 
obecny wirus z.dolny jest rlo 
w11ikn : ęc i a w aparat gen.:tv­
cznv komórki i wywołania w 
nim 1.m1any kodu. 

Wieloczvnn1kowa anat: za 
l!>od źców et:o1og1cznych iest 
dokonywana pPez nasz te m6! 
za pomoca Banku Cwnników 
Za~ rożenia Białac7 k a Pozwal~ 

ona człowi eka za~rożone~o 
większym rV'l.yk1em zacnoro­
walności na białaczkę chronić 

albo w sposób czynny, nasy~a­
jąc go antyoksydantami, co 
zostało Potwierdzone ekspery­
mentalnie na ZWierzetach, elbo 
ehl'O!l.!f ro pned kontaktami 

ch n~:r ze manym1 białaczko~ 
twórczymi ezynnlkam!, ':a 
które może l!>yć nara1:ony w 
toku swej pracy zawodowej: 
ch ronimy szczególnie ludzi 'le 
znamionami ryzyk.a zachoro­
walnośc i przed kontaktem z 
benzenem, np. w fabrykach o­
buw:a, przed promieniowa­
n iem ion izując .vm I nlelonl-

, zującym, np. w zakładach fi­
z.vki jądrowej ! generatorów 
promieniowania niejonizują­

cego. przed kontaktem z no­
wot;worotwórczyml grzybami 
itd. 

Celowe jest oczywiśc ie w zbo­
gacenie świ adorności spole·· 
czeństwa o czynn:kach poraża­
jących zaporę immunolog iczną 

i czynnikach im orzeciwdziala­
jących . Nie mniej ważne j.:st 
uświ adomienie lekarzom i ti i:?­
lekarzom, że jednym ze zna­
nych rezerwuarów wirusów 
onkogennych są zarówno !rE­
nicznie chore na biała~:<ę 

zwierzęta, jak i nosiciele wirtl­
sów białaczkotwórczych , u 
któeych kliniezne przejawy 

chorowania na blałaczke dzt~-
ka I ulubionego kotka -:~y 

pieska, .tkoro &twierdza ~!ę 

równocU611ość zachorowań 11a 
białaczkę u ludzi hodujących 

chore bydło, nie można o­
przeć się wrażeni u, że wystę­

puje tu wzajemne zakażen ie, 

albo że na obydwa biologic.me 
gatunwi - człow ieka I zwie­
rzę - oddziałują podobne elc,,­
log iczne czynniki. 

Nasze badania prowadzone 
wspólnie z moim współpra­

cownik iem. doc. dr Ka2limie­
rzern Jan ;ck rn . dowiodły, i:e ..t 

ludzi zatrudnionych przy h0-
dowl i bydła i przy przetwór­
stwie - proauktów zwierzęcych , 
a wi ęc u masarzy, garbarzy 
itd., b ; ałaczk i limfatyczne wy­
stępują częściej niż wśród lu­
dzi innych zawodów. Nasuwa 
s ' ę w !ęc refleksja o d-..iżej 

wadze dla profilaktologa: la­
grożeniem społecznego zdt"o­
w ia jest n ie tylko kontakt 
bezpośredni lub pośredni z 
chorym na nowotwór zwierzę­
ciem d jego produktami, ale i 

no'\\•otworowej wyzwolonej wi­
ru.sem Polyoma istniała u my­
szy zmniejszona immunolo~i­
czna odporność 1powodowa'1·1 
procesem białaczkowym. P;·o­
Ce.9 ten - jak wiadomo 
występuje u osobników z im­
munologicmym niedow!ad2!11. 

Kolejnym kamien iem milo­
wym było osiągni ę<: ie Deni„a 
Burkitta, który odkrył w orga­
n izmach ludzi chorych n3. 
chłoniaki szczególny typ wirn­
sów. Choroba ta atakuje prze­
de wszystkim młodych 1 ·1r'łz ! 
zam i eszkujących ongiś malar.v­
czne tereny afrykańsk ; e. W 
chorobie nowotworowej , któ:-a 
nosi jego nazwisko. s'zczeg.S1-
ne znaczenie ma wirus spoty­
kany równ i eż w opryszczce o­
raz półpaścu. 

RAKOTWÓRCZE 
Wt.RUSY 

Wirusy poza komórką orgR­
n izmu .k.r~gowc~ przedstawia j ą 

toksynotwórczy-eh ~·bń"', 
zwanych pleśn i ami lub gr:-.;-r­
baml n iedoskonałymi, czyli 
workowcam i. 

Patogenne dzialan!e pleś ni 

było znane już w odległej 

przeszłości, choć dopiero dt: :ś 
zrozumieliśmy jego mecharii;,.­
my. W średniowieczu psychozy 
pochodzenia mykotoksycznego, 
w ŚIW!etle dzisiejszych badań, 

to psychoepidemie „biczown!­
ków i taneczników" wyzwol1-
ne działaniem matabolitu spo­
ryszu (Claviceps purpura), 
który w tym okresie szczeg01-
nie rozpleni ł się skażając óo­
ża środkowoeuropejskich oul. 
Dziś wiemy, że sporysz zawiP­
ra halucynogen, jakim . est 
kwas l;zergenowy. pop ula.-n:v 
LSD, którym wyzwolić mn;<.na 
sch izofrenici.nl\ ;.)Sychoi.ę. H:r­
toria czarownic z Salem j.:st 
przykładem takiej mykotoksy­
kozy pod postacią ergotyzmu 

Te!f historyczny :!'akt znalaLł 
potwier dzenie w masowych 
encefalopatiach wśród tajlan­
dzkich dziec!, k tóre wystąpi!7 

Współczesne poglądy lekarzy I naukowców na ,przyczyny powstawanie niektórych rodzajów chorób raka -

między innymi białaczki. Czego trzeba się wystrzegać? 
I 

Pleśnie groźne dla ludzi 
• • 1 zmerząt 

JUllAN ALEKSANDROWICZ 

choroby nie zdołały się jesz­
cze rozwinąć. Ustawiczna J~­
w lata zdrowotna w skali św a­
towej jest przeto nie mniej 
ważna dla p1·zetrwania lu(l;i;­
kości jak rozbrojenie m ili­
tarne. 

RODZJNNE LUB 
GRUPOWE 
ZACHOROWANIA 

Istnieje wiele epidemiolog:­
cznych dowodów przemaw1a1ą­
cych za równoczesnym zacho­
rowaniem na chorobę nowo­
tworową spokrewn ionych z llt'­

bą ludzi. Dowodzić tego zda1e 
się również w iedza empirycz­
na. Wiedza naukowa n;:ito­
m iast przemawia za tym. ż~ 

w środowisku zamieszkan'.a 
istnieją czynnik i, które mogą 

sprzyjać wniknięciu w komór­
ki narządów organizmu w1ru­
sów nowotworowych. Rodtinv 
przebywają zazwyczaj przez 
dtuższy lub krótszy okres \l 'e 
w.spólinym mieszkaniu. „, więc 
narażone na podobne czynniki 
białaczkotwórcze. Wspólne ł><>­
ll i łki warunkują wprowadzenie 
do organizmu podobnych czyn­
ników decydujących o poten·· 
cjale !mmunologlcznym. / 

Wirus nowotworotwórciy 
zdaje się być czynnikiem decv­
dującym o procetie nowotwo­
rowym. Jego biologiczne włu­
ciwości sprzyjają wniknięeiu 

cząstki wlru.sowego DNA w u­
kład genetyczny komórki so­
matycznej. Macierzyste komór­
ki układu krwiotwórc~go 
zmieniają właściwy ludzkiej 
krwince plan rozmnażania ,-ę. 

Potomstwo tak zmienionej 
krwinki leuJ:tocytu popada więc 
w fazę niejako demograficzne­
go kryzysu. Nadmiern:e roz­
mnażające sie krwinki są n'e 
tylko mniej wartościowe, ale 
niszczą tkanki niezbędne dla 
zdrowia, a wlę<: zaburzają ho­
meostazę organizmu. 

Biologiczne właściwości no­
wotworotworzenia przez nie­
które formy wirusów stw:er­
dza się doświadczalnie w ko­
mórkach tkanek hodowanvc!l 
poza ustrojem w warunka,ch 
laboratorvinych albo przez ob­
serwację lachowania się zwie­
rząt doświadczalnych. Wir isy 
b;alaczkotwórcze stw:erdza slę 

za pomocą mikroskopu elek­
tronowego i badań immunolo-
gicznych u ludzi kliniczn le 
chorych i u ludzi klinlczl'lie 
zdrowych, a więc I tych, któ­
rzy po7.0stawal! w bliskim 
kontakcie ze zwierzętami z 
klinicznymi obJawamt chorob1 
białaczkowej. Skoro ltWłerdza 
lłe nłel'MdiGc>:ŃllllD111 m11m!IM •-

zwierzę, choć klinicznie zdro­
we, też może stanow ! ć niebez­
pieczeństwo, będące rezerNu­
arem wirusów onkogennych. 
Nie może o nich wiedzieć an i 
hodowca, arll konsument, g.Jy:': 
metody okTeśłajl1ce ten 1tan u­
krytej Infekcji wirusowej n· e 
są dostatecznie znane, tym 
bardziej wi~ mogą być upow­
szechnione w zakładach ma-
1owego żywieni a. 

Metoda doc. dr Stanaława 
Grabca ! autora, która pn:1-
widuje, aby każdy zwierzęcy 

produkt poddać ateryliza~ji, 

jest jeszcze w toku wdrożenlll 
patentowego, które - Jak 
wiadomo - jest proc~em wie-
loletnim, a tymczasem.„ lu-
dzie chorują. • 

Nie trzeba zbytnich ekono­
micznych obliczeń, by do­
wieść, że tańsze jest urządze-
nie sterylizujące produkty . 
zwierzęce przed i·ch konsump­
cją niż ma.5owa eradykacja 
(ubój) bydła chorego na biała­
czkę. Nie rozwiązuje to zresz­
tą problemu, gdyż bezobjawo­
we past&cie bi ałaczek zwiertąt, 

będących rezerwuarem wira­
sów białaczkowych, stanowi1t 
nadal niebezpieczeństwo zaka­
żenia. AnaHza aytuacji iatnle­
jącej w Danii I krytyczne 
spojrzenie, czy istotnie erady-

. kacją ZJWalczano tam białaczkę 
w~ród b~ła, na.suwa wiele 
wątpliw~c!. Z pozycji jednak 
lekarza, którego zawodowym 
obowiązkiem jest troaka o 
ludzkie zdrowie wartość 
najwył.szą, 1prawy ekonomicz­
ne winny pozostawać na ub.J .. 
czu, a eo najiwyt.ej w równo­
wadze. 
Rozważając problem wiru­

sów w patologii chorób no­
wotworowych warto aię~itć 
myślą wstecz, by przypomnie~, 
że kamieniami milowymi "1Y· 
tyczającyml kierunek badań 

nad onlk<>JleneZlł wiru.sową są 
spostrzeżenia J. J. Bittnera, 
który w 1938 roku odkrył wi­
rusa nowotwora sutka w po­
oulacji myl!IZY i drogę prze­
noszenia go przez mleko mat­
ki. Również Ludwik Gross w 
19~1 roku odkrył wirusa bia­
łaczki . mysiej, przenoszonego 
przez karmiące matki. Odkrył 
on ponadto wirus' P.olyoma, 
który wywołuje guzy przyusz­
nicy rów::ież u białaczkowr-:h 

myszy. otwierając tym now e 
perspektywy poznania istoW 
tej choroby. 

Wtórna choroba nowotwor,;­
wa, a więc nowotwór w:vne­
pujący w toku leczenia innej 
choroby nowotworowej, jest 
konsekwencji\ zmniej.szenia od­
pomoki organizmu, n!eśwla­
dolnie ~&laną przez terR­
IMKJł4. '{ PNH*łlaa ehoroby 

11 i ę jako kryształy zbudowane 
z materii nieożywionego kwasu 
nukleinowego. Dopiero po 
wnikn ięci u do komórki gospo­
darza rozpadają s i ę 1 frag­
menty ich kwasu 11ukiemowe­
iO wiążą się z organellami ko­
mórki zmieniając tym samym 
ich metaboli2lill, a czę.sto na­
wet ni.lzcząc je. 2Jniszczenie 
leukocytu jeit sytuacją korzy-
1tniej.u:ą dla organizmu kręgow­
ca. Gdy tylko uszkadzają ko­
mórkę krwi, rozmnaża się o­
na w sp06ób nie.skoordynowa­
ny, a więc nowotworowy. 

E'akty te otwierają ogromM 
perspektywy, których skutków 
terapeutycznych i profilaktycz­
nych nie można j~zcze p;·ze­

'widz1eć. Cechą komórki laka· 
żonej wirusem 1 przeks.t.talco­
nej przez niego są zmiany w 
strukturze pow.ierzchni błony 

komórkowej. Z błoną tą t:w tą­

zany jł?ISt antygen T, dow .)­
dzący kontaktu komórki itrwi 
z wirusem RNA, czyli wir:.J­
sem Oncorna, do jakich nale­
żą wirU1Sy białaczkotwórcz:.!. 

KQlilórka wizkodzona przez w i­
n.11 wykazuje zmiany w błonie 
komórkowej, które decyduj!\ o 
wybiórczym „transporcie" nii­
.k.roelementów z 06ocza do jej 
wnętrza. · 

Stwierdzooy przez nasz ~:i­

pół za pomocą aondy rentge­
nowskiej zaskakujący fakt zw . ę­
k.lzeni.a w limfocycie biala.;z­
kowym zawartości magn~:tll 

(Mg), mimo, że wydawalol>y 
a.lę logiane, iż powinno być gu 
tam mniej. 11koro dietą ubogo­
magnezową wyzwala się d0ś­

wiadczalne białaczki, kieruje 
naszą uwagę właśnie na błonę 
komórkOWll. Jej właściwości 
bioelektryczne oraz przestr:z.ttn­
ne . •truktury cząsteczek pat·a­
i d!amagnetycznych pozostają 

z aobą w określonych ukła­
da.eh, których poznanie zbliży 

naa prawdopodobnie do istoty 
białaczek i ich profilaktyki. 

Nic dziwnego, że wspomnia­
ne odkrycia, dowodzące szcze­
góinie ważnego udziału wirJ­
sów w powstawaniu chorób 
nowotworowych skoncentrowa­
ły uwagę wielu wirusologic~­

nych t>racoWIIli świata na tym 
oroblemie. Po szc.ze11:óły odsyłam 
zainteresowanych do świetne.. 

go opracownia popularnon!lu­
kowego prof. dr Zofii Porw it­
-Bóbr. 
Wś1·ód immunosupresorów, a 

więc czynników zaburzających 
sprawność naturalną zapory 
lmmunologieznej, stosunkowo 
najlepiej poznane . zostały tizy­
czne I chemiczne właściw<>Aci 

lmmU111oaupreeorów. a najmniej 
blologic:me. Nal~ do nich 
mykotolm:pmy. 8' to produkty 
pn.mmr mMerK niektórych 

' I 

u nich po spożyc . u skażonego 

mykotoksynami pożywien i a. 

Znane są również endemie n· 
nomalii psychicznych wyz•.vq ­
lonych p1ykotoksynaml po~ho­

dzącymi z grzybów, dla k tó­
r}'eh s~iególnie korzystną po­
żyv.rką aą ziemniaki. Dla eko­
logów z kręgu psych iatrii· 
szczególnie Interesujące byłoby 

znalezienie korelacj i między 

kulturą odżywiani a o.kreślone-i 

soołecznoścl a lkz;ba narodzin 
ooobnlków z rozszczepieniem 
kręgosłupa i bez mózgu. J e.śll 
bowiem istnieje przestrzeń ge­
ograficzna o 2mamiennie wr­
sokim wskaźniku urodzin ana­
cefalików, a więc noworoo­
ków bez mózgu, co je.st 'VY­
razem uszkodzenia płodu w lu­
nie mątk i , to można z tt-g0 
wnioskować, że pozostała P'r 

• pulacja może przejawiać ró'v­
nież anomalie .struktury i f~m­

kcj i mózgu. lstn i eją abe ~ n;e 

kliniczne op:sy encefalopatii 
mykotoksycznej , znanej ja!rn 
choroba Reye'a , od n azwiska 
autora. 

śMIERCIONOSNA 
PLE~Ń 

Pierwszym. który zwrócił u­
wagę świata naukowego na 
wpływ mykotoksyn na układ 

krwiotwórczy, był asystent Ka­
tedry Botaniki Uniwersytetu 
Wileńskiego, dr Abraham Jof­
fe. W czasie II wo}ny świ11to­

wej znalazł .s ię on wraz z u­
chodźcami w Kazachstan;e. 
Panował tam głód. Ludnotć 
zag,rożona śmiercią głodową 
wypiekała placki z ziarna, kr6-
re pn..ezimowało pod śnie­
giem. 

W kilkanaście dni po kh 
spożyciu wybuchła wśród lud­
ności kazachskiej, zwłasz.~ za 

wśród młodzieży, śmiertelna 

epidemia. Przejawiała sie po­
soczniczymi gorączkami , uw­
rzodzeniami na śluzówlnch 
jamy ustnej i znacznym obn:­
żeniem liczby granulocytów o­
raz płytek we krwi. Do ze.spo­
!u chorobowego należała dw­
nież skaza krwotoczna w oos­
taci wybroczyn na śluzówk'łch 
I skórze. Chorob'a z reg • iły 

kończyła sie śmi ercią. 
Ludność polska - jak "'y­

n i kało z rozmów ze świadk!lmi 
tego wydarzenia wyk'łZV­

wała odporność na tę choro­
bę. Abraham Joffe stwierdzi!, 
że zapadli na nią wyłączn ie 
ludzie, którzy odżywiali ~ię 
pieczywem wypiekanym ze 
apleśniałego ziarna, 1każon~go 

grzybami " grupy Fusat1a. 
Zwierzęta dolw!adozalne kar• 
mio.."'le llial!Mlft me:lesl'.OQJWl w 

spliarn:ach m ia<izkat\ zmar­
łych ludzi ginęły równie* 
wśród objawów podobnej do 
Judzki ej choroby krwi, PP·~­

b i egaj ącej z unikiem &zpiku. 
Ahraham Jotte naZ\vał tę i:ho­
robę alimentarną tolcsyczną a­
leukią (ATA). 

Przebieg choroby przyiio-
niniał łudząco w.stępny okres 
ostrej b iałaczki. Gdyby powio­
dło się przedłużyć życie tym 
chorym, to być może zaobser­
wowano by przekształcenie u­
kładu krwiotwórczego z fazy 
apla.s tycznej w fazę nowotw -
rowego rozrostu meyloblastó\ . / 

F.akt ten był bo dźcem, ktćr.'' 
skłonił nas do badań nad 
grzybiczą etiologi ą b ! alac .~ek 

oraz nowotworów. Według Jcf­
fego choroba ta - druga jC'j 

nazwa: angina posoczn i c~ 

(Septic angina} - znana j u:t 
była w XIX wieku we wscho­
dnich połaciach Syberii i :Jo­
czekała się bogatej literatury. 

Swiat lekaTskt. nie przywią­
zywał jednak przez długie la­
ta wlel• uwagi do tych badań. 
Prawdą je3t, że !eh wyniki u­
kazywały aię przede wgzy;,t­
klm w rol:liicznycb ezasopis­
m ach mykologicznych, a spu• 
radycznie tylko w C%UOpis­
mach, którymi interesują s: ę 
medycy, profHaktycy, onkok>­
dzy itd. Właśct.wle wł~ o roll 
grzybów toksynotw6orczych w 
karcinogenezie mówi .t• za­
ledwie od JdllamMtt& lat, k:e­
dy to lrWillzano • llObll dwa 
faigty: llJlll'OW"adr.mie a Braą'ii 
prz.e-z hodowedw dl'Obtu ~ 
Anglii m.akuclha aactddoweio 
i muowej iknlerel drobiu. 
swlasmsa ~. -.., ba­
ta.nt6w ens tnod7 cble"DWJ t 
llWlerqt hodowlan)"Ch. 

Oaromne *-tJ' ~„ 
IM padnięciem ld~UMł ąatęey 
i.nd:Yków l:Wl'6cr.l:r uwacę pa• 
tologów, a ehorobę nazwano 
„chO!l."Obl\ X indyków" (turkey 
d isea.se X), podkr~lająe tfm 
nieznajomoś4 jej przyczyn. 
Badainia brazylijskiej pa~zy, 

którą karmiono drób dowio­
dły, że zawiera ona potężny 
jad mląłAszu wątrobowego, któ­
ory nieldedy wy.zwala nawet 
charakterystyczną prolifera!jł 

nowotworowlł ałródbłonka prz~­
w odów tółcfowych o typie no­
wotworowym. Na podstawie 
tego IJP(>strzeżenia przyjęto, że 

orzechy arachidowe, pospol:­
cie zwane fistaszkami, pozb'ł­

wione iskorupki lub z uszko­
dzoną skorupką, są najlep:; lą 

i.e znanych dotąd pożywek J la 
wszędobylskiego kropi dis ka 
żółtego. Jego metabolit, afla­
tok.c;yna, jest najpoteżnlejs;:ym 

ze znanych dotąd czynników 
wyzwalających raka wątroby 
ptaków Potem okazało s11~, 

że również u zwierząt i lu:izi. 
Przez w iele lat uważano, że 

wyłącznie orzechy arachidowe 
s tanowią pożywk~ dla AtpM­
gilue flavu1 (kropidlak tółty). 

Okazalo s ię jednak, że nie 
mniej często skażeniu ulegaj:\ 
nasiona bawełny, kakao, ziarno 
sezamowe, orzechy włoskie l 
laskowe, wyłuskane lub ma­
jące skorupkę, produkty sp?­
żywcze, Z\'l'łaszcza ziarno zbóż 
oraz b i ałe wino, kiełbas'1, 

szczególn ie salami. 
Niewątpliwie lista podatnych 

na skażenie produktów ~.po­
żywczych jest otwarta. Pol'13-
n: e ich, umiejętność ich koa­
serwacji oraz neutralizacja afla­

t oksyn sa podstawą racjonal­
nej profilaktyki chorób nowo­
tworowych. 
Mykotoksyny i mykotoksykozy 

znane były przede wszystk~m 

·roln ikom i hodowcom. Swiat 
lekarski n ie doceniał ich z. 
braku wiedzy, dlatego gh.1chy 
był na wskazania Pa.stei.ln, 
który nawoływał do zwrócenia 
baczniejszej niż dotąd uwagi 
na przetrwalniki grzybów, ki6-
re .są wszechobecne i biorą u­
dział, podobnie jak bakterie, w 
w:elu biologicznych pra<:esach. 
Również odklrywca penicyliny, 
Aleksander Fleming, przestrze­
gał przed metabolitami grzy­
bów, które tak jak zabijaj!\ 
komórki bakterii , mogą też z:1-
b!jać komórki organizmu ludz­
kiego. 

Organizatorzy światowej 

służby zdrowia pozostawa1 ; ria 
to głusi I żadnych nie wysnu­
wali stąd wniosków. Niewiel u 
też zdaje sobie sprawę, że od­
krycie rakotwórczych wła3 :: i­
wości kilkudzi es ' ęcfu już me­
t'abolitów grzybów, wyzw !! la·· 
j ących równ i eż nowotwory u 
ludzi. jak np. raka wątro!>y, 
żołądka, nerek, gruczołów śE­

nowych . jelita cienkiego i b!'l­
łaczki , o twiera nową epokę w 
onkologii i profilaktyce cho­
rób nowotworowych. 

(Fragm 1• n t książl; i „:'>i ' " m• 
nieulecznlnir chor~·rti ". T~· ful f 
śródtytuły pochodzą od r<'t'lak­
rj i). 
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róba była skońcv.>­
na. Boguś schował 
skrzypce do futer~­
łu i nie czekając nn 
nikogc wyszedł. 
Spieszył się. Zła-

pał taksówkę. Wysiadł prz~d 
pracownią: „Krowtectwo lek­
kie" Po kilkunastu minutach 
wyszedł, torbę mia> już cięższą 
o 6 płóciennych bluz. Bluzy w 
kolorze niebieskim, stalowym I 
seledynowym, z dużymi kolo­
rowymi napisami w obcym ję­

,zyku. 
Jeszcze Górniak. Po krótkich 

targach zegarek elektronicznv 
Montana (Made in Hong Kong) 
z sześcioma nelodyjkami (ko­
niecznie 7. melodyJkaml 1) powę­
drował do jego kieszeni. Kilka 
plastykowych toreb typu „Napo­
leon" po 250 zlotych za sztukę. 
W hurcie„. 

- U nas nie ma hurtu -
poinformował go straganiarz.. 

- Co by pan mi Jeszcze ra· 
clzłł wzią~1 

A gdzie lłc pan wybie­
ra1 

E, ntedaleko„. Do NRD. 

PRYWATNY HANDEL 
ZA GRANICĄ 

nie jest aprawą byinajmn.!ej 
prostą. Coraz mniej popularne 
1ą już Węgry. 

- W NRD handluje się zu-
pełnie łnaczeJ powiedział 

Wojtek - młody lekarz - bie­
rze dodatkowe dyżury w po­
gotowiu, żeby ja!{OS związać ko­
niec z końcem. Pani Basia jest 
nauczyolelką' 

- A ja tak - tłumaczy siP, 
- ni.e na handel. Wzięlam tylko 
parę drobiazgów 

Po · otwarciu toreb okazal:o 
się, że te parę drobiazgów to 
10 bluz, 15 plastykowych toreb, 
kryształy. 

Pan Wacek jest spokojny. Dla 
niego rentowność wycieczki nie 
jest sprawą życia i śmierci. A­
le jak się okaże, właśnie on za­
robi najwięcej. 
Są oczywiście i „gąski". Gą~­

ki jadą kupić scbie buty. 
- Ciekawe, czy 200 marelc 

wymiany l!tarczy - martwi1 
się. 

Gąski naprawdę nic nie wzie­
ly na ha'ndel. Po pólgodzinnyc\1 
umizgach udaje ~ie Bogusiowi 
przekonać je, żeby wzięły c~ę:ić 
jego towaru. . 

- Ale będzie szampan, jale 
dojedziemy? . 

Srednia wieku na tej mlo­
dzieżowej wycieczce sięga por! 
czterdziestkę. Pociąg pęd71i, bo 
to naprawdę pośpieszny. Języki 
11lę rozluŹllliają. Zaczynają się 
wspomnienia. 

TA WYCIECZKA 
NIE POJEDZIE DALEJ 

-powiedział celnik po spra­
wdzeniu kilku bagaży. ChwilP, 

Boguś spokojnie ~erwuje so­
bie setkę wódki . Teraz należy· 
obmyślić właściwy plan dzia­
łania. Są trzy mcfllwości: al­
bo - knajpy zakłady fryzjer­
skie i małe sklepy (tzw. han­
del obnośny). albc straganliar­
stwo na ulicach miasta. w p'l­
sażach i parkach, co jest dość 
niebezpiec7Jne. W ostateczności 
zostaną rosyjscy zołnierze i ich 
rodziny. Oni wszystko „łykną". 

- Tyllco bajer - powiedział 
pan Wacek - bajer to jest io. 
Jak najwięcej 1wpi sów . Po a•1-
gielsku: „Montana", „Adidas", 
„Marlboro". Metki zachodnie. 
Blacha wkomponowana 10 o­
dzit?ż . · Dobrze, że torby są ta;c 
niewytrzymałe. Ciągle tr::.eba W!> ·· 
z ić nowe. Koniunktura na tor­
by ciągle trwa. A le s:;;lanier e>"! 
tegorocznego lata byly bluzy I 
spodnie z pokzelowego 

Od rana zaczęło się dla Bog­
dana chodz.enie Chodzi ł sam. 
Bolały go nogi. Trafić klien1 a 
na bluzy, tuż po wakacjach, tJ 

ni eprosta sprawa. Utrzymanie 
ceny na przyzwoitym poziomic 
też nie jest łatwi!, tysiące ko­
lonistów, którzy oówiedzili t~­

go lata żenująco obn_iżyły cenę. 
Po dwóch dniach towar jest je -
dnak sprzedany 

Wieczorem ~potykają się 
wymieniają dośw:adczenia. Pa11 
Wacek wrócił 7E' Straslund•1 
Sprzedał wszystkc· na ulicach 
miasta. NiebezpieczeI'lstwo? ża­
dne. Co jakiś czae przechodzl 

Ciągle się zarzekają, ie to ostatni rc;iz ·I znów jadą handlować. I tak w kółko. 

Skrzypek na 
IACEK MAOASZ&C 

Boguś. - Handel w t11f7& kraju 
to spra1.04 dla bardziej zaawan-
1owant1ch w przamytnic%1/f1& rze­
miośle. LIJłey sądzą, te wvstar­
ezy je cha~. spr.ze do~ towar, 1cu • 
pić atra1ceyjne cirt11kułv ł ko­
niec. Sq w błędzie. 

Koniecznych jest 8 operacji: 
1. Zakup właściwego t'owaru. 

W nomenklaturze przemytni­
czej towar naechcdliwy nazywa 
się „przeziębiony''. 

2. Przewiezieni'J towaru przez 
granicę, nie narażając się na 
nieprzyjemności i nie płacąc 
cła. Umiejętność pakowania to­
waru bardzo się pl"'Lydaje. 

3. Sprzedaż przewie7.ilonello 
towaru tamtejsze3 klienteli. 

4. Zakup towaru, za który w 
Polsce można uzyskać najlep­
szy przelicznik. 
, 5. Przewóz towaru przez gra­
nicę. 

6. Sprzedaż przywiezionych 
artykułów w kraju. 

Najczęściej przywozi się do­
lary i marki zachodnie, bo z 
tym najmniej kłopotów. 

POCIĄG DO BERLINA 
ODCHOłlZIŁ OKOŁO 
POŁNOCY 

Boguś schował nuty, wziął 
dwie torby w ręce i 
zbiegł po schodach. Przpom.nial 
sobie, gdzie co ma spakowanr. 
To, co już na stale i to do e­
wentualnego rozdania ... 

Pan Wacek mmknął sw6j 
prywatny sklep. Na drzwia-::!1 
przykleił kartkę: „Z powod·.1 
urlopu.„" Do Kutna odwiozła 
go żona polonezem. 

Wojtek jeszcze tego dnia miał 
dyżur w pogotowiu. Jak zwykli.'! 
przedwycleczkowc podniecenie 
nie pozwoliło mu się skupić 
na pac.lentach Bo taka wycie­
czka to wielka niewiadoma. 

- Czy jechaliśmy z „Alma­
turem", czy z „Juventurem'', 
czy z „Gromadą' . czy z „Or­
bisem", to nieistotne - powie­
dział Boguś - Dość, że do gra­
nicy poszly 4 butelki wódki. 

- Nie można przekraczać gra­
nicy na trzeźwo - zauważył 
ktoś to podejrzane. Taki 
celnik myśli sobi,.. - o. ta o­
soba ma coś do ukrycia Naj­
lepiej schlać się do nieprzyto­
m ności„ Wtedy 3est ci oboj?­
tne. co dzieje się wokól Na 
„haju" można dokonać ró:i:nyc>i 
rzeczy. 

- A swoją drogą - dodał 
cierpiętniczym glvsem pan Wa­
cek taki ha11del moglab11 
wzią6 w swoje ręce Jakaś pai\-
1twowa centrala„. 

Boguś na swoich akrzypca~h 
wygrywa 18 ty•l4=CT na mlemąc. 

późn:ie>j wszyscy znale:tlł się 'la 
peronie. Ktoś odczytał nazwę 
miejsca przymusowego postoju 
- Kunowice. Mieli dużo czasu. 
Następny . pociąg w kierunku 
Ber1lna odchodził za kilka go­
dzin. 

- Kłed11 przus.zedł na mnie 
czas - wspomina Boguś -
podszedlem najprościej jak 
moglem do celniczki. Mam tyl­
ko dwie bluzy, otworzylem ba­
gaż. 

- A na l!obie zaczęla 
grzebać mi koło szyi. - Rriz, 
dwa, trzy„. No, no! To wszv­
stko? 

- Wie pani rankł aq takie 
chłodne - uśmiechnąłem li'ł do 
niej. 

Zaczęta Ilię śmiać rozbrojona. 
Ale wpisała wszy1tko. Nadwyt­
ki mieliśmy oddać do depozy­
tu. 

Siedzieti na achodach I pili 
wódkę zakupioną cd taksówka­
rza. W ten, naprawdę zlmn1 
ranek, odzyskiwalJ dobre hu­
mory, tak brut&lnie popsut~ 
przez .celników. Pcdchodzili d0 
Bogusia i prosili: 

- Oddaj co§, chociat dwie. 
Będą żądać kwitów depozyto­
wych. 

- Nie oddam. Jut wolę wró­
cić do domu. Zwied:zcinłe Ber­

lina mnte nie b11wł. 
- Oddaj coś, chociat dwte. 

cofnq„. 
- Trudno - powiedział snu­

tonym głosem Boguś, 

ALE POSZŁO JAK 
Z PŁATKA 

Był zdziwiony, te tak dobrze. 
Kiedy przyszła jego kolej I o­
krutny celnik poprosił o kwit, 
odpowiedział bezczelnie: 

- Nie mam, :tona w,zięla mo­
je rzeczy. 

Celnik popatrzył na llstę gra­
niczną. na której było zazna­
czone, kto, ile I czego !... ma­
chnął ręką. 

W pociągu, do którego weszli 
nowa grupa celników I mów 
to samo od . początku. I znów 
ktoś liczył warstwy ubrania nil 
ciele Bogdana. A on znów po­
wtarzał, że ranki są takle chło­
dne. 

- Juf nigdy, jut ntgdy 1'' 
życiu tu nie przy3adę - powta­
rza ł sobie. Ale wiedział, że to 
nieprawda. 

OTO PROGRAM 
WYCIECZKI 

- powiedziała pilotka. Nikt 
jej nie słuchał. Starzy wyja­
dacze rozglądają ~ię za piwem 
Zaczyna li• właściwy etap wy­
Qieezki. 
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milicjant, pewnia dla postra­
chu, wtedy wszyscy pakują to­
war i oddalają się, by po chwill 
wrócić. 

Starsze panie nie mogą sprze­
dać swojego towaru. Co nie­
którzy litują się I „opylają" ich 
towar za odp~e.dnią prowizję. 

KOLEJNA OPERACJA 

Powiedzmy, że sprzedałeś cały 
awój towar i masz w kie5zeni 
łącznie z wymianą, na przy­
kład 1400 marek Jeśli nie po­
trzebujesz nic do domu - cy­
namonu, pieprzu, żelatyny itd 
- zaczynają się nowe kłopoty 
Przepić tego, choćbyś się nie 

wiem ja!\ uparł, nie można. Mar 
ka, nawet ta wschodnia, ma 
awoją wartość. Jeżeli nie do­
ataniesz czekolady tej po 80 fe­
nigów (bo tania i dobra), jeże­
li nie masz zamówienia na bu­
ty, zabawkd itp. masz napra­
wdę problem. Jeżeli ta impre­
za (zwana do dzis turystyczną) 
ma ci przynieść jakąś korzyśt<, 
musisz szybko myśleć.„ I dzia­
łać. W końcu zcstaje ostatnie 
wyjście - jeżeli nie spotkasz 
sympatycznych Niemców zza 
muru berlińskiego, którzy chę­
tnie kupią od ciebie marki 
wschodnie (powieduny w sto­
aunku 1 :4), to zoataje ci azu­
kać szczęścia u koników w ka­
wiiarni ,,Rendez-vous". Z wiel­
kim bólem, bo przepłacasz, ku­
pujesz od Arabów zachodnia 
marki: za 7 marek wschodnich 
jedna zachodnia. I klniesz, ml 
czym ten twiat atol. 

NIKOGO NIE BRAKUJE? · 

Wycieczka się odlicza. Wycie­
czka wsiada dJ pociągu Wycie· 
czka rozkłada bagaże. Wycie­
czka jest zmęczona. 
Bagaż na pierwszy rzut oka 

reprezentuje wartość kilkakro­
tnie więk52:ą niż mizerna wy­
miana. Rozdają towar. Boguś 
daje 50 szczoteczek do zębów 
studentowi. Student starszej pa­
ni 10 talii kart de brydża, star­
sza pani upycha karton czeko­
lady .„ 

Nastrój pogodny Jest nadzfa­
!a, a nawet duża szansa, że w 
powrotnej drodz~ kontroli nie 
będzie. Tylko student siedzi 
smutny. Kiedy pociąg rusza, 
zaczyna swoją opowieśc. 

..:. Ta niecodzienna histori4. 
Jak pech, to pech. Ta wvcie­
czka od początku byla .•• Kiea11 
tak krqżylem po Alexander­
platz i stracilem ,uż nadziej(, 
że kiedykolwiek kupię te pfe. 

· pr.1one marki i 1.0sz11sc11 obco­
kraJowov M m.61 tołdo" pow-

ciekali, podszedlem do takich 
d wóch, którzy wyglądali na Po­
laków i zaczqlem (bo bylem 3uz 
pijany) kleić do nich po an­
gielsku Zwinęli mnie. 

- Ci Polac11? 
- Jacy Polac11i Okazalo s q, 

że to ichnia slużba bezpiecze1<­
stwa. Najpierw w ich pakame­
rze na zapleczu domu towaro­
wego, potem podróż slużbowq 
ladą do i ch, 3ak myślę, urzę- , 

,Teli 
GRZEGOIRZ GAŁASIŃSKI . 

etu.. Nie moglem si~ .i:: nimi do- ll!l!l!llllM!lll""""'-._11111 

gadać. Za kilka godzin odcho­
dził nasz pociąg Powtarzalern ,: . 
tylko - I need to polish em- ~: *'k 
bassy„. I need to polish emba;;i;y, ;, . · 
Naprawdę me wiem, o co i1tt · 
choclzilo. Po jakims czasie, jale 
gdyby me, wypuścili. Co to 
mialo znaczyć? - zastanawia 
si ę głośno. 

- Może t eraz, przekraczając 
kolejny raz granicę, okaże się, 
że kolega jest na czarnej Liś­
cie - zauważył pan \\ acek. 

Ale po co się smucić po pró­
żnicy. Na smutki co jest naj­
lepsze? No co? Wf:,zyscy wie­
dzą. Wyciągają butelki. Teraz 
picie jest przyjemniejsze, został 
ostatni etap. „W cnerde n .e jest 
źle" - rzuca ktoś hasło i kto 
wie, czy nie jest LO k\v·intesen­
cją tego tygodruowego pobytu. 

- Jednak to ciężka orka -
Wojtek ociera pot z czoła. 

Celników nie widać. Granica 
umyka pod nogami Już na pol­
skiej stronie wpada konduk­
tor i mkasuje mandat (2 tys, 
zł) za palenie papierosów w 
przedziale, ale to drobiazg. 

NRD, po ostatnich restryk­
cjach na granicach naszych po­
kdniowych sąsiadów, zaczy.na 
od nowa funkcjonować. To ju7. 

- wprawdzie nie eldorado jak 
przed kilkunastu laty, ale jesz­
cze„. 

Celnik: - Zwłaszcza teraz, 
zaraz po wakac1ach · Nie ma c­
ioby, która by czegoś nie wiozła, 
która by nie starała się czegoś 
przemycić. Drobiazgowa kontro­
la, do jakie; jesteśmy zmusze­
ni przez te fakty, wyklucza mo­
żliwość przewozu artykulów 
przeznaczonych na handel w 
dużych ilościach. Turyści na.j­
częście; tlumaczq, że to prezen­
ty. Pozwalam11 zachować, po­
wiedzmy, po 2 bLuzu, bo nie 
wykluczamy takie; możliwości, 
choć to nłe norma„. Reuta tra­
fia do depozytu. 

Ostatnio, jakby starając się 
trochę wybielić naszych roda­
ków podkreśla się, że obywa­
tele innych krajów postępuJa 
podobnie. Wymienia się n.~ 
pierwszym miejscu Jugosłowian, 
pote!Jl Węgrów. Kie wiem, czv 
mami powo'dy clo dumy, .al~ 
na11za wieloletnia : dzta-iaihos~ 
handlowa w Niemczech, nau­
czyła czegoś naszych partne­
rów. W ostatnie wakacje grupy 
młodych Niemców, którzy od­
wiedzili nasz kraJ, czy to do 
pracy, czy stricte turystycznie, o­
ferowały czekoladę na sprzP.­
daż. Oczywiście, były to spora­
dyczne wypadki, ale one świad­
czą, że i tam cos się zmienia. 
Czy dożyjemy takich czasów 
kiedy młodzi Niemcy będą na· 
polskich bazarach handlować 
cz-ekoladą, pieprzem czy poma­
rańczami? 

- Ch.yba się na to nie po­
ważą - stwierdza krótko Bo­

. gdan. - Mogą .się zdeprawo­
wać, ale nie do takiego stop­
nia'. 

- Powiedz mi Bogdan, · dla­
czego to robisz? 
Uśmiecha 'ię trochę smutno: 
- Bo nic innego nie potra­

fię. Nic innego, tak konkretne­
go.„ 

.....: A skrzt1Pce1 
- SkrZ11Pce.~ - machnął r~­

kl\. 

BYŁ RANEK 

Bogdan podjechał taksówką do 
domu. żony i dziecka nie było. 
Pewlilie :1ą u teściów. Bagaże 
rzucił w korytarzu Czuł zmę­
czenie. Wibrujące żmęczenie w 
każdej części ciała. Otworzył pi­
wo. Napił się. Już dosyć. Już 
dosyć tego będzie I znów 1.a­
czął myśleć o pieniądzach, ko­
lorowe banknoty, cyfry t licz­
by . wirawaly mu w głowie. J 
po raz pierwszy zaczął powa:~­
nie rozważać ost& tnlą propozy · 
cję z „Estrady": trasę z 
pseudo!olklorystyczną chałtuq. 
Od strony finansowej oferta by· 
la nęcąca. Otworzył kolejne pi­
wo. Potem ostroznie ujął fu­
terał... Wyjął skrzypce. Ręce 
mu drżały - •a dufo tego chla­
nia, za dużo„. Przez betonowe 
ściany popłynęły takty 
„Skrzypka na dachu''. 

- Gdybym byl bogaczem, 
ba d11 Ila ja btJ da ba ja„. 

• 

" 

ODGŁOSY S 



W 
zorcowe .-klapy wymyślłł kto•, kto sądził te pewne 
zachodnie wzory handlowe można, jak trwe, prie­
nczeplć na polski grunt, a potem - jut dla po­
rządku załotyć kaganiec swojskich prJ:eplaów, a tym 

. 1amym 1kaza~ je na skutki organ.lncyjneso medo­
władu. Ini-::jatywa &przed 2 lat, ob11crrona była na 

tani efekt. Nie ma warunków do zatotenia sieci 1Upennarketów 
typu „Central" czy „Uniwersa!", więc .twórzmy lch namtutikę 
!>tf. kontownych Inwestycji: powiększania powierzchni hlllftdlowej 
buliowy hurtowni I organizowania własnego tramporl~. Pom11ło­
dawea łudził 1ię, te 1ama wiara uctynł cuda. 

.Sklepy wzorcowe to pojęcie zbyt pojemne, 

ateby poważyć się na omówienie Ich blasków i eienl w zwięzły 
sposób. Za przedmiot oględzin wy'brałem tylko wąski wycinek, 
aby m6c „przejrzeć na oczy", ale przy tym nie być posądzonym 
o genaraUzowanie problemu. Z rzuc8i!lla monety wyszło, :l:e pod 
lupę wziąłem supersamy o.siedlowe PSS „Społem" na Górnej, 
Widzewie l na Polesiu. Po tym przys:z.lo jut tylko rozłotyć plan 
miasta, zamknąć oczy I wybrać ofiary do skontrolowainiL 

Obserwacje, zakupy, rozmowy, plotki zasłyszane w kolejkach 
po delikatesy, zmaterializowane pod postacią margaryny mlecz­
nej i herbatników z cukrem, pozwolUy $formułować kilka wnio­
eków, pretendujących do miana przynajmniej - paranaukowych. 

W deklaracji ideowej sklepów wzorcowych napisali, te k ie­
rownicy posiadają swobodę w doborze plt'sonelu. Ta •woboda 
tymczuem polega na możliv.;ości, co najwyżej, wylania z roboty 
ewidentnie niesolidnych pracowników i na wyrażeniu zgody na 
przyjęcie osoby, podesłan~j przez kadrowców PSS „Społem". 
Kierownik ma prawo pow•iesić zobie na szybie wywiesz,kę z wy­
pisanymi muzeniami. Trudno inaczej nazwać te anonse, &koro 
nlk:t nie gamie eię do handlu, bo to zawód nużący, nerwowy I 
marnie opłacany, nie lepiej bynajmniej aniżeli w oświacie, kul­
turze I ochronie zdrowia, grubo poniźej średniej krajowej w gos­
poduce utp<>łecmtonej. 

Wyatarczy 1ypnąć liczbami z jednej tylko dzielnicy Polesie. 
DHłeyt ft\!k do prac1 wynosi dla tutejszego odd~ału spóldz.iel·?Y 

Nie można podejmować nowej Inicjatywy, a następ­
nie krępować jej mnóstwem przepisów. 

.. Ukręcony 18b 
„ptaszka" 

wtODZIMIEIRZ KUPl1SZ 

spożywców aż 200 parl SZikoły opuściło 60 absolwentów, z czego 
zaledwie paru podjęło pracę w firmie. Deficyt tak czy. inaczej 
wpływa na obniżenie kryteriów formalno-„moralnych", stawia­
nych kandydatom do pracy. Wszak wystarczy mieć ukończoną 
1zkołę podstawową, żeby zdobyć w dowod~ie pieczątkę o zatrud­
nietlfiu. Kobiety powinny dodatkowo ukończyć tylko kurs dla ka-
1jerek. Przy bardzo wyśrubowanych limitach zatrudnienia, każda 
sprzedawczyni musi właściwi• umieć obsługiwać kasę. A wiąże 
się to z bezpośrednią odpowied;i,ialnośclą materialną. Muszą więc 
na kursie posiąść to minimum wiedzy, aby za maszynami nie 
siedziały matołki o cielęcym spojrzeniu. 

W tych warunkach zatrudnia s ię, kogo się da na cały etat, trzy 
.czwarte, pól, a nawet ćwierć. W supersamie przy ul. J. Kusociń-
1kiego 124 pracują na „połówkach" sprzątaczki-emerytki. Kobiety 
na urlopach wychowawczych, p oszukujące źródeł zarobkowania, 
również są bardzo m ile widziane. 

Zaniżenie kryteriów w doborze personelu powoduje, Iż hasło 
propagandowe sklepów wzorcowych o lepszej kulturze obsługi 
jest kolejną fikcją. Przyczyna nie tkwi .tylko w tym, że Kowalska 
czy Papuzińska warkną na klientkę, bo są impulsywne z natu­
ry. Przede wszystkim przyczyną jest zmęczenie, wynikające 
ze słabego ro11Woju sieci handlowej 1 skomasowania towarów w 
1UPW•amach a.iedlowych, zastępujących dom:r towuowe, poełu-
IUJąc się rodzimą nomenklaturą. · 

W czasach dobrobytu n~ kredyt pracowałem jako prosty Si»'H­
dawca w samie epot~ym w „Uniwersału". Pamiętam, . te po 
I eodztnach wypatrJWania zt.odzlejaezków, nonen!a I układania 
towarów, słaniałem ćę na nogach, choć do ułomków nie nal.etę, 
miałem mroe!lki przed oczami, a widok panlu1I pnebiKającej w 
pofniectonrch ctutk11 kostkach tak pouu'ldwanego naoncza• ma­
sła „Ekspottowe«o" - wywoływał u mnłe tądzę mordu. 

Dz~iaj widok wybrednych klientów etaru>'Wł powazechlile zja­
wi&ko, bo artykuły tywnojc!owe, pomimo dotacji - 1ą 1zalenie 
drogie i trzeba alę długo namy•tać, t.eby za tysiąc złotych pny­
nieść co• w •late~. Wybieranie wymaga <=%HU do zastat110Wienla, 
koletkl 1ą takie aame jak 2 i 8 lat temu. Kddy powód jest 
dobry, teby pokłócić 1lę w ogonku. Sprzedawe1tynle wysłuchują 
tego Jazgotu pmes 8 godzin, stal!'ają lię wpływać na uspokojenie 
tych tam, ·u ladą i czę.to też dają 1ię ponieść emocjom. Oddmel­
ny rouiztał to oganianie Ilię przed pijaczkami. Na monopolowym 
siłą rzeczy nabiera alę %.łych manier. Nerwy 1i11 psu,e, a 1ardło 
zrywa dosłownie za• darmo. SpNedat jakichkolwiek alkoholi bo­
wi&m, nie ma tadnego wpływu ria wysokołć wynagr<Xhenia. 

Dziury w zatrudnieniu łata się.„ 

prowadzeniem praktyk uczniowskich. Trudno sobie wyobrazić 
osiedlowy „kombinat" zatrudniający 30-40 osób personelu bez 
kilku panieneczek z identyfikatorami ucznlowsklml. Jest to po­
ręczna i darmowa siła robocza przede wszystkim do ro'Zładowy­
wania riężarówek, a czego przepisy wyra:tnle zabraniają; do no­
szenia towaru, układania go, sprzątania, mycia etc. To, że uczą 
się romaę;ając jednocześnie handlowi to dohrze. Gorzej, gdy za­
chowują się jak te na stoisku warzywno-owocwym w supel!'sam.ie 
p:-w ul. Władysława Ilroniewsklego róg ul. Józefa I. Kraszewskie­
go. 

Ov11e podl otki stojące za ladą bez żadnej opieki merytoryc=ej, 
wysłane za zagrożone kolejkami odcinki, ' doskonale bawią się 
„w sklep": jedna drugą wypycha do obsługiwania opuszczonego 
stoiska, a te, nie uczestniczące w widowisku - zajmują się 
tymczasem fl irtami. Ale nie samo Ich niepoważne zachowanie 
kład zi e się cieniem na opinii kierownictwa sklepu, skądinąd 
wzorcowego. Dopuszczenie uczennic do sprzedaży jest WY'klI'ocze­
niem znacznie poważniejszym. 

Newralgicznym punktem działa.lności supersamu o statusie 
wzorcowego jest dostęp do środków transportu, bez którego 
w ogóle nie ma co ę;adać o samodzielności w dziedzinie zaopa­
trzen ia Tdea sklepów mających realizować zasadę 3 „S" była 
pn~rzebana ju ż w tym momencie, kiedy wiadomo było, Ił nie· 
można przydzielić nawet najwięks.zym placówkom po· jednej fur­
gonetre przynajmniej . O ciężarówkach nikt nawet niie manył, 
ab:v nie być posądzonym o szwank na umyśle. 

Stanęło więc na tym. że sklepy z .,ptaszkiem" i bez- aby sta­
ło się zadość sprawiedliwości - korzystają jak dawniej z usług 
wyspecjalizowanej firmy przew02:owej PTllW. Włdclwde, je.411 
ktoś jest bardzo wścibski I nie satysfakcjonuje go takle naś­
wietlenie sprawy, to niech wie, ie nawet w PTHW .iaomny 
transport jest eksploatowany non stop w ramach rut,nowej 
działalności. A gdyby nawet prtybyły ~ WMY- brlllkłobT lu-

6 ODGŁOSY 

dzt do Ich obsadzenia. Ju.t teraz trzeba przecl~ gn~ 9łał>e ko­
biety do pomoq pn;1 rozładunku, a oo by było, gdyb7 cał1 in-
teres ata,nął wreszcie na notach? · 

Bezpo_.ednl, konsekwencję braku samochodu na kaide wez­
wa.nłe, .tanowi Oll'anlczenle swobody w wJbc>ne mollłwoki uo· 
patrzenia. J„11 przed mpenam pny al. Manło6Ule,t li PodJ•· 
chała 8-toaowa clętarówb. 1 uanspodem torufi.lrich inark11 
t gwnow7ch ,,ml1laczk6w" dla dzieci, wiadomo te b7ł to tylko 
jeden 1 punktów docelowych - ładuDkiem tnn ~llwtono 
cały nere« !klepów. Gdyby kierownictwo zamierzało sprowa­
dzić ~wierć tony pierników z tego! samego Torunia tTlko dla 

• 1lebie i w wybranych gatunkiM::h - trafi na przenkody nie do 
pokonania. 

A ł.Rebat sobie zdać eprawę, łe adecydowana więkH°'ć towa­
ru pochodzi jednak z firni uspołecm!onych 1 to dutych. Szefowie 
zbytu nie są zainteresowani Interesami na mlkroaka·l•. Na aczęj• 
ścte jednak, część producentów dostarcza artykuł7 włatnym 

. tr~!15portem. Jed.nym z nich jest 8p6łdzlelnla Jnwalld6w ,.Rusał· 
ka branży cukierniczej. Także rzemieślnlc7 doetarczają sami 
własne wypieki, słodycze, gaJanter.!ę z tworzrtr ntuem7ch. Ba, 
nie tczeba nawet r;zukać z nimi kontaktów; sami oferują wyro­
b!. Na każde żądanie telefonicrme kierują je tam, pie jest na 
me popyt. U~owy z prywatnymi dostawcami lltaT10w1ą wl.zędz!e 
ma~glnes zawieranych transakcji. 
. W samie przy ul. PrzędzalnlaneJ llł mały wyb6r towu6w Uu· 
maczą tym, że poza kupnem owoców i wanyw na rynku każdą 
inną transakcję wolnorynkową muszą konsultować :z wladuml 
spółdzielni na Widzewie. Nie świadczy to o jakichś monoipoM­
s~ycznych zakusach ~rezesa, ale chodzi bodaj o najbarduej ra­
CJonalne wykorzystanie owego trudno dostępnego transporlu. Jest 
to postawa „tyłem do klienta" - lepiej czegoś nie zaoferować do 
sprzedaży niż być posądzonym przez kontrolę o wożenie powie­
trza I niegospodarność w ogóle. 

Ten ostatni argument jest wygodnym wytłumaczeniem dla nie­
ruchliwych sterników sklepów z „ptaszkamł?!. Ale na 5 zbada­
nych obiektów - Zlnalazł ~ię wyjątek: Zbigniew Lachowlecki, 
prowadzący !interes przy ul. J. Kusocińskiego 1%4. Dane cha.raOOte­
rystyczne: 840 .mln obrotów rocznie, 48 ~ób załog.f na 44,5 eta­
tach, place wyusze co najmniej o jedną czwartą nit gdzie indziej. 
Dlatego nde ma ładnych vacatów. P.nybytek ten ~kał u bywal­
ców miano ,,Ameryki". 

Kierownik Zbigniew Lachowieckl autentycznie je:tdzł po całym 
mieście •. a nawet po odległych wojewód?Jtwach w poszukiwaniu 
atrakcy]nych i pokzebnych towarów. Nie ma służbowego samo­
cho~u. Nie o·trzymuje diet. Prezes przyMał mu tylko talony na 
30 htrów benzyny miesięcznie. Dzięki temu są w wolnej apme­
paży wyroby czekoladopodobne z „Kielcza·nki" I „Bałtyku". Gdy 
pojechał na wczo11y do Dziwnowa, posmakował tutejszych kon­
serw, dogadał się z producent.em I sprowadził po 10 tyg. S2ltµik w 
kaidym a&ol!'tymencie. Oczywiście, nie mógłby sprizedać tego wazy­
etklego u siebie, wię-c us'ZIC'Zęśliwil niespodziewania dostaw, paru 
koJegów po fachu. 

Tak robi zawsze, kled1 ,,a.kombinuje" czegoś za wiele na włas­
ne. po:trzeby. ,U niego herbatniki są w clą.głej 1pi::zedaiy, więc 
k.l.1enc1 przebierają. Otr~bowyml herbatnikami, z trudem zdoby­
wającymi drogę do naszych podniebień nawet w kryzysie moż­
na na razie zadowolić inne sklepy, nie mające nic z tych ~~y. 
Ażeby nikt nie pogniewał się na taką propozycję obowiązkowo 
łączy towa;r kłopotliwy w szybkiej sprzedaży z 'posruk!wanym 
akurat przez klientów. Dewizą Z. Lachowieckiego jest powiedze­
nie: ,,KażdY towar znajdzie swego amatora". 

Czasem majom! popukają się w czoło na wieść że zaopatruje 
prz! okazji inne jednostki handlowe. Kontrol.{-zy aą jeszcze 
mniej wyrozumiali - węszą oszustwo jakieś. 
Wyjątkowość „Ameryki" nie została bynajmniej zapoczątkowa­

na otrzymaniem statusu sklepu wzorcowego. Jut od początku ist­
nienia placówki kierownictwo miało błogosławieństwo IM'ezesa 
~SS „Społmn", poparle stosownym:! pełnomocnictwami - na zdo· 
bywanie towarów z ominięciem hurtowni. Dzlł tny cz.warte 
artykułów, a.przedawanych w ,.Ameryce" pochodzi 1 wolnokon­
kurencyjnego ,.polowania". 

Rzecznicy skl~pów wzorcowych głosili hasła 
cudownego, biblijnego wręcz rozmnożenia dóbr 

jako efektu wprowadzenia konkurencyjności poszczególnych wiel­
kich samów, prześcigających się w · za1ożeniu w różnorodności 
i jaikości oferty handlowe.I. Z. Lachowiecki dziwi się: 

- Jaka konkurencja, kiedy brakuje towarów w hurtowni? 
Kiedy uśmiechnę się do dziewczyn, dostanę 400 kilo cytryn wię­
cej niż ml się należy. Ale • tego powodu nie 1przeda· Ich ktoł 
Inny. 

W sytuacji, gdy w aupersamie przy ut. MarałońskłeJ 93 na 300-
-400 kilogramów zamówionych serów t6łtych, dostuc:zajlł 70 w 
1-2 gatunkach zamdut w 5, co wys.tarcu do następnego dnia 
akurat: kiedy w transporcie r.na)duje 1ię 150 butela oleju, ]gtóre­
go nte wy.tara& na potrr.eb1 penonelu, dtem je.Jt 1"02Chw1t1· 
wany w łtdd7oh Hołciach i odmianie amlllkowej, a mar1ar1114 
najpodlejezego IOrtu można ,.prsypolować" r6win!r CZ!ęMO jak 
wedlowskie kakao; nie mówłąe o pr)"watn:nn chlebie jaki 1pro­
wadza Z. Lachowlecld tyllto na achę*' do porann1oh Dkup6w. 

· bo rzemieślnik nie chce podpl9ać stałej umowy poniewat boi 
.Jlę niespodziewanej awarii samochodu lub cza1o~ej niedyspozy­
cji czeladnika - mówieni• o atrakcyjności ofer1:7 ukrawa na 
kpinę z klienta, nie po ras pierwszy nabijanego juź w butelkę. 

Zw.iedzone 1uperil&m7 1tarają aię równać do 'Jl&jlepszych cho­
elat w ten aposób, aby prws kilka goddn albo dnł prowadzić 
sprzedał 1-2 atrakcyjnych arl)1Nłów. W nieblesklm "bla1zaku" 
przy ul. Zarzewsldd jest c~ wybór' przednich wyrobów pr­
mażeryjnych prywatnej produ·kcjl 1 111nkowlł drobłow, na cze­
le. P1'Z7 al. Wlacfy1lawa Bronlewaklero r61 al. J6seła L Itr„ 
1aew1k11110 1zerokl wachlan 1idantert1 c:ukoU.dcpodobnej rodena. 
m.ln. 1 ,.Ru1alkl" plu1 1armat 1 uipoł~ionJch placówek, cąli 
wą.trób'ka, „zemione" oras IWJ twude w ~ru 1atunach. Dalu· 
ry uort)"montowe łata atę IZ&JDP&IWDi, l!Mm, mlódMnl pl'łnJ· 
ml, nawet ławo.tołamt - w pddslernllr.u traf117 po I na 
1klep. Więcej ni• motna b:rlo, bo klienci poroebljallby ltcriaka w 
~po to acug6lne trolfeum d1e ,.m:rłltwTCh". 

W wielu dziedzinach uopatnenta włdał cofanło 1142 io 
czasów największego kryzysu. 

O.tatnlm mitem 1kle:p6w wzorcowych był 'W)'marzon:r wew­
nętrzny p~ał wynagrodzeń, a korikretnłe p&'Owbji, stanowiącej 
gdzieś koło połowy pecn1jł. W rzecz:rwtsłojct o wy1okofoi wypłaty 
ra.zem z premiami 1 doda·tkaml decyduje dyrekcja! Kierownik 
obrzymujo pniykładowo od IM'eze.sa 3~ tysięcy miesl~le do po­
dział-u między 28 osób pet"Soinelu i· 11 dla kierownictwa, C'Zyll 4 
ludzi. Oddziaływanie takiej premU motywacyjne.j jmt :Ładne. 

- W 1ytuacfl permanentnych trudnokl kadrowych odebranie takiej 
kwoty, aby da~ komuś wl~j, działa ni• karząc<>, a[e dernob!IUzu­
jąco.Pensje w „Ameryce" są wyhze, bo podbl1ają je W!pływy ze 
skupu butelek, które zresztą zawalają maczn' część m&:gmynów 1 
za doręczanie paczek mięsnych do dornów. Do tego d<>chodzl 10 
procent za znak jakości. . · 

A co by byfo, gdyby 1ldep7 'łnOrcowe ro11Wlnęł7 si, tak jak 
„kombinat" prsy ul. Janusza Ku1oeł6sklero 1Hl Ot6ł sceny ja­
kle można w nim zaob!cwować, .tałyby 1ię charakteryatycz.ne 
dla tych wszy11~klch wybijających się placówek: nie kończące 1ię 
sznury ludzi przy 1toiskach I ciężairówek na podje:tdzie do roz­
ładowania - od •wttu do nocy, pękające w niwach magarzyny, 
personel zneTwlcowany s powodu tej prze•lewającej się ludzkiej 
masy, upowszechnienie „turyl't:rkl zaopatrzetlfiowej'': z najodleg­
lejszych zakątków dzielnicy, a kto wie czy nie miasta, skoro wą­
tróbkę moma sdo'być tyl'ko na Górnej, koniak w Sródmieściu, a fl­
gl na Radogonczu-W11chodzle. 

• 
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Teatr gorący 
' . . . ~' .. ·. . . ~;.. . . . , ~ . :. ' 
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tealbrailne, to równi~ dynami~ 
nY "i>06Ólb bu.dowalnia kaildego 
~tak!lu. Metoda jeiot ta6' !in­
na od zazwyczaj 1to&.awanych, 
że tWario a.łę joj przyj:n:eć. Ozaa 
próbowania - to okre. okoio 
roku. ~tykają lię raz, diwa 
razy w tyiOOJni,u. Piijąc herbatę 
Wuib piwo mówilą o nowym 
~ektadc.lu, twonąc &o p6~nlej 
wsipólinl• w dtuglim cyklu pr6 b 
ace:nicm)'Ch. Karbdy ma nrój u­
dział w j~ ,prsynłym uztai­
cle. Gotowe przed.tarwieni• 
właściwie nltid1 nie jest ftnną 
zamk!'!.iętą, a każde pre1eIJ.ło­
wane je-.t pubJdanośct 2().45 ra­
zy w raku. Pnes dwa lata od 
pre..-nie;ry je.st w daJ.11%.yim ciągu 
,,ra:tbione", poprawiane i prze­
;rabiaine ,/W biegu", prawie na 
oczach publiczności, która chęt­
nie przychodZJI do Teatr-u, na 
ulicę 11 8tycsnia łZ. Najnowszy 
S(l>ektak.l pt. „Wywied2'1ione z 
Hraibala", Jut iPO czitea.-ech .pier­
wszych pokaz111ch będzie miał 
zmienione zakończenie. Wpływ 
na to maiją ostaitn!e g1wałtowne 
zmiany na scenie politycmej 
kraju. Bo „Orla" jest teatrem 
tyiwym, m~ącym I gorącym. 
Rejeet4'ujo to, co dzieje .tę wo­
kół niego, a te mówi zwykle o 
aprawach waanycb dila kaidego 
z nu, nio moct.o ni• być b811'o­
met.rem nutroj6w I na swój 
spoa6b. lm:lnfJcanem - komen­
tatorem - wyrlen:ed bie.żącycll. 
Nie zawsze wpTos't., ~ po­
przez poetyoko-symlbołt.czne 
trains1Pozycje llilaczeń i sensów. 
Tr1PeCi roik trwania spektaklu 
- jest już rokiem spokoj.nym, 
ale prowadzi do znużenia i 
wmnaga ochotę zmierzenia się 
z. nowym tema.tern, 1 nowymi 
:udanlirmi. 

N uze działania ariys.tyczne 
mnierzają do knWłowainla d.y­
namlcmoj ~I apołe.cm•j. 
w p..as:r~• estelYlC11l'l•~ d11-
tymy Iw kaltrowt ftU1CONIDU 
~ teaitrowł ontco kontu· 
ru I kilall'OWllej bU'W7 - m6wt 
Mari• OHnlunnltł. 

Oł4ąg&ęde w)'Ulych celów 
wymaga r6'wlnłeł prac7 na po­
&lomie pulpł1111 maayny nyjll­
cej kostiumy, rodzl llę w stu· 
ku włll'9noręarM zbijanych de­
Jt«a.cjl. Sam( ddton7 t\0914 te 
dekoracje, pakuj11 do wyjudótw 
I ro'14dadaij14, 1łowem: budu.3ą 
~~I wpne­
nomt. 

Cra•Mld sap~ 11ebie, k!an 
"- a7 '°• CO robi" m& HM, 
c:1 }gtoi6 ich polnebuje. Bo 
łMięto ,mna at4 nadftto, a eo­
ddennoilć pn;rnoR rO'Zlta'kł, 
mwlliła>leni.a I n~ nil\l)e'W· 
noiłć. Marian OUnkowllkł pd­
buJe na ło oiSpow1edzle6: 

- <Ay łle&łlr amatorski '° u­
suq>.acja n4e'k~ych ma­
niaków? Z peiwnego pu'!lktu wi­
dzenia mO<żna to d taik. nazwać. 
Czy w naszym przY1Padku cho­
dzi tytlko o zupoikojein1e !m.styin­
ktu teatrtinego? Nłe. O c.o wdęc 
chodizl? Co usprawledn.t'Wlia nie­
wątpliwą niekompeienc.ję tea­
tra'.lną? Wie«iZymy, że usipTQ­
wiedliwie:niem tym jest poitrze­
ba kMJta~ia ł)"Wej obec­
ności we wsp61''1ycth 1PTaiwa·~h 
~neogo~ 

P:rzedstaiwdeni• (morwa o 
„Kll'opce nad yipsylonem", aile 
iłowa te można odnieść do din­
nych propo.zy.Qj.i teatru ~ Pll'ZY\P. 
MiK) powstawało wollino 1 m o­
zo·lnle. Emocje zwdąl:aine z jego 
reaUzacją wybuchały i gasły, 
ba - ina długie tygodnie zand­
kały 11Upeblie. Odór kazeiny, 
nuda wte.ozorów n!~oradinej 
dłuballl.lny knwiedd.ej, maJ.all'­
sldej Cll.Y .iuaanldej każą nam 
podejnlłwile traktować ałodkle 
~la o ogromie radoki 
twor.na "" ~ amator· 
..... ~ .-im owef iredold 

me ma? Jest - ale jak .w<ll)­
..ic1 bocian - pięllmd• ·~ 
nad zielonymi łąkami nadaieł, 
a kiedy nadchodzi mna wąt.pli· 
woki, oclilalbuje tam l'dzl• cie­
pło. 

Teatr .orfa" w ciąg·u 15 lat 
lll"eaJ.iJ:ował 13 prmd~tawień 
(.niek:tó.re tytuły w dwóch 
wer~), cztery ro<llllod!'amy i 
rec.i!We, trzy bajlki dla dzieci. 
Miała „Oirfa" - teaitr dziecięcy, 
l.slUnlający od 1984 roku - diwa 
prze<listawleniia. Nieoktół'e sa>ak­
ta.k:Je na.giradzano na liczących 
&ię pr~g!l.ą'<iaich l festiwailach. 
Np.: ,,Nadobnils.t. I koc1lkoda­
ny" Witkacego, ollrzymaly I 
nagll'odę lMł Ogólnopo!sk•n 
P.rzeg[ądzi~ Nau<:i.yc'e.ok•;i.:h 
Zespołów A4'1tysitycznych we 
Wrod<Avlu w 1974 r., „WieczM 
KocczakOIWski" - nagrodę za 
reżyse.rlę i muzykę w Stalowej 
Woli '78. „Wyu-abiainie istot" 
według „FerdydUJrke" Witolda 
Gom'b.rowloza, najdo.ja:zalszy 
S!pektakl „O.rfy'', z,dobył kilka 
laurów: I nagrodę mini~tra kul­
tury i sztuki w ogMnopolsk!m 
FestlwaJ.u Teatrów Amat01rskich 
- OFTA '84 - w Stalowej 
W01li; nagrodę im. J. Zmudy 
za retyserię l muzykę; nag;rodę 
za retyeedę, akitoratwo l muzy­
k• w ,.l3ar1>6.r1kawyclt Spodlka­
nLac-h Teat:ra,Jn~h" 1985. Mono­
dram „De·strukcyjny wpływ 
kobiet" („Zleloina Gęś") Kon­
staintego Ildefonsa Gałczyńs1de­
go w wykonaniu An.toiniego 
Spanowskiego uhonoo-owano I 
nagrodą OSATJA '83 w Zgo­
rzelcu. 

Tirzeb.a tu dodać, te Antoni 
Spanowskl, o.prócz 1zczerozłote­
go taaentu a'klt<lnkłe,go~ jeat 
rÓ'Wlllleż tmw. ,,dot!\ rąoC?Jtą" 1 
poltrdi wtdclwl• wwaystko. 
Bn niego ,.oda" ni. b7łeb1, 
jaike je9t. 

I>nl«W filarem ~ llllen­
klego le.t Hara 11.neatt. 
nauoz,ycie1 mat.a>at7td, .._ 
W'&plmialJ. o nim 114~ 1 
n!ebenaanie m6wf MV\• 
Gllnkcnnkh 

"Uwielbian1 pnia dtz:ieał • 
kolOl"O'We i radomne -. w ...., 
dowiakach dla najmłodaącb. 
1zeroko znany 1 UllllOWUl7 • 
.wolm miejcie - tym. oo io­
bJ realw~ ~ ..._ 
•noolma}Vej ~ ~ 
nej. WillPóhał~lol .odJ. t 
wapóbwórca wnyńkk:h jeJ 
111.1~. poaJadaca wMitu aa,. 
ar6d I w)Tótnień jfflt Jedn7'll 
z nl•W'MW wte~ c~ 
IO. umn14'0hadętego \ll)Olr'U". 

1Sull'OW1 zaJiWyczaj I wymega­
jący recenzenci nie ncz~ 
„Orfie" pochlebsllw, a niekled7 
wręo.z etnitru1ljaim1U. 

Ma.rek ?vll:liler tak końcc:r 
wspomnianą pulblfiltację (Radar, 
8/84), poa;v!ęco!Ilą „Oxfie": 

„Tu wall'lto p.rzychod'Lić. W 
tyciu ~d:zJle ciąg\le szy'bko, szyib­
ko tu moilna się zabrzymać na 
godzinę, uciszyć łomot ser.::a. 
nabiMć tile!IlJU w płiuca, uładzi~ 
się z samym S1)tbą". 

Polecamy czYtel.nllkoan łea\ 
~osób uc!Jzam.ia łomotu 1eriea, • 
a 15-ole<tnlej „Oll"fie" i}"Clzymy 
nabrania tlenu na przy1nad­
mnlej drugie tyQe lat piękne-go 
szy'bowainda nad zielonymi łą­
kami nadziel. 

MAR.8K KOPR'OWSKł 

• 



W 
Piaskolvlcach kto nie, z k~órego babcia korz:Y'!ła-
tylk:o mo.te, do;ra- ła u niego w bloku . 
bi.a w mieście. Ma- Swczewski zajmuje spół-
rłan Smolarek. gdy dziel.cze M-4, a le oip ócz tego 
przestał być pewny ma na Chełmach w Zgierzu 
swego I gdy zabra - działkę • domem. Coś takiego 

kło pieniędzy, zatrudnił s ię w jednym mieście jest nied o-
jako kierowca w Spółdzielni p!J szczalne. Babcia mówi, że 
Transpmtu Wiejskiego. W Pia- dom nie mógł stać pus ty, więc 
1ko.wi~ach są dwuzawodowcy i żeby było zgod nie z pr awe m, 
prawdzir,\'i rol nicy sipecjallści. z ięć po1llywal sufity i zdewas-
Wszędzie pięikne murowal!le do- towai dom, czyniąc go n ie-
rny, s<>lidne, IIlowocze~e o.bej- mie&ZJkanym. • 
kia, a w nicll clą:gnilkl I aa- C~, kt6irą mąci szczekanie 
moohody. Tylko w jednym psów. Wychudzone driżą·ce dło-

irniejsou iwldo<k jakby nie z tej ni• węd1r"U•ją do oczu. Łzy 
tea.>Olk1, ekJawa z:alPOlllinia'nll pr.ze.ciek:aiją przez palce, spły-
' prizez l'UICWI I Boiga. w.a;ją bru:zda:m4 zmal'IS7lCZek na 
[ Z jednej libr()ll'ly waltoiw~j trzęsąicy &ię z ia[u .podibródek. 
,dr.og.t murowane piętrowe do- Pł.a:~ Srno1airikoiwa, bo p:rzed 
\mY, kurillik jak hala :tabryozna, laty domagała się w K,Qlllli sji 
z dmgiej w koleJ.ny wyl.ł-01blo- Roo:jeanczej <idebranla gospo-
ne w murawie zamiast drogi dars.twa sy nowi i przekazania 
I orne po;Je zam:enlone w pas- go córce. Zatliła się . że syno-
twi.sko, na którym pasie się wa jest , .trochę psychiczni e 
cle'.ak. A dalej chyilą{;e się ze chora", chce zagarm~ć cal y m :i. -
atar-0ści jaiblonie, sadzone przez ją;tek:, poza tym jest głu cha , 

(~iadlków Sanolairków, z k'ó- 1zarpie się i. nią i d oklł cza, 
~jabłka zbiera zięć, a d•la wyłą<=Za jej światło, przez co 
\ -~: __ jtd nSe ma. "JiYlilnd1 ~ane żarówką =ot w Ptaskowlcach'; Sytuację mlienić może 

nłk praw obywatelskich. 

~'łSZMO BłNKOWSt<ł 
I 

~' Sceneda w 1am ras do kr41-
~ 1illmu o samc71Jne.j ~ i*1e w prriell'lld!n4~ wai. Plry­
WtY'\WlJ', zaniedbany, :rdewa­

:1o!wan1 lkairu!en. z.tn.unza11 
~płotelk, a za n1m sterty rup*=t, 
;.oetoinlęte follią maite.ria1y budo­
Wilane, byle jaik llktleooin.e &ZO• 
;py z:e świniami i dro.blem, 
[~umo.wisko .łf.arych mebli t 
'aiprzętÓ'W' d.om.owych. Przy bu­
dach psy na łańeucha.ch. Sitru­
gą dobyltk'l.l i wel'ścla na gr.ząd-

. fki z kwiatami I wan:ywamł, 
teby loh nie trrutowallio bydło 
St·anczawsk·iego. 

Na zair-05mętym kirzaikam1 IPO­
diwómu zdelWaiSt<l'Wana atodola, 
roa.l.atująca się komórika, <llboira 
przerobiona na mle&l'Jkanie, o­
bornLlt i złe psy St:M'czewskie­
go, tak te strach wej:ść. A 
po.5rodku tego e..lt~einu terczy 
komin drewnianego domku. z 
którego porositała jed!l1.ll Izba I 
(.'OŚ w rodzaju kuclmJ zamie­
nionej na rupieclermlę, w kt6-
. red cżęść ściany przegryzły 
gno.jowk:a l świnie. Zamia.st 
dachu połorony na .s<tr<Qie eiteir­
ni t. Tę drugą ar.ęść domu jak­
by o.demvał buddożer, w słońcu 
~iuisizoi.y s.lę waipno I fama na 
Wythlakłej wewnęta:rzne.j śclan1e. 

Tego dzieła zniszczenia nie 
dokonała natura, lee:a ludzie. 
Gniew, zawiść, nleust4:Pl.ltwość, 
nienawiść I ohd!WOl.tć. Pneoe21e­
inia i błędy admln.i.sltlratji, ko­
CU!Pcja, be2ldusm.ość, 1Uoha I 
111a:i;piros.t.sza d1niterpretacja pnze­
pi.sów, wyigodl!le :r.aisłan!Ul.M elę 
paragrafaml ip:rawa. A !net prizy 
tym SJPIU®t0tszenla w ae;rcaich, 
psychiice ludzJkiej, net 2llllllln0-
wanego 21drOIWia I prze~a.'IWl'.lnlo- ' 
nych pieniędzy ..• 

Tego pnzedpołi.Idlnl.a, tutt 
przed wizy.tą !!'epo.rlteira, obie 
stro.ny ~ódiy z przeelwchan.ia 
na mii1kji. Bo zięć do'lroin.ał za­
boru węgla teścl-01Wej motywu­
jąc to tym, te mus.i mleć ja­
kąś rełtom'Pert.!altę %3. ogT1Ze1Wa-

-

.(2)· 

~ Je((!ną kiu:rkę jej za­
t.Nlda, dJruigą otru~a. co stwier­
dził lekam, a syn też nie da­
je jej tyć, szairple się o byle 
d&tkę, zamyika stodołę na kłód­
k• l !11bzcz1 &łomę dla krowy.„ 

Babc.la wolałaby n.ie zaglądać 
do tego bŁałe,go kajeciku z zie­
lonym napisem „Komorne". No 
bo jak SmolM".k:owde na powrót 
W\l)lroOIWa<lizil! się do rod1zirmego 
obej.ścia, to musieli płacić no­
wemu wiaścicielowi ze Zgier za. 
mleQJ!i:ająoemu w Woku, czyns z 
za zajęte rude.ry. W Hpcu 
1985 r. 5 tys. zł zaległości, !Po­
tem aż do lutego 1987 r. po 
750 21l: miesięozmie, na co są 
o.ddllllkl przekazów pocz;towy1ch. 

A do tego ozasu działy się 
przedzilwne rzeczy. W 1980 r . 
zawalił się częściowo bud:1rnek 
miestlJkalny I matka zamieszka­
ła w murowanym budynku, 
któ-ry pierwotnie miał być go­
spo<ia.rozym, a Marian w yiprn­
wadził się na Jakiś oz.as do 
sąsiadów. zięć nie remontował , 
bo pono.ć nie był pewny s.we­
go,, a pieniądze stradł na pro­
ceS<()IWanl.e się. 

Czemu jednak sta:ra Smofa r­
lk:owa- pószł.a.. w tym czasie do 
;z.ięcla w Zgierzu? Ano oo, mó-
1wi pmez łzy babcia, Starczew­
.ski ohie'Cyiwał złote gór y za ten 
.zapis. Wozili mnie, mó1wi, na 
obiady do Zgierza, częstowali 
alkoholem i dawali leki uspo-
1kajające. No i po tym wszyst­
ik!m czu~am się d1z.hvnie 1 zro­
;blłam ten zaipis„. 

A Marian Smolarek mówi, :ź.e 
;!limvagier odciął prąd, bo budy­
.nek zagrożony, a.le babka mo­
,gła w tym izagrożenlu mies7Jkać. 
Tirzeba było zapłacić 10 tys. za 
a;>odłączenie, wyiremointować je­
.dyną oe:ailałą izbę I wprowadzi ć 
.Mę. Stiwczeiwski zaczął robić 
d>Ziwry w kominie, żeby się nie 
paliło, i obiecał rozwalić cały 
.k.omin. Do trzy;maijącej się jako 
,tako dir.u.głeJ hlby w domku 

i . +' 
--· ---
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1WJPT09."8idiztl bydło i świnie. ' 
G.no•jowlca spływała do izby, 
.gd7lie mieszka1 Mll!rial!l, podłoga 
.g.nlła, nie byfo czym oddy.chać. 
Przyjechali z łód2Jkieigo Sanepi­
du, poszli prosto do sqs iada. 
.zaprosi.Ii tam Starczewsk ie go i 
,poga.daJi. I dopiero po dłu ż­
szym czasie przyszło pismo, że 
Pai1stwowy Wojewódz;k:·i Inspc­
.ktorat Sani•tairny jest upoważ­
niony wejść do mieS1Z.kań jedy­
nie w przypadku stwierdzenia 
lub podejrzenia choiroby zakaź­
nej, a wizja lokal!na nie stwieil'­
idziła zaig,:ożenia środowiska i 
oko!i.CTJny•ch mieszkańców. 

Marian Smolarek po zawale, 
jego ' żona z I g.ruipą inwaaidz­
bwa (.macma głuchoita I astma 
.sz.:coiwa), m ogli więc żyć w 
. .somr odizie. Na szczęście komisarz 
w randze ma1jora wyprowa dz'l 
.z domu zwierzęta, ty!ko, .i.e ta 
.częś ć , gdzie je trzyma:-io. z.n~ z 
.się za.waliła. Szkoda, że ko:ni­
sarz nie za1atwi1 tej sprawy do 
.kcńca, bo w stanie woj~nnym 
mógł tego d.okonać, miał wszel­
~le uiprawnlenia. I dlatego m.in. 
Pa.bela do d!tiś płacze. 

- Je-ść m1 daswall o6obino -
oipow.iada przez łzy pa~iili 
światło 1 łw:leclld lbateryjlkę, te­
.bym nie mQgla &pać. A raz 
/Pil'ZY jedzeniu :dęć .rzu<;ił łyżkę, 
,wyilał zupę, wypirowadził mnie 
.na ko:ryitaa-z, bił pięściami po 
.głowie, szarpał za odzież, kopał 
,po n~ach. Si~ąl też po nóż, 
ale potem powiedział, że chciał 
.mi go podać, żebym go dzia­
bła ... 

Był proces o IPObicie i doszło 
do podednania. Ale babcia już 
mie mies7Jka~a w Zgieirzu. Wy­
.sitąpiła do Sądu RejonClł\vego 
,pr.zeiciwko zięciowi o rozwiąza­
,nie umowy na dożywoC'ie, mo­
.tY!Wując to tym, że Strurczewskl 
.źlle U1PraiwJa ziemię, nie chce jej 
ut.rzymywać i dąży do Siprzeda­
.nia gos;pod.arstwa, licząc na jej 
rychłą śmierć. 6 kwietnia 1982 r. 
Sąd Rejo.nowy w Zgierzu u.zmal, 
że to , co podaje babcia, jest 
n iezgodne 11. faktami, gdyż kie­
ruje n ią tylko chęć o<lebrania 
.gosQodairsbwa zięcwwi i prze­
.kazania synowi. 11 listopada 
1982 roku Sąd Wojewódzki w 
Łodzi oddalił rewizję Marla.nny 
Smolarek. 

A babcia mówi dziś , :ź.e gdy 
przeniosła się do córki, zacho­
.rowaila i IPOS.zła do szpitala, t'.) 
.po powirocie nie mogla wejść 
do s.wej Izdebki przy oboil'ze, 
b o zięć =lenił zamki, a .Oll'la 
miała tam meble, w szaLe o­
dzież i bieliznę, nie wietrzone 
od x.oku ... I .znowu płacze ... Da­
łam cćcrce całe gos:Podantiwo -
powiada - ~rzywdzilam syna, 
gdy !idę do ni-ego, przyjmuje 
jak maitkę, ·ale wy,poaniin.a, że 
nic nie dostał, i że teraz mam 
.córkę od -Opieki. Z córką też się 
.diwa razy poil!zar,pałam, ale on a 
by przyjechała, tylko boi się 
męża ... 

Gdziekolwiek Ma.riao Smola­
rek zwrócił się ze , s1woją S:pra­
wą, od,powiadano, że załatwi ją 
naczelnik gminy w Aleksandro­
wie. Ale naczeilnik nie załatwił. 

Eugenia Smolarek, la.t 61, 
SZOZU1Pla, se.M'lldll'la, Z tą SW01ją 
.dirobiną twam:ą o gładkiej bla-· 
dej ,cerze nie W)"~ąda na o­
ik:r<JiPną, kiriwlożeirozą synową. 
T;ile, iA mówi zbyt głośno . z 
,powodu głuchoty. Mómi, że 
Stair.czew.slki giroził, Iż strąci ze 
słuiPa, jakby chcieli zakładać 
.światlo. Zaipaskudził studinlę 
,gnojówlką I mlekiem, je:s;t wo­
dociąg, aile im nie w.oil:no k()(['zy­
.stać. Ust~ nie ma, kupy wam 
.pod olknamł, dobrze, że myśmy 
;postaiwiU WY'ChOdek Od firo.n.itu. 
A taki r: niego hodOIW.ca, że ku­
J;jt coś na jlll!'ma:rku i odda do 
skulPu, że to nliby hoduje. A 
takiego wielik.iego bylka z kół­
kiem w noi.!Je to trzyim.a na Po­
strach. Plruic1ągną~ świaitło do 
.stodoły, gotuje na maszy.nce, 
tyQilw palfimeć Pożairu. Lutlz!e 
mó'Wiią, że :za te proce.sy to on 
by postar.v:lł piętrowy dom. A 
Stairoi.ewsiki na to, te p(>l ma­
ją'lfu:!ll &traci, ale 11>ół bę-O;zie 
miaq, a Mariaaiowl n ic nle da. 
Na}mle ludzi i ro.zbiea-ze !bu­
dynki, żeby je.sZ1C1?.e Matriim z:a 
to płac1ł. Niech no tylko balb­
cia uimm.e, 'Io alę wszy~tko roz­
wail.i, Smoila1!'ków WyWiezie na 
taczkach i ~eda to gosipodair­
s two. A co i babcią? Trzeba 1'\ 
umyć, uozesać, ubrać, jeść po­
dać . Dobrrze, że dostawała l)O­
moc z opiek! iop()łecznej w A­
leksandirOIWie ... 

OblekiY'Wl!lle rzecz bi()["ąc, po­
mijając negatywne aspekty 
ipr3IWl!le, s,połec'7l?le, moralne -
córka, Bolesława StarCT.ewska, 
także ma prawo do ojcowizny. 
Ty lk o że do tego br.zeba do­
brej woli i dobitej atmosfe;ry, 
z uwzgdęd•nieniem praiwa pier­
w.szeństw.a do gospodrurs'llwa 
l\Iadana Smolarka. 

.Jan Starczewski też nie ~s.t 
najlepszego 7l<kowla, życie go 
pr.zytło·czyło, zgarbiło, z trudem 
dziś ciągnie cielaka na łąkę. 
Jest ne!l."WOWY, mówi głośno, co 
swuszce może 1łę wylClaiwać o­
pryskllłwym, nieg;riz:ecznym. Ale 
bywało talk, :t.e córka przywio­
zła matce tyiwinoitć, a gdy on 
zjaw~ a!e w Ph1ftorlvlcacb. td-

ciowa gotowała mu pooiŁk:i I 
raizem jedfti. Star.cze-wski o­
hriad•cza, że pragnie, by matka 
była u ni·ch, ale ona 1)rZ:V1:WY­
cz3iJa s ię do życia na w ;:i i 
!e:Jiej s ię tam czuje. No i co 
rusz wszcz~·n a!a awant1.: ry, żeby 
Starczewsk' splacił :\fa:·ia-::a. 
On by za.\J:·a l sta rą c o si.::·'.Jic , 
<::e ona n'e \\·:adomo czc!;'J s ic: 
boi„. 
Sąd RcjoJlOwy w Zgierzu roz­

patrując ponownie spra\\'ę wzi~;l 
pod uwagę wszys.tk ie jej aspe k­
ty. W uza sadnieni.u wyroku z 
j 3.IX.85 r. sąd sbwierdzil, że 
Starczewscy nigdy nie mieszka­
li w gospodarstwie, a w Zgie­
rzu posiadają nieruchomość rol­
ną, gdzie prowadzą hoiiowlę, 
je-::iJrnk2e kolej na zmia,ia wła ś­
ci cie•!a wpłynęłaby u jem:1ie na 
r .... Q\Yó j o:Jspo da1rs1.'\va \V- FiJ :s ­
ko1\·ic a ~ u. 

S w iaóko wie K.r;;. p :n :;k; , 3 a;.:­
danowicz. ra::ia Swteck a, il en ­
r yk Grobelski, wi ceprez.es ~IG K 
ZSL, zeznawali, że Stairczewsk i 
dewasituje budynki i tak obra­
b ia zieapię, że nasiona chwa­
s tów z jego dziailki roz5iewaj4 
i;ię po po.lach sąsiadów. 

S<1<l µrz)"7lrtał, że Starczewscy 
przes.taH płacić po 1000 zł do­
żywocia miesięcznie, ale awan­
tury wynikały z tego powodu, 
że Smola:rko1wa żądała splat;y 
d ia >Yna. W złości za ~zęla n ar ­
pać zięcia i ude;-01c k:jc~n po 
plecs„ch, czy2i, i<! to o:::a ~ .o 
pobJa, choć miała pona:J o­
siemdziesiąt lat. 

15.XI.1982 r. lekarz med. Ja­
remi Pawlak z Zakładu Medy­
cyny Sądowej wydał obdukcję, 
w której stwierdził, że obra1że-
nia doznSll'le prze.z. Mariannę 
SmoJarek mogły poiwstać na 
skute!k ~obicia jej 1Przez z i ę­
cia. 
Sąd s.twieridził, że Smalarko­

wa używa sztuczek aiktorskich, 
aby okazać swe przywiązanie 
do syna l i;yn.owej. Ma przy­
tępiony słuch, ale gdy zięć ze­
znaje, kmyczy, że on kłamie. 
lecz nie po.traf! powtórzyć , co 
mówił zięć. 

Babcia ma niezły słuch, natb­
mial>t glu<:ha je.st jej synowa 
.t:ugen ia. 
Sąd uznał, .że na oslaibie,nie 

więzi UC7lUcioiwej ma w.pływ 
rozt.erika „s.tarej kobiety", któ­
ra chciałaby w równej · mierze 
obda!rować dzieci , i nie dopuś­
cić do uniewaźinieni.a. tapisu 
mają•tku na.rzecz Starczewskich. 

Wobec tego Jan Starczewski 
zrobił sobie w stodole o!Jor<; , 
kupił 3 kroiwy i cztery cielaki 
i zaczął wyr.imcać obornik poj 
okna budynku ,prze«"obionego na 
mies2lka.nie. Wykopał bruzdę, 
którą płynie gnojowica, wsu:­
dzie smród, mu.chy, robactwo i 
- j.aik: mówi Smola;rek: - gdzie 
n ie stą;pnle, to wdepnie w gów­
n-0. 

Smolarkowie znaleźli się w u­
ratowanej części domu. Star­
czewski wys.tą.pił do sądu o ek­
smisję. Smolarek został zobo­
wiązany do rozbióriki szop i 
wyniesienia się i. obejścia, a o 
nakłady włoi.olile w budCJ1Wę, w 
remonty, w kla.dzenie funda­
mentów ipod lkOMóll'lkl d cemen­
towanie 1Pi'Wlnic może sikia;rżyć 
Stairc.zeiwSlklego. 

Do elmmisijl nie do.szło, bo 
nie było mies.Zlkainia zastępcze­
go. 

Babcia Smola.rkowa miesza 
łyżeozką hertba.tę, błądzi s2lkli­
sty.m wm-.okiem po uszczelnio­
nych ścłanacll, 1ufide, załaita­
nej. p-0~iłej podłodze. Przez 
o.szklone dnJWl z m.leploną pa­
pierem pędmłętą 1zyblką Wilewa 
się słońce, roznieca.ją<: błysffd w 
załizaiwioinyoh wyblakłych o­
Ci?.a<:h. Babcia mówi, że w:Ydzie­
dzlczenl opielru,ją się nią od 
czteirec-h lat, choć nie ma.ją o­
bolwią~u. a zięć ~Ył. na­
wet tę mie1'kę pn:zy 0tbome, 
clldała:by wi~, żeby syn to od­
budował. A wirntik, ayn -Maria­
na, co jec;t tuita.j z.ameldO!Wany, 
POS>tedł d~ faibryki, ożenił się 
i te.raz je.st taki rozlbiity. bo nie 
mają gid~e :a toną mie.szkać. 
Wnuk, mówi babcia, lu.bil prac, 
w gos.podamtw:ie, chciałabym, 
t~y w wrócił, żeb1 :z:budOIW'adi 
dom, teiby była zgoda i żf!bym 
mogła spokojme umneć ... 

we.drug :tachowe<go oknślenla 
- „'W71rusizyć" ten wyrok mógł­
by jeemaze płetl:'IWUy prezes Sll­
d~ Najwyit.,zego. Pona~Ho Pro­
kurator Generalny PRL może 
wy~tą,pić d<> l\U.nd>Ster.stJwa ROtl.­
nictwa - Depan::tame~t Gos;po­
dadd Ziemią - i. wnioskiem o 
w2l!lowienłe pos.t.ęipoiwainla. Spra­
wę p>rz.Y'WTÓ~nia Mari.al!1a Smo­
larka do pireiw wbściJclel.a gos­
podusitiwa (za poM-ed111·ictlwem 
maitkl, która tego pra.ginie) 
władny je.st załatwić taikił! rru­
cznllk praw obyiwaitellskfoh, któ­
ry :z:aeznle chyiba :iuinloojo1110"ll\'ać 
od 1 l!tyeznła 1933 r. 

Ale 'Wtedy P!a\Slkowlce znaj­
dą się jut w g.r111nic3JC!h miasta 
Zgiea-za. Znikną nie tylko reszt­
kt zaniedbanego skansenu, a le 
l mogąca ir<ldz.ić ziemia. Roz-
1Przeda lłę jJl na dziallki lub ,za­
leje betonem ł ais~&ltem.. A co 
.ię ·1tant. 11 ludtitnł, kitóny ~ę­
dzłłi na *ed llłem& bd•? 

Mówi: Tadeusz Błażejewski 
....;r,i:-"e"l~!I"""~~~~""""~~ 

- Kim się właściwie czujesz: pracownikiem naukow)'Dl Uni-
wersytetu Łódzkiego czy krytykiem literackim? 

- Pól na pół. 
- A która z tych ,połówek jest cl bliŻSQ:&? 
- Trudno orzec. Jedna warunkuje i w.spiua drugą. Uprawia-

nie krytyki literackiej pozvYala być bliżej życia, dotykać niejako 
pulsującej tkanki literatury, czuć jej przyspieszony rytm, wy­
cw wac schorzenia . 

- Czy też leczyć? 
- S~J z:;, że nie. Mcżna co najwyżej postawić diagnozę. Ale 

w syt:.:!".cj: . g(ly w kra ju br a kuje podstawowych medykamentów„. 
- Nb do::O.olicllył!!ś odpov. iedzi dotyczącej pi;acy naukowej. , 
- VJym:ig;i cn'.l przede wszystkim spokoju, wytrwałości, waż-

nych kontaktów krajowych i zagranicznych, mądrej współpracy 
całych zespołów ludzi, Sądzę, że jest czymś trudniejszym niż 
upra:viani~ krytyki literackiej, z natury przecież okazjonalnej i. 
pcspieszneJ. . 

- Mimo to wydałeś wil!cej książek poświęconych krytyce niźli 
sensu stricto naukowych. 

- Tak: się jakoś złożyło. Przecież do przygód mojego życia na­
leży zaU~zyć i czteroletnie kierowanie działem literatury pięk­
ncJ w Wydawnictwie Łódzkim, prowadzenie działu krytyki lite­
rackiej w „Odgłosach'' w gorącym czasie początku lat osiemdzie­
siątych i pracę w redakcj' krakowskiego Pisma literacko-arty-
stycznego". " 

- Masz jednak 'większą popularność w środowiskach kultury 
jako. krytyk, ~ ten fakt potwierdziłeś ostatnio wydając w łódzkim 
oddziale KraJowej Agencji Wydawniczej esej o · młodej Prozie 
pt. „Rysopis". ' 

- Wydaje mi się to zrozumiałe. Po pros tu publ iczność literacka 
bardziej. ~aabsorbo".··an:i _ jest współczesności ą literatury niż jej 
przeszłosc1ą. Ostatnio w iele osób - p isarzy krytyków i czytelni­
ków - dyskutuje zawzięci e nad tym, co s ię dzieje w najnowszej 
polskiej prozie, tzn. wśród wstępującego pokolen ia literackiego. 
Wtrąciłem więc swoje trzy grosze, chcą c przede wszystkim zja­
wisko to opisać i uporządkować . I tu w pewnym sensie pomocny 
okazuje się \varsztat naukowy. Po zwala on bowiem zastąpić dy­
stans czasowy nieodiowny przeci eż przy formułowaniu krytyczno­
J:terackich opinii. 

- Nie ,\-szyscy jednakowoż przeczytają „Rysopis". Czy mógł­
byś wobec tego ~oda.ć „definicję w pigułce" dotyczącą współczes­
nej młodej prozy polskiej? 

- Jest ona megafonem J;iezradności sw-0jej epoki - jak pfzy 
Innej okazji i w innym kontekście wvrazila się niemieoka pi-
sarka Mat:ia-Luise Kas(;hnitz. • • 

- A może masz podobną „pigułkę„ zawierającą sens krytyki 
artystycznej? 

- Oczywiście. Krytyk to jednonogi teoretyk skoku w dal. Ale 
to nie ja wymyśliłem tylko Harold Pinter. 

- Czym zajmuje się pracownik naukowy i krytyk w wolnym 
czasie? 

- Przede wszystkim wychowy\vaniem syna Bła żeja. 
- I to wypełnia ci ten czas? 
- W 99 prncenta<'h. 
- A ten jeden procent? 
- Pozostaje moją słodką tajemn icą . 
- Skoro mówimy o słodyczach: co lubisz? 
- Układci_ć d-0mowe jadłospisy, które z wiadomych względów 

i tak nie mogą doczekać się real•izacj!. 
- Jesteś dobrym kucharzem? 
- Nie, ale potrafię sprawdzić, czy ktoś inny n i.m jest 
- Twoje ulubione potrawy'( ' 
- To tak, jakbyś mnie pytał, czy wolę b londynki czy brunetki. 

A pamiętasz co śpiewał Kiepura ... 
- A napoje: które ze szlachetnych napojów są ci najbliższeT 
- Kiedyś był to „Berliner Pilsner", bo przez trzy lata praco-

wałem na Uniwersytecie Humboldta w Berlinie. Ale łódzkie piwo 
trudno pokochać. 

- Nie wspomnieliśmy o trunkach mocniejszych ..• 
- Z tych najwyżej stawiam śliwowicę łącką pędzoną w oko-

licach Nowego Sącza i sprzedawaną kiedyś z domowej produkcji 
~aklejkami zawierającym; trafną reklamę: „Daje zdrowie, krasi, 
11ca nasza łą~ka śliwowica". 

- Mówisz o czasie przeszłym, a ja pytam o dziś. 
- Dziś najwyżej cenię wodę mineralną i· to n ie tylko ze wzglę-

du na wysoką cenę innych napojów . 
- O kobietach już wspomnieliśmy, pozostało jednak jeszcze 

kilka Innych szlachetnych pasji. Jaki je~t twój stosunek do 
malarstwa? 

- To trudna sztuka. 
- A muzyka? 
- Jestem niemuzykaln~·. 
- Czy ulegasz wobec tego narodowemu amokowi, jakim Jest 

1port? 
- W dużej mierze, ale bez przesady. Ciągle fr• „~«--...,-'.Viam, 

czym jest spoil'·t d'Zisiaj? 
- Komu klbiouJess: Widzewowi czy ŁKS? 
- Ra·czej Widzewowi. 
- Czy 11am uprawiałd kiedyś sport? 
- Tylko chałupndci.o. 
- Co to znaczy? 
- To znaczy rozrywkowo. 
- Mote jestd wobec tego kolekcjonerem? 
- To zamierzchła przeszłość ... 
- Co uważasz zatem za najbardziej pasjonujące w życia czło-

wieka? 
- Myślenie o przyszłości. To wprawdzie czy.sta metafizyka, ale 

w tym c<iś jest, te nigdy ludzkie przewidyWania nie potrafią 
aię 11peŁnić. 

- Nie w pełni się z tym zgadzam, gdyż zdarzało się, iż prze­
widywania się •pełniały ..• 

- To kwestia przypadku, obszaru zaintere.sowań, dziedziny, ży­
cia. Uważam jednak, te Istota przyszloścl jest nie do przenik­
nięcia, jakkolwiek wiadomo, że stanowi ona wypadkową ścierania 
s ię dwóch sił: tego, co w człowieku niezmienne. z tym, co histo­
rycznie 7lmienne. 

- Tak więc kończymy w nastroju filozoficznym ... · 
- Z rómych znanych mi nutrojów n·ie jest to nastrój najgor-

szy. 
- I Ja ła~ 11ądzę. Dziękuję cf zatem za rozmow~. 

Rozmawiał: EUGEtN~U'SZ IW ANłOK1 
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·----~~-­.:!! - %e zm!enn~'ln az.ci.ę~ciem - po-
jedyllek między jego ai:;ologetami I 
p!"7.eclw.nikami, trwa swoisty spór mię­
dzy legenda. napoleońską i legendą 
czarną. Losy Polski splotły si' .z woj­

n~i napoleońskimi, oic tedy dziwnego, ie le· 
ienda napoleońska trafiala l nadal trafia u nas 
na podatny gnvnt. stanow:;ic niezmienną poi.yW'kę 
litentucy. Sam Nasp<>leon doceniał propag~ndowy 
walc!." legendy l wpływał na jej utrwalain\e. U 
achyŁku 1,aś życia - sponiewierany przez 10! l 
:r:wycięzcÓ\v, chory i tlamany tizyczn :e, nie stracil 
przecież ducha. Właśnie wtedy, na wyspie Swlę­
łej Heleny ()!J)raoowal apologię swojej osoby. Do 
tych ostu.nich lat życia człowieka. który wstrzą­
imąl Europą, nawiązuje powieść .Juliusza Dankow­
•.i.ier• „Jeniec Europy". 

Scieraja. aię w niej dowie aiły: wciąż świadom 
awej nlepneciętności dawny władca Europy oraz 
Jkrupulatny i niezbyt błyskotliwy wy<koruiwca !n­
Jtrukcji rzadu angielskiego. zmierzających do u­
J)odlenla byłego przeciwnika. Toczy się swoista 
,Q\ra: inteligencji i poczuciu godności N&poleona 
pn.eciwstawiona zostaje nleprze3ednana postawa 
Hudsoną, Lowe, gubernatora wyspy. Zewnętrznie 
pr:lll'!jawia s'ę to w taki sposób, że Napoleon u­
siluje zachować monarszą dumę i wymaga prae­
strzegania obowiązujll,!Cej ongiś na cesarskim dwo­
~ etykiety. Gubernator za~!ę wespół z podlc~ly­
mi mu lud:bni tytułuje go jedynie generałem B-0-
~rle, czym doprowad?..a byłego im~ratoca do 

Pod urOkiem 
legendy 

białej gorączki. Toczy się więc przede ws.zysikim 
gTa nerwów. Wyniosłości towarzyszy podstęp, u­
pokorzenie popr.ze<lza pogardę. Emocje 11luża, tu n:e 
tylko rek<mstrukcji tzw. prawdy historycznej <><l­
noszą·cej się do epoki stosunkowo odległej, ale ia­
kż:e wydobyciu l!la jaw elementów wspó1ksztaltu­
jących dzieje naszego Jrontynentu. Chodzi llie iy­
le o same wydarzenia historyczne. co o ich sku­
t>ld, o ich !nte1"1Pretację stosowną do prób :z.dys­
kontowania owych wydarzeń prz~ odmienne o­
rientacje p<>lityczne. Do kwestii roecydowanie 
wykracza.jących poza epokę napoleońską należą w 
„Jeńcu E!K'opy" prob1emy usbroj.u ISIP<>łeoznego, 
wfa.d:zy, demoklraeji, praworu.dnoścl etc. Sens eu­
ropejskich dziejÓ\V ujęty :ro.staje krótko: „Nie 
pra.wo gra tutaj rolę, lecz polityka, nie is.prawie­
dliwość, lecz intere!". Roi.grywające się na Wys­
pie Swiętej Heleny V.'Ydarzen!a, kopiujące w mi­
kroskalł schemat wypadków ett,'X>pejskich, po­
twierdzają tę tezę w całej r~iągłości. 

Wrogie obozy szpiegują się wzajemnie. Irp do­
•konalsza sieć agenturalna - tym większa g,wa­
rancja sukcesu. Obowią'Ziuje nle'Zi!Tliennie w tym 
1.akresie sprawdzona przez wiek! zasada: „on 
przesyła raporty o innych, a kto~ spośród tych 
irlnyeh - o nim". Hudson Lowe jest zatem do­
skonale poinformowany o tym. co dzieje się w 
siedzibie Napoleona, ten zaś wie. co zamierza 
przedsięwziąć gubernator. Dwaj przeciwnicy za­
bawiają się na co dzie1'1 wysłuchiwaniem rozmai­
tych opinii o sobie. Studi.ują zwlas'Zicza zdani.a 
niepochlebne. W . niepochlebnych opiniach uja-
wniać ma sie bowiem niezafałszowana natura 
ludzka. T jedynie rozpanoszeniu się wszechwład­
nej konwencji przypisać trzeba okolicz;ność, iż 
,.właśnie prawda najbardziej obraża". 

In:1a rzecz, że prawda zabrzmi niekiedy zaba­
wnie. jak w przypadku zdzh\•ien!a pewnej damy. 
która dowiedziawszv się, iż wybitny znawca p;­
sze ksi::iżkę o owadach \\')-krzyknęla z emfazą: 

- .. O owadach? Nie moż<> o czymś większym? 
- Widocznie go na to nie stać. madame!" 
Odniesienie tej anegdotv na przyklad do kom­

dyrj ' naszej· literackiej \npólczesności zabrzmi. -
jak mn!emam - nie mnie.i zabawnie. 
Powróćm~ do legendy. Autor. „.frńca Eu'!'OP:l'." 

majP się być wyra7.nie urzecrony. Dochowuie 
wierności realiom. Blask i cień wielkiego wodza 
! męża stanu interesuje go ba•rdziej niźli możli­
\\'OŚĆ wykorzystan:a analogii historyczne]. by po­
mówić o problemach wspólczesrnych. W .„leńC'll E­
uropy" mit Napoleona żyje. AP-Ologeci górą. 

TADEUSZ BŁAŻEJEWSKI 

Juliusz Dankowski: „Jeniec Europy", Pa,1~twow;I' 
Jnstytut Wydawnlc7.y, Wa.rszMva 1987, naklad 19 750 
+ !50 egz„ str. 265, cena zł 3:>0. 
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Lubię teatr atrakoyjny„. 
• 

ZwirócLliśmy aię do kierowni­
ków airty1Sty·cmych scen łódzkkh 
o iintormaeje: czego mifośnicy 
tea.t.ru mogą się sipodziewać w 
nowym aezoole? Oto co nam po­
wledmał dyrektor naczeliny ł ar­
tystyezny Teatru Nowego, Jerzy 
HUTEK, który swoje OOO•Winki 
przejął na początku roku. Do,,1j­
my, te łódzkiej ipu.blkznośd tea­
traJnej Jerzy Huteik dał się po­
znać znaiozn.ie w.cześniej - z do­
konań a.rtystycrmych w Teatrze 
Im. Stefana Jaracza, a jeszcze 
wcze.śniej w Teatrze Studenckim 
„Cytryina". bowiem od tego te­
atru, 1Poip.tzez pracę w radiu, tbu­
dla retyserskde w Krakowie wio­
dh jego droga powrotna do Lo­
dzi, gdzie juti: ir.aznaczył swoją o­
becność bogaitym dorobkiem. 

Obe}mując kierownictwo Tea­
tru NOIWego z je,g-0 dwiema sce­
nami, Jerzy H.uteik nie zerwał, i 
n:e zamierza zrywać, więzów (a­
ni umów), łączących teaitr :i: do­
tychczasową llnlą ro21wojową. 
Przeciwnie, pragnie te więzy za­
cieśnić, wzbogacić o nowe treś::i. 
„Chcę robić teatr eklektyczny -
wyzna!. Po:zo.rnle tylko nie­
spójny, pozbawiony je<lno•litości. 
w gruncie rzeczy zwarty. Eklek­
tyczny, gdy Idzie o zalnteresowa~ 
nia filozoficzne, natomiast od 
strony form~pej - tei»r,. wyraź­
nych .postaw, gdl'lle ua si~ esein.-, 
cię zdarzenia, a nie opi•s; otl.k.ry­
wa jego ciekawość. Po prostu: 
Ju.b:ę teatr atrakcyjny. I różny 
repertuar, od .,Ską.pca" Mo'1iera 
(wyreżyserowanego p;rzez :l'larlę 
Kaniewską na jubi,Jeusz 40-lecia 
pracy artystycznej Ludwika Be­
noit), po „Czego nif; widać" Mi­
chaela Frayna (we wlas.nej reży­
serii), czy ,.S0isły nadzór" Jeana 
Geneta (w reżyserii i seeinoog;ra!il 
Krzysztofa Kelma)." 

Na Małej Sali prerentow~y 
będzie nowy diramat. Będą to po­
szukiwania nnwyeh relaeji mię­
dzy 111ktoo-em a widzem. W aktu­
alnym reipe<rtuarze znajduje srię 
tu - poza „Scisłym nadzorem" 
- utwór Semena Złotnłkowa 
„Przyszedł mężczyzna do kobie­
ty" (nż. J. Bratkowski), „Cmen­
tarzysko !amocbodów" Fernando 
Arrabala (ret. W. Laskowska) I 
Christophera Marlowe'a „Doktor 
Faustus" (:ret. Zb. Mich). Na n!\;l· 
blił:ue dinJ ...,.. 5 grudnia, na Ma­
ł~j SaH pnewldzlaino prem!Mfł 

„Teaim-u czasów Nerona d Seneki" 
Edwarda Radzińskiego, Rosjani­
na, który akcję utworu usytuo­
wał w.„ cyrku. Jest to d.rama­
tY'czna (ll"07Jllczenio<wa nieja1ko) o­
po·wieść o Neronle-satratI>ie I 
miejscu :f!Jozo.!a w okre·ślonej 
rzeczywistości. Ten speiktalkl 
przygotowuje Krzysztof Rości· 
szewski, którego pozyskano do 
współpracy. 

Ko·lejną pozycją na małej s·ce­
nle bę<kie rodzaj kolażu, na 
który 7.łożą s.ię teksty Gombro­
wkza. „Ja, Gombrowicz" - ta­
ki tytuł nosi wldowi.&ko - t»'ZY­
gOltowuje Wojciech Szulczyńsld. 
Na>tomiasif. rodzajem zda'l'zenda 
teatra.lnego można dk.reślić na­
stępną premiie<re. u twór Jerzego 
Sitarza pt. „Botll.jour monsieur D." 

cy ikosti·umu, lecz po„. gounbrowi­
czowsku pakząc, a.cz nie nachal­
nie, podać treść ut.wOTu poiprzez 
wsipółczesne jego od.czyta.nie .• 

Trudno pO>W'iedzieć, czy owo­
cem wle·loletnlej wsipółpracy z 
teaitirem w Nowym Said2lie jest 
„Bałkań~kl S2lPieg" -Duśana Ko­
vaiievića 2majdują.cy się w bieżą­
cym reipertuBll'ze Teaitru Nowego. 
Jednakże w tym sezonie będiiie­
my mieli oikazję poznać kolejny, 
int&e.swją.cy utwór Jugosłowiani­
na - Lubomira Simovica pt. 
„Wędirowny teatr So1Pailovića", o-· 
poiwiadająey o wędirownej trupie 
teatralnej czasu wojny. Z tej de­
kawej oipoowdeścl rodzi się zasad­
nkze pytlllllie: C?.Y w woj111ę Muzy 
muszą milknąć? Ut.wór wzrusza­
ją•CY I bardzo mądry. Spektakl 

Foto: Grzegorz Gatasińst;i 

Lucyna Mielczarkówna, reallza- reżyseruje Krzysztof Rościszew­

toll'ka tego widowiska, 1Pragnie, ski. 
poprzez plastykę i słowo, wtPrząc Tyle za1powle.dzl. Wyipada je<l­
do odbio1ru podświadomość wi- nak n.a koniec wsipomnieć o edu­
dza.. Dyrektor Hutek za1mwlada kacj.i teatralnej; jaką Teatr No­
na te:n sezon premierę „Szach~in- wy, pop.rzez Scenę Młodego Wł­
-Sza.cha", według Ryszarda Ka- dza, prowadzi od lat. Widowiska 
puśclńskiego, we własnej adaip- P,rezentowiane młodzieży szkoa­
tacji i reżyserii: nej w ramach tego ambitnego 

Równie interesująco zaipowdada prze.dsięwzięc!a poświęco·nę są 

się repertuair dużej sceny Teatru historii teatru i jego k.asykom, 
Nowego. Poza utworami znajdu- a Wlięc próbie zna 1ezienia odipo­
i<1cymi się w reipertuarze tea•tr wle<lzi na pytania (adresowane 
przygotowuje się do bLiskiej, wy- do młodego widza): co to jest 
zna1<zonej na 20 grudnla; premie- dramat, a co komedia, co to' sii 
ry Będzie nią „Próba", wedł•ug konwencje teatralne ltd. Stąid w 
Tadeusza Siejaka, kt6rą przygo- re1pertuarze, z cyklu „Od Dio:11-
t'l>wuje Jerzy Hutek tpatrz Ldję- zosa do współczesności", znalazł 
cie z prób do tego spektaklu). U- się spektakl pt. „Konwencje", 
twór ten również można zaliczyć podobnie jak 1.nny, zatytułowany 
do tzw. nurtu rozliczenioweę,o, „Tealr Staropo~skl''. 
lecz już rodzimego. Ostro zairy- Przedstawienia na Scenie Mlo­
sowany problem współczes- dego Widza prezentowane są sy­
nego bohatera pozbawion~go stematycznie młodzieży z 60 łód,z-
zarówno osobowości, jak kich 1zkół. Zamierza się jedinak 
skrupułów, problem zawar- pos-zerzyć krąg widzów o ucz-
ty w wynaturzeniach, potrak- nlów z 20 nowych szkól. Po:lob­
towarny w bardzo wyrazistych. ni.e j111k I repertuar. o tZJ'll. nor­
wymia.rach. Jest to bulwersująca mahe !;nektakle, tyle że ad.reso-
0\POW!ie-ść o młodym c7Jłowieiku wane do młodej widowni. Z my­
spraw:ującym władzę, skorym do ślą o niej znajd1zie się w najbliż­
brzydactw, !J)Odłości i niecny.eh szyeh plamach wi·dowis;ko poetyc­
czynów, a wszy~tko s·polntowane ko-muzyczne, według telksitów 

w kataklistycznym obrazie tra- Stanisława Grochowiaka. 
gicznej groteski. Reiperluair ambitny l równie 
Podobnie inteiresująco Zll3)0wda- am'bitne za.m~&zenia. Cze.kamy 

da się „Horsmyński" w r~yseirltl. wl~c na iprem!ery. 
Włodzłmłersa Nurkowaldeco. W 
swoim wyra•zle artyistyor.iny•m 
pn:edmawlenle r6tnł tlę od k~e- MAiRSK 81RUK 
sycznego wiidzenda utworu. Twór-
ca spektaklu zamierza bowiem u- • 
kamć boheite«-óiw me pny pomo-

ZAJĘCIE NA RESZTĘ żVOA 

Sławny amerykański humorysta, Mark 
Twain, wydał jedną ze swoich córek za Pola· 
ka, Kuryłowicza. Gdy obchodził siedemdziesiątą 
rocznicę swoich urodzin, oświadczy!, że resztę 
swego życia pragnie spędzić w zupełnym spo­
koju. 

- Pozostały czas - dodał - pragnę poświę- , 
c1c wyuczeniu się poprawnego \\'}'mawiania 
nazwiska mojego zięcia .. 

Lamus humoru. Warszawa 19:1!5 

Mieszanka firmowa 
literacko ,.... ohvczajowa 
R.EJ1ESTR GŁUPCÓW 

Alfons, król neapolitańul, miał pn.y dworze 
1woim błazna, który w1zy1tk!i• 1łu1>$twa, lttór• 
tylko dworacy jego popełnlall, w 1wolch PU&i· 
laresach notował. Pewnego cza.u chciał król 
e;zytać, co też tam napisanego było, I zdziwił 
się mocno, gdy na początku zaraz przed inszy­
mi swoje postrrzegł Imię. Pewnemu albowiem 
Maurowi dal był dziesięć tysięcy talarów, aże­
by jechał do Barbarii na skupowanie koni. 

- Cóż to za głupstwo uczyniłem - spyta 1i' 
go kró< - żeś mię w ten rejestr wpisał? 

- Oto to, królu - odpowie błazen -- że ta­
kiemu dowierzas:i: człeku, który ani czci, ani 
wiary nie ma. 

- Kiedy on - rzecze król - powróci się 

z końmi - albo mi moje nazad przyniesie 
pieniądze, co ty na to' rzeczesz? 

- Natenczas - powie blaz.en - wymażę 1 

moich pugilaresów WKMcl Imię, a jego na to 
miejsce włożę. 

Anegdota powyższa, zapisana przez Celestyna 
Adama Kaliszewskiego (Nomenclator czterech 
jęz;ków„. Warszawa 1'790), łączy się na grun­
cie polskim z osobą Stańczyka, który, podobnie 
j~k ów błazen króla Alfonsa (zob. K. Wł. Wój­
cicki, Obrazy starodawne. T. 1. Warszawa 1843), 
zapisał swego pana Zygmunta Augusta w re­
j2stt'ze głupców, gdy ten wysłał spowiednika 
królowej Bony Lismanina za granicę dla spro­
wadzenia stamtąd ksiąg do królewskiej biblio­
teki. Wart był Maur Llsmanina, gdyż obydwaj, 
jak to byśmy dziś powiedzieli, zdefraudowali 
r;ieniądze swych władców. 

POMOC 
!. •• ~. 

- Janie! Co tam robisz? 
- Pomagam Piotrowi. 
- A Piotr co robi? 
- Nic nie robi. 

„Kurier War zawski" ł847 nr G1 

POPłS RETORYCZNY 

Pewien ~aznodzieja wyszedłszy na ambonę w 
dzień zaduszny, począł z całego gardła krzy­
czeć: 

- Pall się! pali się! 
Wszyscy w nogi, a tak gdy z kościoła ucie­

kają: 

- Stójcie! - zawołał - kiedy dom się pall, 
jak. biegniecie ratować, a dusze palą się w 
czysćcu, wy nie myślicie o podaniu Im pomo­
cy? 

I powiedział kazanie bardzo rozczulające. 
Sadok Barącz: Bajki, fraszki, podania, przy­

słowia i pieśni na Rusi. Lwów 1886. 

UTWA 

Litwin drugiemu w zwadzie „skurwysynu" 
mówił, 

On mu odpowie: „Bracie, i tyś nie 
Radziwiłł". 

Trzeci rzekł: „Nie wadźcie się o to ladajacy, 
Nie mówmy sobie złych słów, ws-zyscyśmy 

jednacy". 
Daniel Naborowski 

Opracował: ANDRZEJ 'KEMPA 

CZY TYLKO 
PIENłĄDZEł 

Kony.tne I lltłnnN m~nk­

my rynkowe, maj-ce wyprowa­
dzi~ ftllinl\ 1oąod'Brltę na csyst.e 
wody, llPOW'QdujĄ, ie wszelkie 
poasynanda prH'!louć będziemy 

na lłolt6wiki I złotówiki reguilo­
wa~ będ- w JIIUllCllileJ mlene 
•tosuml między.Iudizkie. Rzecz 
jednalk w tym, albyśmy - w 
po,gonl u pieniądzem - nie za­
traclH z pola wid.zenia proble­
mów nde zawsze dających się 

przelittyć na pienią.dze, proble­
mów związain.y.ch z u.eroko poj­
mowaną kuluą. A file trzeba 
b~~ie zrobić, s:koco już pierw­
szy etaip reformy pirzyniósł tak 
niepOlk<»jące następs·twa, jak to, 
że statystyez.ny Polak ch~dzi dziś 
do teatru raz na„. 5 lat, a 55 

p.roc. obywate.Jl w ogóle nie ku­
puje książek (w gru.pie najniżej 

·za.rabia3ącyeh aż 72 proc.!). Tiro­
aka o prołl~emy kuMury, ja!ko 

prud'1mNC{ dla .~wkowych 
przel!ctlllllcórw", to troi.ka o ue­
roko zakrojcn- duałaln~ć ku1-
turail~. kitón tym nowym wię­
Zlom winna przyldad wairitośd 
hnlmanle.tyomw. 

FLETNIA PANA 

Od klllku lat gir:upa polskich 

clettewĄ 3est to, te na cerami­
~ • Nazca - któ!!'ej pobliskie 
ośrodki osadniCze epełniały w 
prnnłokl rolę centir6w C«"emo­
niailnycll - IJX)'tyika aię rywinkl 
~eqisrtawla.3ące pirocesję a w 
n1clt muzyikant6w x fletniami 
Pana. Stąd wyi&nuto hipotezę, Iż 

geoimetryome tigury wyryte 11a 
powierzchni pustyni (co do któ-

• W 1922 roku Owie.tajewa o­
puściła Związek Radziecki. Prze­
bywała w Berl!nje, Pradze I Pa­
ryżu. W 1939 r. po'W'!'óciła do 
ZSRR, gdzie w dwa lata pót­
nlej - w związku z ciężkimi 
przeżyciami osobistymi - popeł­
niła samobójst„vo. Poz":-tawiła ps 
sobie wy)Jitnv dorobek twórczy: 
wiersze. POE'maty. dramaty. to­
my proz~' wsoomnicniowej i 
hł5tooryczno-iiterack i ej. tłumaczo­
ny na wszystkie języki europej­
skie. iu>ecjaJlst6w arc-heologó:w. 

k~atm6w ł ast..roru:>m6w 
współJx'acuje z Mosk- ek~y­
oją ptOMl.dzą~ badalllia na 
płaskowyżu Nazca w Peru. Znaj­
diuJ1t się tam gi.gallltyicme rysun­
ki swten:ą t, roślbn ł ftgur geo­
meitrycznY'ch, wyryte na po­
wiemchini pustyin.1 pir~ ! ty.s. 
lait. 

W czas~e prac wykQpalisko-
wych zn.a.leziOlllo szczątki tzw. 
fletrui Pana, składające się z 
g!inia.nych rurek związanych 
bądź skle-j-0nycb. Kościane lub 
gliniane ne.tnie, bail"'doo popufar­
ne w starożytnej Grecji, stały 
się symbolem greckiego botJJka 
Pana - lltąd łch namwa. Raczą 

rych WYS>UIWlllI10 najdziwniejsze 
przypuszczenia), jak I znaki 
spełniały rolę dróg dla p.roresji 
w czasie obTzędów ludowych. 

Mif.AtABV 95 LAT 

Marina Cwletaje\iva miałaby 
dziś 95 lat. Fakt te.n znalazł 
swoje od.bicie w radziec.kiej pra­
sie J.iterackiej. Jej pierwszy zbiór 
wierszy, „Wieczorny album". wy­
dany w 1910 roku. (ft więc pr1>d 
ukvńczeniem przez Cwietajewa 
gimna12:jum). spa-tkał sie z bar­
dzo pochlebną oceną kr~tyki. 
Potem wyszły dwa nowe zbiory: 
„Latarnia czarnoksięska" I „Z 
dw6eb książek". 

NASTĘPCA 
„PANORAMY 
PótNOCV"? 

Wydawnlc•two „Pojezierze" 
wydało na swu je 30-lecie ga~,.,t~ 
je<ln o:hiową - „Panoramę Li­
teracką", nawi<1zującą do roz­
wi<17:anej na po~zątku lat o­
siemdziesl:1tvch .. Panoramy Pół· 

nocy" - o((óln0ipJlsk:e'50 maga­
zynu ilustrowanego, stworzonego 
i wydawanego również przez t~ 

wyda.wnictwo. 

Z kraju i .ze świata + Z ·k.ra/u 1 ze świata + Z kraju i ze świata 
• 
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W kolejce do piękna jest wielu, a ate _.,,. ... ..._, ...._ ,.,.. 
rdnej clasnot7. · 

Dar, któ ego się 11CZJIDJ ... 
Obcowanie 1 pięknem zdaje Ił• wycilZ&l, 

prowadzić zmęczonych ludzi w lłl\b aiebie. Ale 
szybki haust piękna w wielkiej dawce ma to 
do siebie, że utrudnia pamięci trwale przy­
swojenie poszczególnych płócien. Mimo to, z 
tej wystawy wychodzi się mając w sobie 
przynajmniej klika obrazów. Każdy je niesie 
w pośpieszną codzienność nerwowej warszaw­
skiej l polskiej ulicy. Doprawdy uczymy ~ię 
dopiero tego daru, ciesząc aię, że mamy go u 
sobie, że po latach strat w polskich zbiorach 
sztuki światowej - poc:,zynajlłC od wojen 
szwedzkich - coj tak wielkiego I wspaniałe­
go do tych zbiorów przybyło. I tylko żal, 
że ciasnota tego muzeum ogranicza krąg 
ludzi już obdarowanych wielkll radością. 

W sobotę (14 bm.) , o godzinie 10.50, kolejka 
p rzed Mu zeum Arr.hidiecezjalnym w Warsza­
w ie (ul. Solec 61) liczyła 70 osób. Okolo 13 
była kilkakrotnie liczniejsza . W dzień wolny 
ocl pracy i nerwowych zakupów, do k olejki 
przyszły dobrowolnie babcie z: wnukami 
ludzie w średnim wieku, mtodzież szkolna i• 
studenci. Warszawiacy i przybysze czekali 
cierpliwie na otwarcie muzeum (godz. 11}, 
rozmawiali ze sobą, dzielili się posiadanymi 
informacjami. W razie potrzeby gaecznie acz 
stanowczo studzili zapały tych, którzy zamie­
r zali skorzystać z bardzo ważnych legitymacji. 
Była to jedna z najpogodniejszych kolejek, ja­
ką udało mi się widzieć w Polsce w ostatn'ich 
latach . Bardzo różna od tłumów przypadko­
wych turystów, gromadzących się przed zna­
n ymi galeriami sztuki... 

W zimny dzień ludzie czekali na możliwość 
obcowania z dziełami sztuki, zgromadzonymi 
na wystawie zaiste niezwykłej - przez osoby 
ofiarodawców i prżez wartość płócien, której 
dopiero się uczymy. Ofiarodawcy - przypom­
nijmy - to małżeństwo obywatel! brytyJskich 
polskiego pochodzenia: Janina I Zbigniew Ka­
rol Porczyńscy. Ona, urodzona we Lwowie, 
wykształcona w Anglii, na studiach socjoloJi­
cznyc;h. On, warszawiak, inżynier chemik, żoł­
nier1 Września, więzień Pawiaka, Oświęcimia 
i Buchenwaldu. Los pols1'i rzucił ich do An­
glii , gdzie głównie dzięki wynalazkom i pa­
tentom pana Zbigniewa udało się zgromadzić 
znaczny nawet w tamtejs7ych warunkach ma­
jątek. 

Ludzie różnie wydają swoje pieniądze. Pa1'1-
stwo Porczyńscy przeznaczyli je na obrazy. 
Imponująca kolekcja 399 płócien, w większości 
oprawionych w rzeźbiarskie ramy z epoki, 
zgromadzona została w ciągu 6 lat. Obrazy 
kupowano w znanych firmach aukcyjnych 
Sotheby, Chr istie i Philips - w Nowym Jor­
k u. Londynie i Amsterdamie, od razu z za­
m iarem przekazania ich Polsce. Dla uczcze­
n ia pontyfikatu Jana Pawla IT, k tórego imi ę 
n acl ano zbiorowi. 

Dariusz Muszer 
~ ' „ . 

' , i :: ~ ;:< • , "",:'i I '.t;.{ ' • „~;-..' 

Przenikając się 
Ty jesteś plaskiem 
.Ta. jestem morzem 
T~· pijesz łyk po łyku io.lą wodę 
.Ja. falą. zamykam ziarnka na usta r h orln!r1" u 
To <'iebic jest wlęcc.J 
To mnie 
Nasza miłość j es t żółwiem 
i.kłada,jącym jaja na ciepłym bricgu 
Do mor~a docierają 
Nlezjeclzone przez ptaki dzieci plaży 

•@•14 C#JiQ ac; i 

Biała suknia 
Suknia wisi, biała, w głębokiej szafle 
Prz~1kryta folią, workiem na wieszaku 

i &J 

Dwa1ll;• ·~da clwa Jata to Jeszcze nie starość 
Dopiero zaczyna się strach o bezpieczeństwo 

Ileż jeszcze takich sukien w sza.fach głębokich 
Przeczeka te chwile wiary, że już czas? 
Obudzisz się kiedyś we własnych ramionach 
I Powiesz. że to z pewnością po raz ostatni 
Bt;dziesz biała. idąca wzdłuż ławek w kościele 
Po własność. za którą zapomnisz zapłacić 
Zaśniesz po północy wpatrzona w niego 
By rano zacisnąć dłonie na wystudzonych 

piersi<:" '1 
l" „fn.~sz białą suknię za kłamstwo bieli 
I pł'lstarasz się jakoś dalej tyć 

Kolekcjonowano go w porządku chronologi­
cznym, wedle znanych europejskich szkól ma­
larstwa - flandryjskiej, holenderskiej, włos­
kiej, hiszpańskiej; niemieckiej, francuskieJ i 
angielskiej. Najstarszy obraz (bodaj jedyny) 
pochodzi z końca XIV wieku, najmłodsze z 
XX wieku. 

Pięć grup tematycznych 1kłada się na całość: 
„Biblia i święci pańscy", „Mitologia I alego­
ria", „Portret", .„Matka i dziecko" „Pejzaż I 
martwa natura". 

Polonica - „Biłwa pod Wiedniem" Casteel~ 
sa, „Alegoria zwycięstwa Sobieskiego nad Tur­
kami" de Wincka i 2 portrety Marii Leszczyń­
skiej Droulasa - w porozumiettiu z ofia­
rodawcami przeznaczono dla Zamku Królew­
skiego, pałacu w Wil'anowie i Muzeum Naro­
dowego w Warszawie. 

Od piątku (6 bm.) Muzeum Archidiecezjalne 
prezentuje zbiór zatytułowany „Malarstwo eu­
ropejskie od XV do XX wieku". Do końca 
grudnia eksponowana będzie I część zbioru, 
około 150 płócien późnego gotyku, renesansu, 
manieryzmu i wczesnego baroku. Potem będą 
2 dalsze wystawy. 

Mimochodem rodzi się pytanie: Czy nie, mo­
żna było - czy mo~na będzie w dającej się o­
kreślić przyszłości - znaleźć większej sali eks­
pozycyjnej, nie czekając at powiększą s ię 
skromne dziś salki Muzeum Archidiecezjalnego 
w Warszawie? Tak pytają ludzie na war~ 
szawskiej ulicy świadomi tego, że również I 
to muzeum podzieliło los stolicy w czas woj­
ny i powstania. Ludzie myślący z najwyższlł 
wdzięcznością I szacunkiem o dwojgu niezna­
nych dotąd w Polsce ludziach - Janinie I 
Zbigniewie Karolu Porczyńskich, których twa­
rze pn:ed chwilą widzieli na portretach włą­
czonych w wystawę. O dwojgu Polakach, któ­
rych polski los oddalił od kraju, ale nie 
zdotal oddalić od Ojczyzn~'. .. 

HAUNA CVWl~A 

Spotkanie z pierwszą jest wielką ucztą du­
chową i wielkim, niezapomnianym przeżyciem. 
Dla większości Polaków także pierwszą w ży­
ciu możliwością obcowania z dziełami sztuki 
najwyższej światowej klasy. Przy każdym z 
plóaien imienna informacja, jeśli mls~rzowie 
są yewnl, j?k np. Tycjan, Murlllo, Van Dyck, 
Rembrandt czy Cranachowie. Przy braku 
pewności zaznaczenie np. „ze szkoty Rubensa" 
lub „przypisane Rembrandtowi", gdy nie uda­
ło się dotąd zidentyfikować nazwiska malarza. 

Bez cienia przesady można powiedzieć, że o­
gl4daj ącym zapiera dech. Jednych zatrzymują 
dlu:l:ej wspaniałe portre ty I autoportrety, In­
nych obrazy biblijne. jeszcze innych cles7ą 
kwiaty Piękno smakowane jest w ciszy do­
puszczaj ącej . szept, a wykluczającej gwar, 1 o­
b~n' np. w florenckich Uffiziach. Organi za­
torzy wpuszczają do salek małe grupki , ludzi 

PS. Dla ludzi miłujących piękne nie jest lft­
żne czyją własnością są obrazy. Ważne Jest Je· 
dynie to, aby radość obcowania z pięknem ob­
razów była możliwie najpowszechniejsza. Dlate­
g!> nie rezygnują z pytania: „Czy nie mo:ina by­
ło ... " choć znają ju:i wymianę sdań na ten te­
mat. 

H. C. 

• 
Inny drzeworyt 

_ jest w ni•J pewna llMlllOtonia. Ale 
I łagodna muzyka, bónJ jeMII 
alę poddamy, doatarcSJ nam w.u­
eeń najeubtelnlejueJ natury. 
Rytm tycia prz:ebleaaJ~ przez 
te obrazy przy,pomlna pul.towanle 
małej tyłki na •ltroni dzlealta; 
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Jes teśmy trochę :taskoczenl, kie­
dy odkrywamy, że to, co mamy 
przed oczyma - to drzeworyt. 
J este~my po pros.tu przyzwycza­
jeni do innego traktowania des­
ki. do innego sposobu operowa­
nia narzędziem graficznym, inne­
go śladu tegot narzędzia, ·wresz­
cie do wyraźniejszych , dobitniej­
szych różnic między poszczególny­
mi wariantami określonego tema­
tu czy też cyklu. 

Zrazu odnosimy wrażenie, źe 
Eva Choung-Fux pokazuje nam, o­
parte na walorowych kombinacjach 
malarstwo monochromatvcme re­
li efv ... Tvm czasem czvtamv pod 
planszami: drze w o ry tl To nas 
dziwi. I zmusza do Innego spoj­
rzenia. do próby zrozumienia, dla­
czego tak właśnie a nie Inaczej. 
obchodzi się artystka z graficz­
nym tworzywem. Jakież to prze­
słanie śle naszej wyobraźni , na­
szej wrażliwości. wreszcie nasze­
mu intelektowi jej osobowość ar­
tystyczna? A nie jest to zadanie 
łatwe . Eva Choun.11-Fu,x .n ie mów; 
niczego '\Vprost, jednomacmie, 
bezpośrednio; jej głos przypomi­
na raczej szept o tej porze dnia, 
kiedy nad światem zapada pierw­
szy zmierzch. Szept subtelny, 
szmer ttrumienla, skrzydło CZA­
SU ... 

Artystka jest wiededką (ur. 
1935); tam tet mieszka I wykła­
da w Hochschule filr Angewandte 
Kunst (Wytsza Szkoła Sztuki Sto­
sowanej) ~raflftę I fotografię. 
Jest przewodnl<:Ułcą austriackiej 
sekcji X Y LO N-u l wteeprezy­
dentem MłędZJ1Darodow~ Stowa-

rzyszenia Drzeworytników X Y­
L O N. Spędził.a 7 lat na Dale­
kim Wschodzie - w Japonii l Ko­
rei. Może to się wydać dziwne -
mówimy bowiem o grafice, czyli 
technice pozwalającej powielać 
obraz w jakiejś ilości egzempla­
rzy - ale w wypadku drzewory­
tów Evy Choung-Fux mamy do 
czynienia z: jad n ą tyLko od· 
bitką; z jed·nym jedynym, niepo­
wtarzalnym ocyg!nalem. Tak alę 
przecież w drzeworycie nie po­
stępuje - zawoła ktoś. Okazuje 
się, te mo:ima I to z intere,sują­
cym efektem. 

Eva Chou.ng-Fux pracuje naj­
częściej cyklami. metodą rzw. 
„zgubionej" kliszy. Cóż to ozna­
cza? Po każdej Qdbitce na.stępuje 
ingerencja !Ul płaszczyźnie płyty. 
Niewielka, czasami ledwie zauwa­
żalna, ale rzeczywiście przez ar­
tystkę dokonana. Zostaje też, za 
ka:ixiym razem, zmieniona kolo­
rysty"ka odobitik i. I :miowuż zm iany 
sa niewieLkie - ot. minimalne. 
lecz widoczne osłabienie lub spo­
tęgowanie waloru; łagodne przej­
ście wśród pokrewnych barw. 
Drobne k.roltl w bezmiarze cza­
su... Zapewne nie · wszystkich o­
glądających ekspozycję ten powol­
ny, cichy sposób obrazowania a­
tysfakcjonuje, tym bardziej, te 
jesteśmy przyzwyczajeni raczej do 
wrzasków. do krzyków I fajer­
werków sztuki współczesnej. Dla­
tego 'taka cicha z najcichszych 
wypowiedź, z jaką mamy do czy­
nienia w wypadku twórczości Evy 
Choung-Fux, może nas bulwerao­
wac!, wielu teł wręes mudzie!, bo 

~ 

niemal nlewldocmy a wyczuwal­
ny przecież pod palcami... 

Eva Chouni-Fux nie uprawia 
abstrakcji. ale też jej obrazowanie 
dalekie jest od d06łownoścl. Arty­
stka pozostawia pewne ślady n:e­
czywlstoścl. ni• fonnułuj~ Ich 
nigdy do końca. Oto „Zamknięty 
op-ód", „W1pomnłenłe twarzy ze 
mu". ,.Porłreł akt;,nomertlczny". 
„Podró:.I: 11 Koir:uesan", „w po11u­
klwanlu oblłeza", „Rozmowa" ••• 
Slady, ślady ... ślady ... Na powierz­
chni drzeworytniczego klocka? na 
powierzchni CZASU ... ? A może to 
obr.ażen i e nerwÓ'W dn?a1acvch w 
spatmle poznania? Dla mnie nie­
banalne drzeworyty austriackiej 
artystki Wl\Żą się właśnie z u­
pływem CZASU, w którym, na 
wielu płaszczyznach . zaistnieć mo­
gą obok liebie równoległe rzeczy­
wLstoścl. .. 

Jest i~• na wystawie Evy 
Chmmg-Fux, w Galerii Sztuki 
BWA przy ulicy Wólczańskiej, 
cykl zatytułowany: „Pismo-Haiku 
- Fotografie obrazów na plasku". 
Cytat z katalogu: „Utwory poezji 
HAIKU napisane na piasku zo­
stały utrwalone przez rzutowanie 
na nie elementów obrazu fot{)gll'a­
.flcznego. Poematy HAIKU po­
wstały w latach 1973 - 1983; fo­
tograficzne obrazy są p.rzewa:imle 
ooj„claml celtyckich rytów w ka­
mieniu I pochodzą z Norwegii 1 
198S roku; unikatowa 1ekwencja 
została op-raoowana w Uł87 ro­
ku". 

• 
W tej · okolic21ności.oiwej jedno­

dniówce, oiprócz kilku akcen­
tów ju bi leuszowych, znaleźć mo­
żna inte resujące materiały p1-
sarz.v poe tów. plastyków, foto­
graf:k ów, satyryków I dz:e n nika­
rzv związanych z .,Pojezierzem" 
S tanow i wi ęc rodzaj m agazynu 
ku ltu ralno- li te rack ie go. W r o­
;rn orzyszlym wydawca zamierza 
Jon vn11 o wa(' ta\.::1 \Vl aśnie for­
mc promowania <\\'o ie j dz'alal­
no~„i ed~·torsk i ej i przy je j p 'l­
mo"y szeroko prezentować 
twórczość śro:Jowiska. 

zbytnie lkuipieme 1lę na poka­
zaniu odczłowieczającego szkole­
nia rekrutów, kióry to w~k 
nie wypadł zbyt przekonywająco. 
Po Francisie F. Coppoll, Tedzie 
Kotchefie, k tórzy 1tworzyll na 
ten temat wybiitne dzieła, fHm 
Kubricka (ponot!) nie wnosi nic 
ciekawego. 

spektaklem b,W ba!'dz:o ck! te. 
Qp«ę o~jrało wie'l'll dzienni­
karzy a-merykańsklch i euiropej­
skkh. ~asa podkreśla 1N'~okle 
wa.lory ari:rst~ dzieła. 

Aktualności sprzed lat 
JAN CZARNY 

Fraszki 
OPTYMIZM 

Życzymy pe>wo dzeniJ. 

NOWY FILM 
KUBRICKA 

Nie urla lo s i ę Stanleyowi Ku-
hrl<'kowl p '1wlńrzyć sukcesu 
sw11i•·h na ilep'7,vch obra zów 
( .. "" ""-1. ni rzna nomara ńc-za" i 
.. lJ,·, ·~ 1 ,.a n e- f'!o, 1···) w „„ innw•zvm 
fi lm ie pf ... Full '\J<'tal .lacket", 
w kti'>rv1n z"l1irr7.v l sk z tema­
tem hrudnej wo inv w W'e tna­
mle i wvwrłanych przez nią o­
ka1eczeó fizycznych i psych icz­
nych. Zarzu ca sl~ reżyserO<W'I 

Tytuł filmu nawiązuje do tar­
~onu żołnierzy, którzy w / tein 
,·posób nazywali zarówno ku.Io­
o:J porne kamizelk i. jak I metalo­
we trumny. w któryeh wielu z 
n ich wróciło qo kraju. 

OP8RA „E,RN1EST 
HSMINGWAV" 

Ormiański k<>mpozytoir Jurij 
Kazarian wraz z librecistą Gri­
gorijem Czyginianem są twór<:a­
mi opery „Ernest Hemingway". 
Pr zedstawienie odbył.o się w 
Santiago de La s Vegas i w 
Hawan ie. w ramach pierwsi.ego 
w Ameryce Ła,cińs.kiej Między­
narodowego Festiiwalu S2itukl 
Operowej Wykonawcami byli 
wybitni soliści Teatru Wielkie­
;:o 1 Hawany. Zailn•esOlWUlle 

Według (.tceiptycznych) ocen 
~pecjalistów mieszkańcy naue­
go globu posługują się trzema 
tysiąca.mi języków i dwunasto­
ma tysiącami dialektów . .Jed­
nakże ra-dzą nam, abyśmy :1ie 
przejmowa~i lię .i,yitnio fak­
tem, że znamy zaledwie jeden 
bądź. dwa języki. Dwie trzede 
lud•ności umłeszkują,cej kulę 
ziemską używa zaledwie jede­
nastu języków, a są nimi: chiń­
liki, h indi , angielski, his2ipań­
akl, rosyjski, araobskl , bengaild, 
.p.ortugals'ki, niemi~ki, fran ­
cuski i japoński. 

• 
Z kraju· i ze świata + ,z kra/u. i ze świata 
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I ludzie m!ll, I mit. boct, 
gdy na talerzu 1 mułem pierogi. 

SPOSÓB 

Przy pomocy •tołka 
w mędrQ zmienia •I• matołka. 

Z KRYMINOLOGII 

Najgorsi wśród morderców ways.tklch odclenJ 
ci, co dusz11, ·rąk nie wyjmuJllC a kieszeni. 

SNOBISZCZE 

Połknąłby nawet kaktusa, 
gdyby wiedzi ał, że z USA; 

NAWET ... 

Nawet chory umysłowo 
powie czuem ~dre Iłowo. 

• 

Kronika 
DWADZIESCIA OSIEl\1 I.AT dz i ała JUZ w 

tDaszym mieście Towarzydwo Przyjaciół Lodzi. 
Zrzesza ono obecnie w •W}"Ch sz:eregach 3!> tys. 
C'.1:lonkuw. 
Podswnowłlllliu pokaźneio dorobku TPL w 

mi·nionej kadencji i nakreśleo.iu proiramv 
dzl&la.Dia oa najbliża:&e la.ta poświęcone było 
zebr111nie 1prawozda.w_czo-wyborcze TPI.., .Móre 
odbyło aię 27.XI. br. w M'll.Zeun Historii Mi 1\.ili.& 
Lodzi. 

Przybyli Ila nie m. 1'n. I Hkretars KL PZPR 
Józef Niewiadomski i wiceprezydeni Lodzi Ja.a 
N osko. 

Po dyskusji, lgtóra ogniskowała eifl w-Olkół 
poszuklwa·rua nowych form pmpagowania 
i;zczytnycll kadycjl p.roletariacltiego miast.a, 
dolronaino wyboru zarządu. Prezesem TPL 
został wybrany Józef Niewiadomski. 

Ootychczasowemu urezesowi, Mieczysławowi 
Woźniakowskiemu, w uznaniu j~go zasł\li 
po!ożcmych d1a TPL, Gadano aodnoś6 honorowe1e 
prezesa. 
Miłym &k.centillll &ebr&nd& był.o wręcaenie narród 

literackich TPL. Otrzyma.Li je: Ryszard Binllowllld 
'nasz redakcyjn7 kołera) l · Wacław Pawlak. 

N OWytD wlachom TPL I laur••._ llkladam, 
aajserdeomiejne rraiulacJe. 

TOWARZYSTWO PRZYJAZNI POLSKO­
FRANCUSKIEJ zera1&ni110wało, w m1li7A!ll.llD 
Histot'i•i Miasta Lodzńi, Ul'Omiy8"8 ·~ 
z o4uuzji 20 ~ włzJ'ą w Połtlee l'8Dfftla 
Charles'• eh Gaulle'a. 

.f'.o okol i emościowe.1 prełekcJI red. Andne.łłl 
P.1hka. oclbyl eie ilooncert w W'YGl:CIDllllil\l 
lllolistów Te.ab-u Wielki98'0 w fJochl. Ili UÓll\e,łien1 
l\larii SartoweJ ($pliewaC!llki • Ptar,ya). 

DWA.J RENOMOWANI L()DZCY PLASTYCY 
IUYs~I - ntea ilł rłl.nll3fe oeółnlbpol&leJ: 
AndrRJ Głeitara - nq-rod• mJ.nlstH kuKlln 
i sz&uk.i li ltopma sa rok 1981, zaś Tadeum 
Hołówko - 11&irrodę ~esa R&d7 Mlnlstróiw 
1a tw6roeo•6 art:vl'ł:vozna dła dzle« l młodzlełJ'. 
Grałuh&Jemy I 

W l'&A.'11BZJI POLSKIM W W AłlJiz.t.W.UC 
~b)U "4 prm,Ueń ~8J ałułdl ~ 
Mroika pł. ,.Pońl'e&". 

Jeisi tio drlamat rozra~~. -drllcimlr 
w pojje'k.ijeh .realdech . 
~«ii• J."Oqlocąn& m~ bobUeft 
ek!ill!l'OW.any do ~ SWin&." 

Sałulr.:• Nł1terawał KQlmJerm Dejmek. 
Wy&~J": AoDDa s.mu. Ba.HIDa ~ 
Laura ~ ·1aa hsleĄ PJDtr ~..-i. 
Na pr~ ~ • iPal'J'ła l!lla...-..r 
Mro:.l:flk. 

Ze t.:.t: te&ilMlc»J w-wy ..,. modlna 
t>T2lell1Jieśc! do l.iodmL. 

BIURO WYSTAW ABTYSTYCZN1'CB W r.oD:tll 
Hl>Nda w~oh wtelbidd Sl7Jbuki. •• 
odwiechenl• Ga.łsll BałuC!laleJ. 

Od 26.XI. creynna. jest w nil.ej ...,.atawa 
sraflfki Jlrt Brazdy (0zcoh08ł'owa.oJa) 

.MARIA PROBOSZ, pe powroolle 1 Fe9*W'Mu 
F11mowe,., w Tokio, powiechll&ła n.a, łam.ach 
„Elą>.ree1u Ilus~e8!0", ie dsiękł 16 kre~ 
za~ • Polski i IZ dokupionym w hponiJ, 
l'odme reprezentowała nasz tr.J. 

N.ajp.rz;yjemniej wspom~'!l& pobyt w jed>nej s 
tioildi}Bkii Clh dys.koU!k. 

Ciesz..y nae dobre l!!lm()l!X><lmlcle N aralllicll 
młodej gw:tamdy ekranu. • • 

P~LECAMY dwie interesuj-ce premiery w 
.. Lodz - portret miasta '87". 

W Te&trze Studyjnym '83 - wa.rszta.t 
dyplomowy studentów IV reku Wydziału 
Aktorskiego PWSFTv I T - „~karłdlllł 
wyspę" M. Bułhakowa. w reżylseriii Macieja 
Prusa (przedstawi en~a odbywają się w sali 
ST „Cyttcyna" PtmY UJ!. Zachodniej 81/83) or.as 
spe~takJ ,,Teatr cza.sów Nenma I Seneki"' 
Edwarda Radzińskiego w MałeJ Sali Teatru 
N•oweao. Reżyseria Krzysztofa Rościszewsk!łetr0 
scenografia Krzysztofa Kelma, muzyka Ewy 
KomeckJeJ. 

~remii.ell"8 odbędzie 9ię 3 bm. 

ROZSTRZYGNIĘTY rr.osta1 kmtkurw ma.lanrkł pn. 
„ł.ódź-porh'et miasta '8'7". 

La.ure.at.em pierwszej naarody - prezydenta 
m. l.odzi - został Jó1ef Pa.nfll z Tomaszowa 
Muowtedkl4!eo: dructeJ - Marek Gajewski; 
łraealeJ - Zbipiew Kłlsiński (oba.J a IAUi). 
~lrócl wyrót.nlonych pm.ez jury prao UllfJazl li• 

m.1n. obra. Józefa Waiiitłka, przedsta.willłl\CY pa­
noram• budowy Szpitala Pomnika Matli-Poili 
u~ ~nie na~ód. poląC11JOne • otlwaa:­

~«n ~ poikionlrun~j . od'było się 27.XI . 
..,.. .• w """""''ie S2'1bwki Wapók:rJesnej BWA. 

MU.O NA:M DONIESO e łauraob, Jaki'e oeła.łnlo 
11bie.ra.M nMł "9Cll.k.07jnł Ir.ole-. 

W ~ niedilliWl!llO lroDkurlda 
pubUo,płJ'4*in7m LOP na aaJlepsire prace 
1 ctaledzln7 oohrony pf'ZYl'Qdy I śa1oclowlsk.a 
w 1988 r., plft'Wazs n'&l'l'Oda. w rrull!e 
ozuoplma. Pl'IO'Padla w udizialie Romanowt 
Kubiakowi I Pawłowi Tomaszewskiemu. 

Tmeoi md nasz kolega, Ryszard Bln.k.owwld. 
odlebral 27.XI. 1itel'l8oką nagrodę TPL, 
przym.a.nil mu za książko ,,Zaóma" (wydaną 
w Uibieg?ym roku Pf7;ez Wydawnictwo l..ódllkłe). 

Tak trzymać ••. 111 
W VII TURNIEJU JEDNEGO WIERSZA 

poświęconym $więtu Zmarłych , organizo~nmym 
P~ Odd:rJlał Wojewódzki Stowarzyszenia 
„PAX" w Płotrkowie Tryhurnalskim. pierwszą 
nagTlodę otrzymał Andl"M!j Arozt'wski z Lod:11i 
drugą - Elżbieta Bonat z Lublina - t~Zf Ci<\ 
- Edward Pałazyński z Loclzi. 

W =.a.nikł sbainę!o 173 autorow, któ.rzy 
n.a~Sił.ald 27ł wiersze. 

W ROZWIJAJĄCYM CORAZ SZYBSZĄ 
DZIALALNOSC ' młodzieżowym klubie 
„Dd'ewlą.tk.I" Pr!ZY TKKS w Lod.zi, gośeiil 
25.XI. na W'lecrror.ze au·borsklim prof. Zbigniew 
Kuehowicrz - rzmalIIY naukowiec i pisairz (autor 
ci~eej si ę wtlel•ką poczytm<>śc1ą. kibkrotin~e 
WEJawiamej „Barbary RadziwlUówny"). 

PROFESOR ALEKSANDER KRAWCZUK 
zll'..stał wybrany prezes'"'m Zarządu Głównef:'ll 
Towa.neystwia Włedzy Pows~ll'hnej. 

W OSTATNIEJ .. GJELDZIE KSIĄŻKOWEJ" 
prowadzonej przez WP.r~awską .. ICultun:" ' 
(nr 41 z 25. XI. br.) . Pit'rWS'ZI' mte,isr-e uzyskała 
głośna książka naszego redakcyjnego kolegi 
Andrzeja Makowieckiego „Rapier Napole-ona" 
(~ali§my Ją w odcinkach na hl.mach 
„Odgłosów" Warnawscy bukiniści żądają ia 
n1- IOO si.-

Opracował: J A4C 

• 
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Karcew wystawiał chorit twarz do słońca, 
wykręcał głowę w stronę, gdzie odpełzał jego 
wąsk1 zamglony promień. · 

Iwaszkln potakiwał I 'Wołodii, i Saszy, lubił 
f n te 11 gen t n e rozmowy. Swój zawód uwa­
fał za inteligent.ny, szczególny Pośpieszy-sz 
- i pomyłka, no I pędzą na Sybir, cho'!laż 
nawet to nie ty składałeś W wystąpieniu to­
warzysza Stalina zamiast .. odkryć" złożyli ,u­
kryć". Wsadzili sześciu. Iwaszkin zostawił w 
domu .;,.,,,„ i trzv dziewczvnkl - córeczki. 
Chłopaczek-konwojent ·także przysłuchiwał 

się ich rozmowie. uśmiechał sie. Kaszy zjadł 
całkiem mato, żeby nie objadać innych. 
Woźnica był ponury, odmówił zjedzenia ka­

szy r wypicia herbaty, pożuł co§ na wozie I 
zdrzemnął się, wyczekując, kiedy odpocznie i 
poszczypie trawki jego koń. · Poteln go 1a­
przągł. Rozleniwieni przy ognisku mężczy!ni 
podnieśli się niechętnie. Partia ruszyła. 

Uszli z pięć kilometrów I nagle zaświszczał 
wiatr w koronach drzew. od razu się ściem· 
nilo. z~~uła zamieć. sypnął śnie~. 

Przyśpieszył woźnica. przyśpieszył chłopiec­
-konwojPnt. chcac jeszcze za dnia dojść do 
Czuny. Sniei? sk011czvł sie tak samo nieocz.eki­
wanie. jak się z:>.czął, tylko nakrył krzaki bia­
łymi czapkami. i rlo reszty popsuł i bez tego 
złą dragę. Mężczyźni zaczęli popychać wó~. 
Szli szybko, tak jak poprzednio. 

Tylko Karcew nie mógł Iść, tracił oddech, 
zatrzymywał się I kasłał, oparłszy sht o drze-
"°· . 

- Siadaj, Xarcew, na wóz powiedział 
Sasza. 

Ale wo:tnłca nie pozwom. 
- Nie najmowałem lłę ludzf wteM, koń nie 

uciągnie, drogi nie ma. 
- Sumienia nie masz - rzekł Iwaszkłn. 
Sasza chwycił konia za uzdę. 
- Stop! Karcew, siadaj! 
- Nie rusz, chamie - wrzasnął wo:tnlca. -

Zawrócę nazad, pokażą wam się buntować! 
- Ojczulku, nie będziemy sie kłócić - swo­

im kierowniczym tonem wyrzekł Boris, pod­
sadzając Karcewa na wóz. 

Trzeba było zdjąć z wozu dwie walizki, 
które były najlżejsze, konwojent przytroczył 
je do siodła. Tylko Wołodia Kwaczadze nie 
wymówił ani słowa, obojętnie czekał, czym to 
się skol\czy. Nie ujmie się za „kapitulantem", 
nawet je~ll tamten będzie zdychać. 

Przez Czum~ przepłynęli na tratwie. Nie do­
chodziła do brzegu, orzeszli wpław, nieśli 
rzeczy, wciągali wóz. Przemokli do nitki. 

Trafili do dużej. ale podupadłej wsi, z la· 
walonymi, poczerniałymi chatami, porozwala­
nymi oborami. Odbywała się zabawa, w do­
mach paliły się wczesne światła, słychać byto 
pifackie krzvki i ~oiewv, zataczając się, prze­
szli ulica chłopi. mieszkańcy tajgi, pracowni­
cv leśni. każdy innego wzrostu i koloru wło­
sów. niepod bni do postawnych jasnowłosych 
Svbiraków ze strełY" stepowej. Na balach ·ie­
dzieli chłoocy i dziewczęta. śmiali się, krzy­
kneli do konwojenta, powiedzieli, że dzisiaj 
jest odpust. Konwojent od razu sie pośpieszył, 
pobiegł szukać przewodniczącego, żeby jak naj­
s?.'•bciei 7dać partię. 

Podczas. gdy czekali na przewodniczącego, 
podeszli miejscowi zesłańcy; postawny m~ 
czyzna o bujnej czuprynie, nieśpiesznych ru­
chach, i uważnym spojrzeniu, dobrze znany 
Saszy z Piątego Domu Rad typ działacza pań­
stwowego I szczupła rudowłosa kobieta o suro­
wej zmęczonej twarzy. Dotarli do nich jako pier­
wsza partia po roztopach I pośpieszyli się do­
wiedzieć, czy. nie ma wśród nich s w o Ich. 

- Witajcie! 
Wzrok kobiety zatrzymał się na Kwaczadze, 

w jego spojrzeniu w odpowiedzi poczuła wspól­
note poglądów. Wołodia wymienił swoje naz­
wisko, znali je, ich nazwiska były znane jemu. 
Objęli się, ucałowali. a z pozostałymi nie ·~a­
wierali znajomości. Mężczyzna niby życzliwi~ 
się uśmiechnął. ale nikomu ręki nie podał -
mógł ją podać temu, komu nie należy, albo 
temu. kto nie poda mu swojej w odpowiedzi. 
Kobieta nawet się nie uśmiechnęła. 

Zabrali ze sobą Wołodię. Szedł pomiędzy ni­
mi, wysoki, gibki, w czarnym waciaku, z wor­
kiem na ramieniu, odpowiadał im na pytania, 
widać, mieli wiele pytań - poczta nie przy­
chodziła już dwa miesiące. 

- Adieu! - powiedział za nimi obrażony 
Boris: Wołodia złamał solidarność wyższego 
szczebla niż ' solidarność polityczna. 

Przybiegł mordziasty, przeżuwający coś w 
biegu chłopak, pijany, podekscytowany, wy­
trzeszczył oczy. 

- Które tu som zesłane? Te tu? E, coś ty 
taki czarny, chyba nie Rusek cie zrobił? No, 
jazda! · 
Zaprowadził ich do opuszczonego domu na 

skraju wsi, z rozwalonym piecem, a oni po­
trzebują się ogrzać, wysuszyć ubranie. położyć 
w cieple chorego Karcewa Ale kiedy tak roz­
glądali się po tej dawno opuszczonej ludzkiej 
siedzibie, po mordziastym nie bylo już ani 
śladu. Odjechał też woźnica, zrzuciwszy na zie­
mię ich rzeczy 

- Naciśniemy miejscowe władze - powie­
dział Boris - idziemy. Iwaszkin. 

- Dokąd mamy iść? Wieś się bawi. 
- Ja będę mówił, a pan pomoże przynieść 

szamunek - uspokoił go Boris. 
Wyszli. Sasza wyjął z walizki czystą bieliz­

nę, wełniane sJrnrpetk!, koszulę, podał Karce­
wowi. 

- Przebierz się. , 
Saszę przeraziła jego chudość. Skóra, mo::n.1 

naciągnięta n'l żebrach, ostre kolana, nogi bez 
ciała. długie. bezsilnie zwisające ręce, łopatki 
sterczące iak obrzezki oodciętych skrzydeł. 

- Wychudłe~ przez tę głodówkę - zauważył 
Sasza. 

- Karmili mnie sondą, przymusowo 
Karcew niezręcznie wkładał koszulę w kale­
sony - potem przestawili na szpitalną, od­
karmiali mlekłem. Otworzyłem sobie żyły, dużo 
krwi straciłem 

!)czy mu błv<>zczały gorączkowo, twarz miał 
w czerwonvrh plamach, na pewno temperatu­
ra. ale nie maia termometru, ale i tak nawet 
nie ma po co mierzyć, i tak jutro trzeba w 
drogę . 

Wreszcie sie przebrał. okutał się w bajowy 
koc Saszy. usiadł na ławce, przytulił się d9 
ścianv . zarnknął oczy. 

- Z iakiego powodu podrzypałeś sobie ży-
ły? - spvtał Sasza. · 

Karcew nie odpowiedział, nie dośłyszał, a 
mn7.e zdrzemnął się. 

Sasza obejrzał piec. Przy palenisku i P<>· 
pielniku sterczały końce drutu, ktoś już po-

10 ODGŁOSY 

urywał 1zybry, Sasza chciał napali<!, ale 11lę 
rozmyślił - a nu:t Boris wystara się o nowe 
pomieszczenie. 

Boris I Iwaszkin przynieśli bochenek chleba 
l brzozowy garnek ze śmietaną, nic więcej nie 
dostali. Innego pomieszczenia te:t nie zdobyli 
- wszyscy są pijani, nie ma z J<:im gadać, 
nikt nie puszcza na nocleg. 

Iwaszkfn znalazł na podwórzu drewna, narą­
bał szczap, ale nie dawało się rozpalić, tyl~o 
zapałki na próżno marnowali. 

W ciemności zjedli śmietanę z chlebem. 
- Zimna kolacja jest lepsza niż brak ko­

lacji - wygłosił sentencjonalnie Boris. 
Karcew nie chciał jeść, poprosił pić. Wody 

nie mieli. 
- Pójdę do przyjaciół Wołodi, niech g:> 

wezmą na noc - powiedział Sasza. 
Boris wątpiąco pokręcił głową. 
- Nie wezmą. Zresztą, popróbować można. 

Pójdę z tobit. 
- Po co? 
- Wieś jest pijana w sztok i tamto towa-

·rzystwo na belkach jest nastrojone agres_v,1·­
nie. 

Na ulicy było widniej niż w chacie, k5 iE; ­
ż ·c w pełni wisiał na bezchmurnym niebie . 
Na belkach jak przedtem siedzieli chlopaki 

ANATOLIJ RYBAKOW 

Kobieta odwróciła się do Wołodi: 
- Kiedy ostatni raz widzieliście się z tlji-

nem? 
.Już na ulicy Sasza powiedział z goryczą: 
- A ty mówisz, że umiem coś narzucać. 
- Mój drogi - odrzekł Boris -· tutaj w 

~rę wchodzą namiętności polityczne, a te s:i 
najbardziej nieokiełznane. 

9. 

Pąd koniec dnia Poskriebyszew położył Sta­
linowi na stole przeczytany przez członków 
Biura Politycznego list o artykule Engelsa. 
Wszyscy zgodzili się z tym, :te artykułu druko­
wać nie należy. Podjęta przez zebranie decy­
zja o zmianach w kolegium redakcji „Bol­
szewika" także była jednogłośna. 

Stalin nie wątpił, że obydwie decyzje przęj­
dą: posunięcie ze Steckim było posunięciem 
prawidłowym. Stecki jest człowiekiem Bucha­
rina, a oni Bucharina trzymają w rezerwie. 
Na razie Bucharina nie poświęcą, jak ni..? 
chcieli poświęcić w zesz-lym roku Smirnowv, 
Totmaczewa i Ejsmonta, a w pozaprzeszłym 
Riutina. 

(25) 
. ' . 

, 't. ~ :,; 4 ._~· t"r· ~u.-,.., ,.i,. ~ ~ , '. • ~ • • • • 

dziewczyny. Jeden z chłopaków, widać tutej­
szy dowcipniś I zabijaka, opowiadał coś za­
bawnego, wymachiwał rękami, odpowiadan0 
mu wybuchami śmiechu. Zobaczywszy Saszę i 
Borisa, zawołał: 

- Hej, ty tam, przybłędo, chodż no! 
- Nie zwracaj uwagi - półgłosem powie-

dział Boris. 
- A to dlaczego? - Sasza skierował się w 

stronę belek - Czego chcecie? 
- Czego po ulicy łazicie? Dziewczyn szuka­

cie? A guza nie chcecie_? 
Na belkach siedział młodziutki konwojent, 

uśmiechał się w milczeniu. Ale było jasne: 
jak zaczną ich bić, będzie się tak samo uś­
miechał. 

Sasza odwrócił się do Borisa. 
- RzeczywMcie. Patrz, ja.kle tu są ładne 

dziewczyny. 
- Ladne, ale .nie dla was! krzyknął 

chłopak. 
- Tylko dla ciebie jednego? uśmiechnął 

się Sasza. - A dasz radę? 
Na belkach zaśmiali się. 
- No, no - wkroczył chłopak - ty tam, 

cheba za dużo se! 
- Cheba se, pstre - przedrzetnlł go Sasza 

- ty w jasną„. 
Sasza rąbnął coś ta.kiego, czego by mu po­

zazdrościł kafdy ładowacz, z tamtych, z któ­
rymi pracował w zakładach chemicznych. 

I poszedł dalej. 
- Nie należy zaczepiać ludzi, chłopcy, trle­

ba być powamiejnym - po mentonłku dodał 
Boris i ruszył za Saszit. 

Po drodze powiedział mu: 
- Jeśli nas tu nłe zabijĄ, to będziesz tył 

długo. Umiesz co~ narzucić. 

Drzwi do chaty nle były zamknięte. Woło­
dia, kobieta i mężczyzna siedzieli za stołem. 
Palila się lampa naftowa. 

- To są Pankratow i Sołowiejczik - po­
, wiedział Wołodia - mówiłem wam o nich. 

Widać, mówił coś dobrego, bo mężczyzna się 
uśmiechnął. 

- Siadajcie, koledzy, napijcie się 1 nami 
herbaty. 

- Dziękujemy. 
Sasza nie usiadł, zwrócił •lę do Wołodl. 
- Co zrobimy z Karcewem? 
- A co ja mam zrobić? 
- Ty, jak widzę, zamierzasz tu nocowa~ . A 

może odstąpisz swoje miejsce? 
Zamiast Wołodi odpowiedział mężczyzna: 
- Do pewnego stopnia to ja decyduję, kto 

będzie u mnie nocował. 
- A może wiecie, u kogo można zatrzymać 

się na jedną noc? - spytał Boris. 
- Tu nikt nłe bierze na nocleg, tym bar­

dziej chorych. 

A jednak wszyscy przeciwnicy - byli, obec­
ni i przyszli _..:_ powinni być zniszczeni i °lę­
dą zniszczeni. Jedyne w świecie państwo s::i­
cjalistyczne może przetrwać tylko wówc·~as, 
jeśli będzie niezachwianie stabilne wewnę­
trznie, jest to gwarancja jego stałbści także 
na zewnątrz. Państwo powinno być silne na 
wypadek wojny, państwo powinno być silne, 
jeżeli chce pokoju, powinni się go bać. 

Aby w jak najkrótszym czasie kraj rolniczy 
przekształcić w kraj przemysłowy, potrzebne 
są niezliczone materialne i ludzkie ofiary. Na­
ród musi się z tym pogodzić. Ale samym ~n­
tuzjazmem tego się nie osiągnie. Naród trzeba 
zmusić do poświęceń. Do tego potrzebna l<:!st 
silna władza, napawająca naród strachem. 
Strach trzeba podtrzymywać wszelkimi środ­
kami, teoria nieustającej walki klasowej stwa­
rza po temu wszelkie mo:tllwoścl. Jeśli ~gi­
nie przy tym parę milionów ludzi, historia 
wybaczy to towarzyszowi Stalinowi. Jeżeli po­
zostawi państwo bezbronnym, skaże je na u­
padek - historia nie wybaczy mu tego nigdy. 
Wielki cel wymaga wielkiej energii, z zaco­
fanego narodu wielką energię można wydobyć 
jedynie przy pomocy wielkiego okrucieństwa. 
Wszyscy wielcy władcy byli okrutni. Kamie­
niew, obecnle dyrektor wydawnictwa „Akad~­
mia", nieprzypadkowo wydał Machiavellego. 
Dla NIEGO go wydal, chce JEMU pokazać, 
że metody,· stosowane przez NIEGO, znane by­
ły ju:t w piętnastym i nesnastym wieku. On, 
Kamienlew, ·się myli. Zalecenia Machiavell~go 
są przestarzałe. Zresztą, nie wiadomo, czy na­
dawały się do czegoś w piętnastym wieku. 
Błyskotl'iw.e, ale powiel7.Chowne, niedialeMycz­
ne, schematyczne. „Władza, oparta na miło~c1 
narodu do dyktatora jest słabą władzą, al­
bowiem zależy od narodu, władza, oparta na 
strachu przed dyktatorem, jest silną władzą, 
albowiem zależy jedynie od samego dyktato­
ra". To zało:tenie jest słuszne tylko częścio· 
wo; władza, oparta tylko na miłości naro­
du jest władzą słabą, to prawda. Ale władza, 
oparta ty 1 ko na strachu, także jest władzą 
niepewną. Pewna władza opiera się i na 
strachu przed dyktatorem, l na miłości do 
niego, Ten jest wielkim władcll, kto przy po­
mocy strachu potrafił wpoić mlło§ć do siebie. 
Taką miło~ć, gdy wszystkie okrucieństwa jego 
rządów naród i historia przypisują nie jemu, 
ale wykonawcom. 
Wysłanie Trockiego za granicę było aktem 

humanitarnym I co za tym Idzie, błędnym: 
Trocki jest na wolności i działa. Zinowjewa 
i Kamieniewa on za granicę nie wyprawi, :>ni 
legną jako pierwsze kamienie w bastionie 
strachu, który koniecmie należy wznteść, ;łŻł'!­
by obronić naród •i kraj. Za nlmł. pójdą ich 
sojusznicy, Bucharłn to ich 10Juszńik, chodzi! 
do Kamlenlewa tylnym · wej~cłem, · prowadził 

z nim sekretne .rozmowy, mówił, że woli "-'i­
dzieć w Biurze Politycznym zamiast Stalina 
Zinowjewa i Kamieniewa. Sam sobie znalazł 
sojuszników i podzieli ich los. 

W polityce nie ma miejscą na litość. Jcsl1 
kogoś mu szkoda, to tylko jednego czlowiel<a 
- Kamienlewa. Szkoda mu w tym sensie. że 
Kamieniew jest nie z nim, tylko z L:inowje­
wem. „Przytulny·• człowiek, miękki. ustępli v:y, 
<Io tego także tyflisczyk, w Tyflisie ukończ:\'! 
gimnazjum, w Tyflisie żył wiele lat, Jest w 
nim coś i z żydowskiego, i z gruzińskiego in­
teligenta - życzliwość, delikatność, serd~c:z­
ność, trochę cynik, ale . cynik dobroduszny. 
Wykształcony, _ zorientowany w sytuacji polit~·­
cznej, umie precyzyjnie i przejrzyście formu­
łować wnioski, za to go słusznie cenił Lenin. 
Nie jest zadufany, nie pretenduje de;> lidero­
wania, tradycyjnie d r u g i człowiek. Tym hył 
przy Leninie, tym mógłby być i przy towa­
rzyszu Stalinie. Nie zechciał. Wolał od NIEGO 
gadułę Griszkę. Kiedyś dobrze się ·im współ­
działało, rozumieli się wybor.1ie. Właśne Ka­
mieniew wysuną! jego, Stalina, kandydatcrę 
na funkcję sekretarza generalnego partii. A.li? 
wysunął tylko dlatego, żeby go użyć przec;w 
Trockiemu, wymyślili to razem z Zi11owjewem 
- zrobić z aparatu partyjnego kij na · Troc­
kiego, przyzwyczaili się wyciągać cudze kasz­
tany z ognia. Nie zrozumieli jednego: aparat 
partyjny - to nie kij, aparat partyjny - to 
motor władzy. Przekazawszy mu ten motor, 
tym samym dali mu do rąk całą pełnię wła· 
dzy. JEGO geniusz pplega na tym, :te on jako 
jedyny to pojął. Zresztą, Lenin te:t to zrozu­
miał, tylko :te nie od razu, ale po roku be2,i 
mała, za późno zrozumiał. Ale nawet wów­
czas, gdy Lenin zażądał zdjęcia GO z funkcji 
sekretarza generalnego, nawet wtedy Kamie· 
niew nic nie zrozumiał i zaproponował zjaz­
dowi, żeby nie brał pod uwagę listu Lenina. 
Pojąl to dopiero później, gdy okazało się, że 
od spuścizny Lenina został odsunięty nie tyl­
ko Trocki, ale także Kamieniew z Zinowje­
wem. Wtedy powinien dokonać słusznego wy­
boru politycznego, wtedy powinien pójść z ca­
łą partią za towarzyszem Stalinem. Poszedł za 
tą miernotą, za Griszką. Dlaczego? Czy wierzył 
w wielkie talenty Griszki? Bzdura. Przeliczył 
się dlatego, że nigdy naprawdę nie rozumiał 
GO, nie rozumiał, że tak zwany prymitywizm, 
tak zwana przeciętność towarzysza Stalina w 
rzeczywistości jest prostotą przywódcy, który 
nie tylko prowadzi wykłady w Akademii Ko­
munizmu, ale przede wszystkim rozmawia 4 
masami, prowadzi za sobą masy. 

Zydzi nie rozumieli nigdy, czym jest WÓDZ. 
Nigdy nie umieli podporządkować s_ię 'napraw­
dę, to są ich zaszłości historyczne, w tym tkwi 
ich narodowa tragedia. Wszystkie narody pod­
porządkowały się Rzymowi i jako narody 
przetrwały. Jako jedyni nie podporządkowali 
się Zydzi. We wszystkich religiach Bóg wcie­
la się w człowieka: Chrystus, Mahomet, Bud­
da.„ Tylko Zydzi nie mieli przywódcy ze am­
mieniem boskości, tylko religia żydowska me 
dopuszcza ucieleśnienia Boga w człowieku. Nie 
istnieje dla nich autorytet absolutny, dlateg:> 
też nie mogli zachować swojej państwowc..ści 
- najwyższa władza w państwie powinna .;1ą 
ucieleśniać w najwyższym wodzu. Zydzi swo­
ją historię zatracili w sporach, demokra..:Ja 
oznacza dla nich możliwość toczenia sporów, 
poglądowi większości muszą przeciwstawiać 
swoje własne poglądy. ' 
· Są, rzecz ~a:sna, także Żydzi, potrafiący u1-
nać przywódcę i jemu słuiyć, taki na pr:i;y­
k.ład Kaganowicz. Właśnie Kaganowicz jako 
pierwszy, jeszcze w 1929 roku, występując w 
Instytucie Czerwonej Profesury, nażwał GO 
wodzem„. Ale Kamieniew wolał czyjąś po­
wierzchowną erudycję i skłonność do fraze· 
sów. Przeliczył się. Erudycja i frazesy to za 
mało dla wodza. Gdzie podziali się wszyscy 
przedrewolucyjni „przywódcy" z inteligentów 
i · „literatów"? Wszyscy ci Lunaczarscy, Po­
krowscy, Rożkowowie, Goldbergowie, Bogdan.;-

. wowie, Krasinowie? A Noginowie, Lomowo­
wie, Rykowowie? Nie ma ich i nic po nich nie 
zostało. Trocki miał pewne cechy wodza. Ale 
intelektualna pycha czyniła go nie do zniesie-

, nia dla kadr partyjnych. Na każdym kroku 
podkreślał swoją wyższość umysłową, kiedy 
ich uważają za głupców. Ludzie uznają wyż­
szość umysłową, kiedy łączy. się ona z wyż­
szością władzy. Wyższość umysłowa jest dla 
nich do przyjęcia tylko z osobą r z ą d z ą c· e­
go, znaczy to, że podporządkowują Się. mą­
d rem u władcy, to nie poniża ich, ale od­
wrotnie, wywyższa i usprawiedliwia w 1cn 
oczach ich podporządkowanie się bez szemra­
nia, pocieszają się . myślą, że rzekomo podpo­
rządkowują się nie sile, lecz rozumowi. A do­
p\)ki przywódca nie zdobył władzy absolutnej, 
powinien umieć przekonywać, budować w lu­
dziach przekonanie, że są jego dobrowolnymi 
sojusznikami, że on tylko wypowiedział, sfor­
mułował ich własne myśli. Trocki nie rozu­
miał tego, tak jak nie .rozumiał też znac'le­
nia aparatu . Uważając siebie za przywód~ę. 
sądził, że sam jeden może pociągnąć za sobq 
masy swoim krasomówstwem, swoim intelek­
tem. Nie. Żeby zawładnąć masami, nie '\-Y­
starczą błyskotliwe przemówienia, potrzebne 
jest narzędzie, tym narzędziem jest apara~. 
,.Dajcie nam organizację rewolucjonistów - i 
przewrócimy Rosję!". - tego głównego len!­
rnnvskiego twierdzenia Trocki nigdy nie roz11. 
miał. To właśnie był jego „niebolszewizm", 
o którym Lenin mówił w swoim „testamen­
cie". 
Być może, Lenin na serio brał myśl o ko­

lektvwnym kierownictwie'! Nie. Lenin rozu­
miał znaczenie przywódcy. „Radziecki centra­
lizm socjalistyczny absolutyzmu ani dyktatury 
b:vnajmniej ne wyklucza.„ v.wlę klasy spełnia 
nieraz d:vktator. który nieraz sam zrobi wię­
cej i częściej jest bardziej niezastąpiony.„" i 
dalej .... ,Dojść... do przeciwstawienia w ogóle 
dyktatury mas dyktaturze przywódców to śmie­
chu warta niedorzeczność i bzdura„.". Lentn 
rozumiał to, ale zamierzał rządzić Rosją 
eurepejskimi metodami, a w NIM, Stalinie, 
widział Azjatę. 

C.D.N. 

Tłumaczyła: 
EWA-KATARZYNA NOWAK 

• 
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Polemiki • Listy • Opinie 
t;·,JEśLI N~E MV, TO KTO" 
~~fill' • 

W artykule pt. „Jeśli nie my, to kto" (,,Odg1osy'' nr 44 a 
Sl.10.87 r.) c;i;ytamy: „Ulubioną rozrywką Polaków jeat zba­
wianie ojczyzny. Niech tylko zbierze się „doborowe arono". 
niech sobie nieco wypiją, a już nad stołem krzytuj" al• recep.. 
ty na lepsze jutro". 

Niejednokrotnie brałem udział w takich dyskusjach l rzeczy­
wiście tylko ja i moi rozmówcy znajdowallSmy środki mogące 
poprawić sytuację gospodarczą kraju. Dziś, zmobtllzowany do 
myślenia wypowiedziami uznanych autorytetów chciałbym 
mimo że nie piłem, co stwierdzam 7 calą odpowiedzlaln~cią -
podzielić się własnymi refleksjami na ·temat niektórych :ija­
wisk występuj'ących w naszej gospodarce. 

O konieczności przeprowadzenia zmian w gospodarce kraju 
nie trzeba nikogo przekonywać. Wszyscy jesteśmy zniechęceni 
powtarzającymi się kryzysami gospodarczymi, brakiem widocz­
nej poprawy w gospodarstwach domowych. Tak, przede wszyst­
kim w gospodarstwacł'l domowych, gdyż bez względu na to, w 
jakim żyjemy ustroju, jakie idee są nam wpajane, jakimi ha­
słami jesteśmy na co dzień karmieni, pracujemy przede wszy­
stkim dla siebie. Praca jest dla nas sposobem zarobienia na 
życie, przymusem ekonomicznym gwarantującym byt, obowiąz­
kiem wobec rodziny. Z zazdrością patrzymy na wysoką stop• 
życiową robotników krajów rozwiniętych (niestety - są to kra­
je kapitalistyczne) l chcielibyśmy im dorównać. Gdzie leży 
przyczyna, że żyją lepiej od nas? Czy po pierwsze, jedna z 
przyczyn nie leży w pieprzestrzeganlu obiektywnego charakte­
ru praw ekonomicznych, a które istnieją I działają ntezalet­
nie od woli l świadomości ludzi? Przykład, bardzo proszę: 

1 listopada wprowadzono skup bonów dolarowych przez ban­
ki po cenie czarnorynkowej; którą pierwszego dnia ustalono na 
980 zł :sa bon jednodolarowy. Zapomnieliśmy jednak, te ludzie 
nie tylko sprzedają, ale I kupują bony, a więc cenę Ich, jak 
każdego towaru, kształtuje prawo podaży i popytu. W rezulta­
cie ceny skupu na czarnym rynku skoczyły na 1100 zł, sprze­
daży na 1200 zł za bon jednodolarowy, a banki w Lodzi' sku­
piły pierwszego dnia, jak podała prasa, bony wartości 100 do­
larów. 

Po drugie, kiedy wreszcie skończymy z pojęciami takimi, jak 
to: przedsiębiorstwo jest deficytowe, do produkcji tego ~ku­
łu państwo musi dokładać, inny artykuł natomiast jest lUksu­
sem. Czy pojęcia te są nierozerwalnie związane a aoapodarkis 
socjalistyczną? 

Z artykułu „Huragan w City" („Polityka" nr 44 a 31.10.8'1 r.) 
dowiadujemy si ę. że pri.ez oddanie przedsiębiorstw państwowych 
w prywatne ręce -pani Margaret Thatcher zmusiła firmy pań­
stwowe do konkurenc.~ i lepszego funkcjonowania. 

Gdyby tak u nas stał się cud I przedsiębiorstwa deficytov:e 
zaczęły przynosić zyski. Przecież pomysł pani Thatcher jest u 
nas znany i praktykowany od dawna w sieci gastronomicznej -
bary i restauracje przynosząfe deficyt pod zarządem państwo­
wym, oddane w ajencję dają zyski. 

Po trzecie. Przeglądając codzienną prasę. rzucają się w oczy 
ogłoszenia przedsiębiorstw szukających pracowników. Zadaję sc­
bie pytanie, czy odczuwamy rzeczywisty brak rąk do pracy, 
czy są to tylko p·ozory. W artykule redaktora Jerzego Kwieciń­
skiego „Nauka japońskiego" czytamy: „do pracy przychodzi się 
punktualnie, a to znaczy z dwudziestominutowym wyprzedze­
niem" ltd., czyli pracują efektywnie 8 godz. dziennie. 

Jak w kontekście tylko tej wypowJedzl wygląda nasz eft!k· 
tywny czas pracy, nie mówiąc o stratach czasu spowodowa­
nych złą organizacją, brakiem .surow-ca.. części zamiennych itd':' 
Sądzę, że stwierdzenie, że statystyczny Polak pracuje efektyw­
nie 6 godz. dziennie, nie będzie mijało się z prawdą. 

Wniosek nasuwa się jt:.den: 
- należy wprowadzić konkurencję pracy . opartą na współza­

wodnictwie zmierzającym do zmniejszenia zatrudnienia pop:-zez 
e l' tninowan ie obiboków i leni 
Według danych statystycznych rocznie około 300 tys. osób po­

rzuca pracę. Są to notoryczne obiboki, pasożyty, którzy podej­
i:nuj ą zatrudnienie tylko po to, aby pobrać odzież roboczą 1 
sprzedać na rynku lub aby uzyskać wpis w dowodzie osobii;­
tym o zatrudnieniu. Sądzę, że ze społecznego punktu wldzen.a 
byłoby o wiele korzystniej stworzyć planowe bezrobocie, ń.iż 
abyśmy wszyscy ponosili kol'?ty Ich bezefektywnego zatrudnie­
nia. Jest takie powiedzenie: „Każdy jest kowalem swojego lo­
su". Zastosujmy je w życiu I nie bawmy się w Instytucję cha­
rytatywną kosztem całego społeczeństwa. 

JERZY PIASECKI 

„W IMIĘ EKUMENIZMU I TOLERANCJI" 

Reakcja na moją notatkę „W Imię ekumenizmu I tolerancjlN, 
w której pozwoliłem sobie wyrazić niezadowolenie s pewnych 
zewnętrznych przejawów działalności parafii na Julianowie wy­
wołała takie reakcje, jakich .;__ niestety - należało •l• spodzie­
wać. Kilka niemal obrażonych osób, ne I polemika ze strony 
Tadeusz;- Michalskiego, jak mniemam mojego byłego sąsiada. 
Innych wypowiedzi (negatywnych, bo pozytywne te~ były) nie­
ste ty, nie znam. 

Dlaczego do sprawy wracam? Bo potwierdziło 1ię, Ił znako­
mita część społeczeństwa mając o sobie może l słusznie jak 
najlepsze mniemanie wciąż popełnia ten sam błąd: stawia znak 
równości między wiarą, kościołem (oczywiście koniecznie rzym­
skokatolickim) . klerem, Polską I Narodem Polskim, działalnoś­
cią duszpasterską i działalnością stricte polityczną prowadzon~ 
przez tenże kler. Można by tych pojęć i porównań . przytoczyć 
więcej. Można się zastanowić, czy Krzyż, „Biało-Czerwona" I 
Orze t Bialy (oczywiście z koroną!) to rzeczywiście w wymian:e 
historycznym zawsze to samo i czy naprawdę to samo? 
Aż dziwne, że moi adwersarze nie kwestionują tej części wy­

powiedzi, w której lajam Swiadków Jehowy za ich natręctwo 
i nietole1ancję! Czyżbyśmy w tym przypadku byli zgodni? 
Bądźmy ściśli: nie twierdziłem, że ell'itowanej melodii nie 

zn(l m. z czego dowcipnie T. Michalski · wywiódł, że możliwość 
!"i poznania przekraczałaby moje możliwości, możliwości „ska­
żonc):(o ·· melodiami masowymi, oczywiście z lat czterdziestych 
cz~· pięćdziesiątych Tak - przyznaję, że w tych latach budo~ 
wałem. jak to się obiegowo i brzydko nazywa, „zręby Polski 
Luc owej" i targałem torf w Józefowie koło Elbląga przez kil­
ka tvgodn i. wierząc. że robię dobrze i śpiewając pieśni masowe 
j nk np .,Wy konaj plan". Co w tym czasie robił Tadeusz Mi­
c11alski dla Polski U.1dowej nie wiem i nie śmiem zgadywać 
I cz~· robił źle, czy dobrze. lub nic nie robił, co pozwoliłoby 
zrzucić całą odpowiedzialność na innych.:. 

W innej kwestii· jeśli rzeczywiście byłbym przywiązany do 
dnkt t·yn określonei wiary i dbał o szacunek dla niej - nigdy 
h"tn nie pozwoli! na wykorzyr,tywanie symbolu krzyża dla ce­
l ńw innvch niż wiara. Chyba że utożsamiałbym działalność i n­
s t v tu ci i z działalnością inna niż duszpasterska. Czy przypad­
kie m wlaśnie o to nie chodzi, j eśli obserwuje się krzyże pod 
t:· ''''1 ·.1mi .. 'inl i 'i arności"? 

C:r.vtam dalej, że mo.ie uwagi są „niesmaczne". I zastanawiam 
<i~. c:r.y w tvm przypadku niesmaczne nie jest to, co jest wsty­
dl iwe? Nie sądzę. abym „naigrywał się" ze świętych męczenni­
ków. Po prostu nadal nie rozumiem, dlaczego są u nas tenden­
cje do wrzucania do jednego worka spraw .wiary, działalności 
kościoła i jego fl!nkcjonariuszy (tak, tak!), działalności duszpas­
terskiej i politycznej? A propos funkcjonariuszy: modne obec­
nie powiedzenie o „arogancji władzy" nalety chyba rozclągnl\ć 
na każdą arogancję w postępowaniu, nieszanowaniu I nielicze­
niu się z innym!... 
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Cą „chowam •l•" • Inicjałami! Pewno teł nie, skoro, 1ak 
azc:serz• Pl"1l7Z?1ał•m, rozpoznało mnie 1zerea osób, co nie jest 
uczeg6lnle trudną rzecz!\. j~ll •ledzl •l• publikacje w „Odgło-
sach". · 

Czy „brak ml odwagi"? Uwatam, te aktem szczególnej od­
wagi jest poruszenie takich, jak w „Ekumenl~mle l tolerancji", 
tematów wobec tendencji niektórych grup społecznych od pod­
lewania wszystkiego patriotyczno-klerykalnym sosem. A nie ma 
w tym przypadku miejsca na rozum, tylko na emocje, co łac­
no można stwierdzić na co dzień. 

Nie mam sobie zatem nic do zarzucenia. A swoją drogą był­
bym ciekaw dyskusji z moimi adwersarzami na temat sekowa­
_nla drzleel rod:z•ców, którzy ośmielają się mieć !inne ni~ obiegowe 
zdanie, pt'IZez dzieci l•rmych rodzców, którzy czują sę moralnie 
upoważnieni do prezentowania postawy: Polak - jedyny patrio­
ta, to oczywiście katolik I Inaczej być nie może, wręcz nie 
przystoi! 

Kto to jednak potrafi zrozumieć? I jak to jest z tą toleran­
cją? Stawiając to retoryczne pytanie kreślę się nadal inicjałami. 

W.A. 
OD REDAKCJI: Udzielając miejsca na odpowiedź zaatako­

wanemu, proponujemy zakończyó na tym ten nigdy nie końcl:ą­
cy się spór o tolerancji I nietolerancji. 

W związku z artykułem pt. „Czy tego nie można zmienić" 
opublikowanym w nr 45 „Odgłosów" z dnia 7.11.87 r. - Zarząd 
,,Społem" PSS w Lodzi uprzejmie wyjaśnia problem funkcjo­
nowania placówek handlowych w wolne soboty. 

Spółdzielnia nasza od czasu ustanowienia wolnych sobót w 
miarę poprawy sytuacji rynkowej powiększała liczbę sklepów 
czynnych w wolne soboty z 20 proc. ogólnego stanu sieci w 
1981 r. do 65 proc. aktualnie, w tym: 794 sklepy żywnościowe, 
186 punktów sprzedaży drobnodetalicznej pracujących we ws7y­
stkie soboty w sezonie wiosenno-letnim, 350 sklepów nieżyw­
nościowych pracuje w pierwszą l ostatnią sobotę miesiąca. 
Zarząd i Związki Zawodowe Spółdzielni na naradzie w czerw­

cu br. z udziałem przedstawicieli Wydziału Handlu UML w 
sprawie pracy wszystkich sklepów w centrum Lodzi nie zajęły 
negatywnego stanowiska. Zgłosiły swoje wnioski, których reali­
zacja winna przyczynić 1lę do spełnienia minimum warunkGw 
dla funkcjonowtnia placówek handlowych w wolne soboty, a 
mianowicie: 

1) umo:bli'Wienie pra:.-ującym w handlu kobietom opieki nad 
dziećmi w żłobkach, przedszkolach, szkołach oraz dojazdów 
lirodkamł MPK, 

2) zagwarantowanie niezbędnych Ilości lirodków transporto- ~ 
wych dla dostaw towarów, 

3) zapewnienie przez dostawców dostaw towarów do sklepów 
w terminach i Ilościach zamawianych przez handel. Aktualnie 
w wolne soboty realizowane są dostawy tylko podstawowych 
artykułów żywnościowych, co stanowi ca 110 proc. ogółu dostaw, 

4) zwolnienie z 12 proc. progu podatku od przyrostu ponad­
normatywnych wynagrodzeń pracowników detalu, 

5) pozyskanie obsady kadrowej do stanu pełnego zatrudnie­
nia, występuje stały niedobór około 300 osób. 

Stan na dzień dzisiejszy jest taki, że tylko problem 12 proc 
progu został załatwiony i to tylko w odniesieniu do wypłat za 
pracę w dni wolne od pracy. 

Na rynku pracy nie nastąpiły zmiany korzystne dla handlu 
- braki kadrowe występują w takich 1&mych rozmiarach jak 
w czerwcu br. 

Nasuwa się pytnie, czy w tej sytuacji decydować się na uru­
chomienie wszystkich sklepów we wszystkie wolne soboty, wie­
dząc, że: 

- około 50 proc. kobiet (na 90 proc. ogółem zatrudnionych) 
nie będzie mogło podjąć pracy w soboty nawet za godzilwe wy­

.nagrodzenie. Nie będzie zatem możliwe zapewnienie sprawnej 
obsługi klientów, 

- wprowadzenie obowiązku pracy w soboty l oddawanie wol­
nego dnia w Innym dniu tygodnia wpłynie na pogorszenie 
sprawności obsługi (już l tak krytykowanej) w dni robocze z 
powodu zmniejszonych obsad personelu. Sygnirty :11 Poznania po­
twierdzają nasze obawy, 

- zaopatrzenie zarówno w artykuły spożywcze, jak I prze­
mysłowe, o niedostatecznej podaży relatywnie pogorszy się, 
gdyż taka .ama masa towarowa będzie rozłożona nie na I, a 
na Il dni. 

·Ponadto pragniemy polnformowad, te zagadnleme pracy sle­
ct w wolne soboty będzie nadal przedmiotem wnlkllwej analizy 
Zarządu Spółdzielni, Oddziałów l Związków Zawodo'WJ'Ch. W 
miarę usuwania lstnlejl\cych barier ~zlerny dątyll do dalszego 
romzerzanła siecł sklepów c:synnyeh w dni wolne od pracy! 

lnł. Wl'..ODZIMIJIJRZ PODGORSKI 
wloeprnea Dftll«1a c19. teebnl~b 

T1ELEPON 36· 77· 70 

W odpowled&l na nota~ samJ.ear.czonis w „Odgłosach• nr 48 
1 14.11.1987 r. itr. H (tel. 38-7'1'-'10) w 1prawte ocnklwanla 
przez Obywatelk• Iren• Lenarczyk na aainatalowanl• telefonu 
Urzl\d Te}ek0munlkacyj117 l.ódj-Półnoa wyjdnla. 

1. Oczekiwanie na telefon pna ob. I. Lenaroąk od 19'18 r. 
oraz lnatalowanle telefonów w rejonie centrali s lat pótnlej-
1zych nie jest pom;rłk-. pneoczenlem ani.„ złodftwością ze strony 
Urzędu. Urz11d Telekomunlkaeyj117 qodnle a obowilptljącymł 
zasadami jnt aoboWl8'Z&nY do realizowania wniosków • lnsta­
lacj• telefonów według nasi.pującej kolejnołcl: 

„Grupa A" - wnłoakł Instytucji o Instalacje telefonów, w 
tym wnioski o telefony służbowe 

„Grupa B" · - wnioski osób p17Watnyćh1 1. Pnenlealenla, I. 
Wnioski pracowników resortu łącznodcl, :a. WnlOBki Inwalidów 
I grupy zamieszkujących aamotnie, ł. Wnioski rzemieślników pro­
wadzących zakłady w lokalach utytko'WJ'Ch, li. Pozostałe wnloi­
ki zgodnie 1 datą złożenia wniosku. 

2. W rejonie centrali obsługuj,cej rejon ul. Inflanckiej brak 
jest wolnych numerów centrali. Urząd rozdziela jedynie nie­
wielką liczbę numerów zwalnianych w ramach ruchu ludności. 
J ednocześnle zalega 40 wniosków o przeniesienia, około 200 
wniosków z pozostałych grup uprawnionych do załatwienia poza 
kolejnością I około 2.000 wnlomów z lat 1976-78, które mus:!1& 
być załatwione wcześniej nit wnlo1ell: obywatelki I. Lenarczyk. 
Z uwagi na to, że liczba wnl011ków uprawnionych do pomln1.-1a 
kolejności jest li-krotnie wlęk1:11a nlł liczba zwalnianych nume­
rów, numery te 11' przy!fzielane w wlęk1zodcl przypadków na 
wnioski grupy A ł przenlealenla, a w wyjątkowych przypad­
kach na wnioski clęłko poszkodowanych Inwalidów I grupy sa­
motnie zamieszkałych (osoby po amputacji kończyn, niewidomi). 

3. Ob. Irena Lenarczyk złożyła wniosek o zainstalowanie tele­
fonu 14.07.1978 r. Wniosek ten nie jest traktowany jako wniosek 
uprawniony do pominięcia kolejności, gdyt ob. I . Lenarczyk nie 
załączyła do wniosku orzeczenia KIZ o lnwalldztwle I grupy 
oraz zaświadczenia o samotnym zamieszkiwaniu. Złożenie . doku­
mentów jest warunkiem zaliczenia wniosku do wniosków upra­
wnionych do pominięcia kolejno~cł. W odwołaniach obywatelka 
nie pisze, te jest Inwalidką I grupy. 

4. Urząd nie zobowiązał się do zainstalowania otl. I. Lenar­
czyk telefonu w 1986 roku. W ostatniej odpowiedzi na zł'lżo­
ne w dniu 28.01.1983 r. odwołanie urząd Informował obywatelk• 
że ponowne roZJ)atrzente IPRW1 nastąpi w latach 19811-90. 

li. W wrnllru Interwencji pruowej (artykuł w "Odgłosach" 
nr 46 s 1U1.198T r.) IPfllW& 1101tała rozpatrzona prse11 komłtJ• 
ds. przymawanła teleton6w 11.tl.198T r. ltomlsJa moplnłowała 
wniosek Mll!b wałlll 1 ww. PllSJl...,A 

Na kolumnie „Polemiki, llst1, opinie'" publlln1Jem7 &1łk• 
listy podpisane lmJeniem I nazwiskiem, z podaniem ac1re• 
au. Adres I nazwisko na łyczenle zalntP.resowanego 1ałn1• 
muJem1 do wlaclomołci redakcji. Za1tneram1' 10ble mcrlll• 
woA6 1kr6t6w. 

Wnioski • lat 1976-78, w tTm I wniosek ob. I. Lenarczyk 
zostaną ponownie rozpatrzone po rozbudowie sieci l centrali,, 
co ma nastąpić w latach 1990-93. Przesunięcie terminu jeał 
spowodowane. zmianą terminu realizacji inwestycji w rejonie 
ul. Inflanckiej. 

6. Proszę o zamieszczenie stosownego sprostowania 11 art. łl 
l 32 Ustawy s dnia 26.01.1984 r., ponieważ użycie zwrotu „A 
może ... " sugeruje czytelnikom, że dyrektor . urzędu oczekuje od 
l\bonentki korzyści materialnej w zamian za pozytywne załat. 
wienie sprawy. · 

BOLESLAW DZIĘGIELBWSID 
dyrektor 

Urzędu TelekomunikacyJneco L6dt-P61noe 

OD REDAKCJI: Nie bardzo rozumiemy, co mamJ 1&osownle 
prostować, gdyi pełny teksł zdania zakończony słowami: ..A 
może„." brzmi: 

„Termin nie został jednak dotrzymany, co naszej Czytelni.,.. 
ce \Vydaje się tym dziwniejsze, H zna osoby 11 bllskleco •it­
siedztwa, które złożyły podania później, a mają jut telefo„,. · 
Pamylka? Przeoczenie? A może.„". 

Stwierdi:enle: „A może ... " może td oznaczaó, te zrobU, • 
krasnoludki. Lub co Innego, co sobie każdy zechce dopowt.-
dzieć. · 

Jeśli chodzi o art. 31 I 3Z „Prawa praaowego", to llObow ..... 
ją one naczelnego redaktora do zamleezczenla 1prostowanla ,,na 
wniosek zainteresowanej osoby fizycznej, prawnej lub ·Innej 
Jednostki organizacyjnej", przy czym sprostowanie to ma .,,.. 
„rzeczowe I odnoszące się do faktów sprostowania władomolal 
nieprawdziwej lub nie§cisłej" oraz dotyczy „l'ZfJCP.OweJ odpowie. 
dzi na stwierdzenia zagrażające dobrom osoblsłJm". Jaldł ...... 
miast fakt tkwi w słowach: „A mÓie. •• "? . 

Art. 31 i 3Z „Prawa prasowego" odno5Z1t •l• do IPl'Ol&o.,.. 
nadsyłanych do redakcji a nie zamieszczanych przez redab" 1 
własnej wolf. Autorowi naleialoby najpierw udowodni~, łe ... 
gestia, jaką _przyjął dyrektor UT Jest prawdzlwL A prseołtlt „ 
jest tylko subiektywne odczucie, a nie łaclen tak& lab n.,..._ 
ni czyichś dóbr osobłltych. 

A tak na marginesie. Pyłall.łmy, kogo miał na ..,... ..... 
Tomaszewskł1 Przysięga, łe krasnoludki. 

•"
1
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Proszę o wydrukowanie mojej wypowiedzi w sprawie tU 

zwanego "Konfliktu w Klubie Jddzlecklm" w kolumnie ,..Po­
lemiki, Listy, Opinie". JJiko członek Z&rlłldu l..ódskiego X.lub• 
J etdziecklego odpowiedzialny za sport mam prawo oculdwad. 
te redakcja, mając na względzie zasad, oblektywtzmu w poda. 
wanych Informacjach, umożliwi Czytelnikom zapomante ~ „ 
stanowiskiem strony krytykowanej. 

Lódzki Klub Jetdzleckl ma, szczególnie ostatnio, W7J!Stkow'G 
przychylnis opinię w oczach i piórach dziennikarzy pl~ 
na tematy sportowe. Dlatego tet • dutym zdumieniem pl'HCą'­
talem artykuł red. Koprowskiego pl „Konflikt w Klubie J.a. 
dzieckim'', a pótniej list Czytelnika podpisującego al• tnlcjala­
mi J .M. deklarującego swą mił~ć do kont l potępiaj--o. w 
czambuł osiągnięcia sportowe jetdźców LKJ. Nie ~· ustoswa­
kowywał się do krytyezJ17ch uwq zaw&rt7ch w &rt7kul•:z 
Koprowskiego. Nie dotyczyły OM dzlałalnotkd ~ 
Podczas konferencji prasowej (a udziałem red. Koprowalń 
przedstawiono dokumenty I fakty W)'jdnlajisce beau9dnoU ie­
rzutów. Myślę, te sprawa tak rwaneso ,.Konfliktu w Klubie 
Jetdziecklm" została oatatecmle wyja.4n1ona I aakoticsona. Po. 
informowanie o tym Czytelników nie do mnie jut na1.ą. eą. 
telnik J .M. pokusił się o analizę osil\8lllęd sportowych jetdj. 
ców LKJ w oparciu o artykuł panów J. Chachuły D. Kędzier­
skiego l J. Lojka, który ukazał się w numerze 1/87 „Konta Pol­
skiego". Podejrzewam, że Czytelnik J.M. ntezbyt uwainle • 
artykuł przeczytał. Tytuł tego artykułu brzmi „Czołowe Klub7 
i Sekcje Je:tdzieckie z lat 1981-1985" i omawia ocen• koni 
sportowych (nie jetdźcówl) 50 najlepszych Klubów I Sekcji Jd­
dz!eckich spośród około 200 lstnlejiscych w Pol.ace. Jui sam faktt 
ie LKJ znalazł się w omawianej pl~eal4tee j•t IOdn7 .,.. 
czej pochwały nł:t nag8i1lJ', co znatą j1111no pod!k:reł]a tytuł _.. 
tykułu. Tabela. na którą powołuje 1ię Czytelnik J.M„ a ~ 
ca integralnis częścią artykułu, utytułowana jtllł Niektóre Da­
ne Dotyczące Dzlałaln~cl Sportowej Klubów i i.bj1 Jet~..­
kich w latach 1981-19811" (Podkre4lam Iłowo ..Nlektdn")' 
i nie jest rankingiem, ant tadnym Innym Rltawtenłem wpt. 
ków 1portowycb osiągniętych w 1986 r. - jak bł.sale lnfot­
muje Czytelnik J .M. Ma ona sa udanie wakuanle, pnede 
wszystkim hodOWCOIJl. koni, które ~rod.kl I w jakich lronkureDe 
cjach jetdz!ecklch najlepiej pracują s kot\mł pnygotowujlał je 
do udziału w aporcie. Wynika to Jednoznaczni• • lrelet arą. 
kułu l tytułu tabeli. 

Czytelnikowi J.M. proponu,t, ponowne uwetne pnec:ątanle.,... 
tykułu w ..Kontu Polaktm". a wówczas zapewne tam majdsle 
rozwiązanie nurtujących go wątpllwo4cl. Oaobl6cte awałam, te 
29 miej!JC9 w4r6d. około 200 ojrodków jddzłeckłeh w Pol.ace 
jest miejscem dobrym. LICJ nlgd7 nłe miał, nie ma I nie będlde 
miał takich mołllwołcl, jak na pnykład stadnina Ko­
nt Rzeczna. która IPOŚI'Ód ll:łlkunt kont moAe co rolna ...,_ 
brad kłlkandcłe najlepszych do uprawtanla aportu Jełdsledct•· 
ro, a która to 1tadnlna. w omawianej tabeli oceniona I08tała 
tak nmo jak LKJ dy9ponujący 211 końmi. Stawka ty'Clb )Dont 
musi zrentą W)'ltarczyd do obeługt jetclic6w ~wrch. jv• 
nlorów rozpoczynających nre starty l adeptów aportu jeidałee, 
kiego. W omawianym prza artykuł okresie, to znaczy w Iatacb 
1981-19811 Jettlicy LKJ usyakall najbardziej znaczące wynlltt 
sportowe w hlstortl LKJ. W okresie tym najwtękna liczba u­
wodnlków LKJ dostąpiła aanczytnego miana członka Kadf1' na­
rodowej. 

l.ódzkl !tlub Jełdzleckł stanowi enklaw, w skomercjalizowa­
nym sporcie polskim. Zawodnicy LKJ nie otrzymują tadnych 
stypendiów ant Innych gratyfikacji z tytułu uprawiania sportu 
jetdzlecklego. Jeżdżą konno sportowo wyłącznie dlatego, te na­
prawdę kochają konie. Dla nich szczególnie list Czytelnika J.M. 
j~t ivlelce krzywdzący. . 

Zapraszam Czytelnika J.M. do Lód7Jk:lego Klubu Jeł.dzlecklego 
aby mógł naocznie priekonać 1lę jak wygląda praca 1tatutowt 
w klubie l aby mógł szczegółowo zapoznać się ze wszystkimł 
osiągnięciami w eałej historll LKJ - może zmieni zdanie. 

WOJCIECH FRANKOWSKI 
· wicepreses clt. apen. 

„KAżiDBMU - fLE 'SOBllE ZAt!AlWI" 
~~-~~~~~a:!!:i31!'5iiSlm!'llll!:tm~bll!illiilll3 

W numerze '5 tygodnika „ODGLOSY" s dnia '1 listopada 
1987 roku, ukazał się mój tekst pt. „Każdemu - Be sobie za­
łatwi". W zakończeniu podano Informację, U wszelkie dane per-
1onalne 10stały zmienione. ' Niestety, na sku~k mojego błędu ni• 
uzupełniono tego %&strzeżeniem, te także naizwy mlej.scowokl .oe­
tały zmieniooe. Utycie tego nle:ttęcznego kamuflaru spowodowa­
ło zrozumiałe zaniepokojenie osób prywatnych l 1.1'19tJłucjf 
w miejscowojciach Płoty i Gryfii.ce w woj. a7.Czecifls.k!m. N·lnl•J­
nym więc przepraszam w.szystklch, którzy w taden llPQlldb nie 
są powiązani s faktami ~isanymł w moim tekście, a z powoda 
mojego błędu mogił mieó jałrleko!wiek kcmtl'"'lkacje prJ"WMM 
lub sawodowe. 

• 



Na ooczatek kilka opinii 
poglądów 

Z listu Mirosława Ponieckle­
fo do redakcji: 

„Niemcom ni1 udalo się zor­
aanizować nawet najmniej-
1zego oddzłalku, nawet kom­
panii cz11 plutonu, który by 

·WS1'.)arl młlłtarnie Wehrmacht. 
Fiaska bulo calkowtte„. 
Podobną agitacjt hitlerow­

skie dowództwo wojskowe 
prowadzilo t w§ród tnn11ch na­
rodowości We wszustkich pod­
bitych przez Niemcu faszys­
towskie krajach udalo się tm 
stworzuć sojusznicze formacje 
wojskowe mniejsze lub 
większe 1ednostki zdrajców 
ł kolaborantów, 

Spo§ród powolan11ch do ż11-
ci4 przez hłtlerowców wojs­
kowych formacji kolaboranc-
kich szczególną rolę odeqra-
lł tzw. wlasowcy. tak ze 
względu na Uczebno§ć, j4k ł 

oarom t>0pelnton11ch zbrodni... 

bujmy zatem wyjaśnić IObie 
niektóre gpraw:r. nie dlatego. 
abv koi?okolwlek 1 tych. któ­
rzy zdrad?:!li „rehabilitować". o 
tym nie może być w Ol(óle mo­
wY. ale 'PO to. aby wiedzieć. 
abv rozumieć, aby nie było 
mityc7J?lych „białych plam". 
Wyjaśnijmy może sobie na 

poczatkiu to, 

CZY W POLSCE NIE 
BYŁO CHĘTNYCH DO 
WSPOŁPRACY Z 
HITLEROWSKIMI 
NIEMCAMI? 

· Edmund Dm!ltr6w wydał 

dydat na ,,.pol.sktego . Qulstln­
ga ". Był nim prof. Leon Ko­
złowski - premier rządu pol­
skiego w latach 1934-1933. 
Bliski wSJPół'Pracownik Józefa 
Piłsudskiego. Po zalkot\czenlu 
kampanii wrześnlowe1 1939 ro­
lru 2'Jtlalazł sie w ZSRR, a t>O 
podpf.san·iu 30 U-pca 1941 roku 
układu miedzy Dremlerem rza· 
du potskiei?o w Ani:tlli Włady-

. stawem Sikorskim a ambasado· 
rem ZSRR w LondYDle Iw.a­
nem M. Majskim o wzajemnt!j 
współpracy - której zresz­
tą byl zaciekłym nr:rec!Wllli­
kiem - znalazł sle w kręgu 
ws.półpraoowni'ków ambasado­
ra polsklel?o Stanil!ława Kota 
<raczei techniCZ1nych niż no­
li tycznych). To go wyratnie 
zlośc!ło. bo n!e zaspokajało 
mel?alomańl'ikiich ambkl1. Dą­
ż:vl usilnie do tego, aby stać 
sie referentem roolitrcmrym 

CZYD Leona K.ozłowakieico t 
jeao !Mencje historia ocentła 
1urowo 1 1ednoznaczn!e, ale 
DI"Zecleł tu I ówdzie spotytka 
ale nieśmiałe próby 1eJlo 1a'k!by 
rehabllltacjt Jacek Wllamow-
9ld we wspomnianym arty­
kule pisze, że w 19!10 roku 
..żołnierski• kolo 1 p. ulanów 
Legionów BeHnu w11stąpłlo na 
emigracji · & tonłoskiem o rewi­
zję procesu Leona Kodow­
akłego. Gen. Anders uchulił 
sit Jednak od podjecł4 te1 
6J)1'4WJ/'. 

Gwoli prawdy trzeba wsoom­
l!'lieć również o l>oclziemnej or­
l(anizacH „Miecz i Plug" Aina­
tola Slowl'kowskiego, którn 
zaibieitała o DrzYchvlnooć oku­
nainita. o Jtll"Ut>ach NSZ. które 
próbowały współpracy. a tak­
że o tym, że gestapo miało 

wśród Polaków swoich wY"Pró­
bowanych agentów. Do d~:ł 

d.złt słt w 188T roku. Był za­
wodowYtD wofskowym, d:n>lo­
ma.t4, W latach 1931-1933 był 
m!n·istirem wofny rzlłdU nor· 
weskluo. Z DrZekonat\ był fa· 
szystą. Jut w 1930 roku 1.11Silo­
wal naw!ąu.ć k01111ta1Ct z ru­
chem nazistowskim w Niem­
czech. ale nikt 10 oowamue 
nie notrak!towal. Jako mi.m•­
ter woj.ny Dróbowal wmonto· 
wać Norwei:ile w wojne :ii Da­
nia. nróbujac oderwać wischo-
dnla Grenlandle cd DanH. 
Rzad norw~I iprzeclwstawlł 
się ta'ldm 'Próbom i Vidkun 
Qui&Hni? musiał odejść ze 

· stanowJska ml·n!słlra wojny. 
Ro7l:Począl więc dzlalatność 
partyjną 1 założył na W7ńr 

fcuzystów n!emiecldeh narlle 
fasz:vstowska pad nazwą: Na­
sjonal Saml!Jng. 

W 1933 roku doszło do jego 
SPOllkainia z ideologiem rasiz-

tliWY dzlr'rl teiro oomocy. Do­
wiedział sie on. l przekaz 'l to 
zairH Niemcom o szczegółach 
„Operacji Wllfred". Chodziło 

o za1ecie przez aliantów w 
dniach 8-10 kwie!Jnla 1940 
roku portów: Narvik. Bergen, 
Tirondheim t Stavanger. Vid­
kun Quislialg • kwietnia 1940 
roku sootkal si~ w Konenha­
dze z ptk. Hamsem Piecken­
brooklem - szefem Abwehry 
na Norweitle f z rozmowy zo­
rientował sle. że atak na Nor­
we~e na9tM>i w najbtl!'szy..:h 
dniach. WTócll do Oslo, aby 
nie porzegan!ć tei?o momentu. 

9 kwietnia 1940 r. o godzin is 
f.20 rano ambasador III Rzemy 
w Oslo Curt Brliuer przedstawił 
rzadowJ norweskiemu ultima-
tum. które było fikcją, ~:vż 
już ll'la norweskich lotn•iis-
kach ladowali niemieccy soa­
dochroniaTze. Norwedzy 1ednak 
podjell walko, 

W amba11adzle III Rzeszy 

Szczególnie okrutną „slawą" 
okrtlli ait wlasowcu podc.ias 
Powstania Warszawskteoo, 
odzie ich przeważnie pijane 
hordy dapuszczalu sit łtcznych 
.zbrodni .rarówno na powstań­
cach. jak i ludno§cł cyWilnej„. 

niedawno klsląZke pt. „Niemcy 
i olruoacja hitlerawska ' w o­
czach Polaków. Po~lądy I 
01Pinie z lat 194!1-1948". Ry­
szard Mai"ek G.rońsk!! oma­
wiając te kslażke na łamach 
„Polityki" WSl)Omln.a refle­
ksję Władysława GomuEd s 
'P!łMziemlka 1944 r<>'ku: 

„Gdyby Hitler zapropono-

w Oslo nrzebYWał sPech1n r 
rw:vsłannik i:cen. Ntkolausa Fal-Co łączyło Leona Kozłowskiego z Vidku nem Quislingiem? 
kenhorsta - plk. Polhman. 

W11jątktem byl4 Polska, 11dzł1 
nie · Potostał nie t11lko pla-no­
wany .,Legion polski", ale na­
wet najmniejszy oddzłalek, 
Jcomp4nf11, pluton to slużbia 
okupanta". 

toal reakcji 1>0l3kłeJ t4kt• wa­
runkł wrpóh>racv. 147c np. re­
akcji francuskiej - polscy 
Quislingowie gryili'btJ się 
młedzu .sobQ o mo:żliwość 
WS1'.Jólpr4cu & Hi.tlerefl',„." 

Ale Adolf Hitler przygo-
Przeklęte imię zdrady 

ByLi razem. z ambasadorem 
Curtem Brauerem, gdy z.;a­
wil sie młody SA-man. wysłan­
ni:-: Reichisleitera Alfreda Ro­
senberga i zakomunikował im. 
że Vidlrun Qu.isli~ zostaja 
premierem i miacrluje mini5-
trów. Bardzo ich to zaskoczv­
lo. Podobnie 1a'k dowódce dv• 
wlzi,I niemieckiej, która za1ela 
Oslo . gen. Erwina Engelbrech• 
ta. Chciał on w hotelu „Conti• 
ne.ntal" rozlokować swój 
sztab I dowiedział sie. że trze­
cie piętro zalał niejaki Vid­
kun Quisling ze swoimi boiów­
kami. Zadzwonił więc do am­
basady III Rzeszy w Oslo 1 
zapytał: 

Zanytalern młoda d.zlew-
cz:vne: - kim bY'li włMowey? 
- I otrzymałem naistęou1ąca 
odoowledt. 

- Buli to Ukraii\cv. kt6rz11 
slużylt Niemcom w czas!e dn.i­
Qiej woJnu 11.oiatowe;. 

L KaraC1J'ko naplsal w „The 
Ulm'.:iinian Quarterly'': 

„„.osk4rżenłe. :te Ukrał!\('tl 
uczestntczulł to zdlawienłu 
Powstania Warszawskiego stot 
w Sf)rzeczno§cł & o§wiadcze­
niamt uczctwuch ł obiekt114.D­
nuch polskich historuków ł 
obserwatorów. Prawdr:J iest, 
ie winowajcami bt1li nłe U­
kraińcy, ale „wlasowcy" vod 
dowództwem Polaka, qen 
Mieczuslaw4 Kamti\sktego 
(któru mial ojca Polak4 ł 
matkę Niemkę)". 

Fragment z rozmo'\vy I. La­
~lnv ze 7J?lanym radzleoklm 
historvkiem A. !!lamsonowem 
ooubli'kowane1 w tvgodnlku 
„Argumenty i Fakty" pod ty­
tułem „Wiedzieć I pamiętać": 

Pytanie I. Lar!ny: - Je:izcze 
Jedna „biala plrim4" - z.osy 
armii qenerala Wlasowa. Nie 
zn'lm Tesiażek historuków, w 
któruch mówilobu sie o tum 
bezoo§rednto ł otwarcie. 

0.dpowiedt A. Samsonowa: 
- Specjalnych badań t oddziel­
ne; ksiażki o qenerale Wlaso­
wie i 1eao armii rzeczuwt§cie 
nfa ma. Wlasow dowodzil Z 
armiCł szturmową pod. Lenin­
gradem. Po dostaniu się w o­
krażenie armia pozostala 
wierna przysiędze. natomiast 
sam Wlasow i niektórzu inni 
zdrajcu przeszli na stronę Nie­
miec. 

Kiłka wypow.!edzi. a ile w 
nich nienorozum!eń. błędnych 
oninii. wreszcie zwvkłel nie-
wiedzy. Wszedzie sztllkamy 
„bial:vch plam" a Jakoś nie po­
trafimy kr:vtvcznle soojrzeć na 
własne najnowsze dzieje. t w 
naszei historii sa .,białe ola­
iny" które powstały nde d1a­
te;(o że ktoś komuś nie ooz-
walal. ale dla tego, że lepi ej 
pewnych SDraw nie ruszać. 
bo„. po prostu wstyd. Snró-

ALBANIA 

t.owują.c ataik na P<>l*e wy­
ra:łmle okire!llł 1eiito Cf! t. Stwier­
dził to 22 sderpn!a 1939 roku. 
Powiedział wówczag: 

„Celem z(I§ naszym 1e.t cał­
Tl:owłte zninczenłe Polski". 

Innym ra~. tuż 'l)IVJed a­
takiem na Polske móWl!l: 
„Bądtcłe brut4lnł. Słuszno§d 

Jen po 5tronie stlnteJszeao. 
Dzialajcte :r natwiększvm o­
krucieństwem". 

Teofi'l Kierski komendant 
XXVI komisMlatu J)Ol1eji gra­
naitowe1 w alrunowane1 W ar­
szaw!e zanotował w swoim 
pa.mlętmilku pod datą 30 paź­

dziernika 1939 roku: 
„Wczoraj rozlepiono na mu­

rach Wqrsz4wu obwie~zczenie 
noweao aene1'al-QUbernarora 
złem zajetuch Franka. Z ob­
wieszczeni4 wunika. że Polski 
nie ma ł nie bedzte. Polacy 
będą mooli kultywować :iwoje 
ob'llCZ41e. żudzi nte będQ mte­
U ladnuch prawH. 
· Jak w tych warunkach mo-
1.ina było mvśleć o 1alk!e1ikol­
wlek wspóboracy? A nrzeciei 
Polacy próbowali traktować 
Niemców trochę na podobfoń­
stwo tych z czas6w I woimv 
światowej. Gdy w Krakowie 
wezwano profesorów Unlwe~­

s:vtetu Jamellońskl.ei:co. nl'by 
to na WY'klad o nauce. a w 
~nc!e rzeczv. aby ich aren­
tować i wvmordować w obo­
zach śmlerol. noszli 1ak IMY­
bv ni1tdv nic. l{dvż nie ·tn<>S(lo 
Im nrze1ść orzez myśl nawet. 
aby „kulturalni" Niemcy mo­
gli bv6 dkrutn:vm·I morderoa­
mi. 
Były wsza.kie próby ze 

stroov różnych &ll niemieo'kich. 
aby prz:vciai?nać Polaków do 
ws.pólioracy. Czyniono to no­
tajemnie i wbrew i:tlównej li-
nii notltvkl Adolfa Hitler.a. 
Z'W!I'acano s!e do Zdzisława 
Lubomi>I:*lei?O. Leona Sapie­
hy, Alfreda Potockiego, Ada­
ma Ronikiera. Stanisława 
Estreichera. WładyiSława Ku­
charzewskiego, Wlneentego 
Witosa, Macieja Rataja. Bła­
żeja ·StolarskieJ;!o, Wladvsla­
wa Studnickiego. Bez rezul­
tatu. Nikt nie zdobył sie na 
ak!t kolaboracji, nikt nie od­
ważył się zdradzić Polski. 

A przecie:!: znalazł sio kn-

BUŁGARIA 

r.ien. Władysława Andel'Sa. któ­
ry na wieść o tych zamiarach 
gwałtownie zaireagował okirzy­
kiem: 

- Nłe f)Otrzebuje żadnuch 
referentów politycznych, 4 Le­
osia do niczeoo! 

RozczaTowany w swoioh no­
ll tycznych ambicjach porzeszedl 
na stronę N-lemców z zamia-

. rem utworzenia ,,irządu". Niem­
cy to chemie w:vkorzystali i 
zori?anizowa11 mu 11 stycznia 
1942 r. konferencjo nrasową 

dla dzlennikaT"ZY zai:tranicz-
nych. Co ciekawa or1ta·nizato­
ren'l tej konferencH było MSZ 
a n;e Ministerstwo Propagan­
dy. Konferencja odbyła 1ię w 
Berlinie. Stalo 1ię to w miesiąc 
po rozmowach gen. Władysława 
Sikorski~o z Józefem Stali-
nem. . 

„Ta propaaandowa szopka -
Pisał w „Prze1tlad.zle Ty­
godin iowy:m" nr 38 z 1986 r. 
Jacek Wilamowski - wy­
wolala, rzecz 1tJsna, oburzenie 
zarówno Sikorskłeao. jak ł 
StaUncz, była td przedmiotem 
łJ)lłCJalnvch oltoł4dczeń mi­
nistrów aprc11D toewnętrzn.11ch ł 
łnforma.cjt nądu emigraC1}jne­
ao. W be%f)otrednłej rozmo-
wie ze Stalin~. 18 marc4 
1941 r. Anders próbowal za-
laaodztć incydent tlumacząc, że 
KozZowski nie ma żadnego 
w11l11W1L polituczneao zarów­
no M ~łaracji, 1ak ł w kra­
;u. a jest jedynie niepopraw­
num i ueiążUwym dla otocze­
ni4 megalom4nem. postacią 

nędznq ł r4e&eJ 1oomłcznq. Sta­
lin JedM7c z<Janła nie zmie­
nił''. 

IniejatJ"Wa ta w:vwołała wie­
le ndepotrmbnei:co i azkodllwe-
1{<> zamieazanla. Nic z tesco n·le 
WYSZło. Leon Kozłowski zmaTł 
11 maja 194' roku w BerUnie 
na atalk serca. Stl:'\o sie to 
oodczu allandkie«<> nalotu. 
co no:?:Wolilo snu~ róme do­
mysły i domniemania, że 

mu kto.4 1>011Y1ógł rozstad. ale s 
bm lwiaitem. 

Claus Gennrich z „Frankfurter Allgemeil!'le 
Zeitung' który b;:ł w Tiranie podczas wizyty 
ministra 5praw zagranicznych RFN - Ha:Ma­
-Dietricha Genschera tak opisuje (tlówną uli.cę 

stolicy Albanil - Bulwar Bohaterów Na.rodu. 

Władze po9filaow!ly •OC'S)'d ludziom m.odjll­
wość roawłjanla hodowli f dostuczan1a iYTWC& 
do punktów lllwpu. Poja'Wili 1111 jednak 'llUd'zle, 
którzy próbowali takll Inicjatywę storpedować. 
Telewizje bu~ pokazała n1edaw.no repor­
ta.i o skutkach takiego działania. Pokazano zde­
molowane pomieszczenia wybudowane wysił­
kiem obywateli, które decyzją wła<h lokalnych 
zaplombowaino oraz wydano zakaz wytwairzania 
potirzebnych artylrulów 9P0Żywceych. Poka.za41o 
też chlewnię, w kt.6rej było 20 świń, kurnik. w 
którym były nioski dają.ce 200 tysięcy jaj rocz­
nie, zrujnowane pieezarkamie i szklam:ie. De­
cyzje władz lokalnych, które dopr<YWadziły do 
llilmvidacjl rolnej produkcji, uznano a samo­
wolne. Jeden z uozeetnllków r~owy o tej 
sprawie, zapytany o powód takiego działania, 

powleMiał: - Nie chod%i o to, 4b1/ bt1lo lepiej, 
ale :tebtl iqsf.adotDl flit powodz~ ~ł zibyt do­
l1rze. 

,,Bulwar zakończon11 jest z jedin.ej 1tron11 

pomnikiem Skanderbega n4 koniu, na.110dowe­

go bohatera walczącego w przeszlo.foi z TUT'ka­
mi, ~ drugiej fonta.nną. Niedtileka stqd M bf.4-

lych marmurowych postumenit4ch, ' Mprzeciw 
siebie stoją Jos.~if Wissarionowicz Dźugaszwm, 
zwany Stalinem oraz Wlad.imir Iljicz Lenin. Le­
nin trochę przygarbiony, Stalin W1JPTOstowany, 

z żolnierską czap1eą na gtowie i z ojcowskim 

uśmieszkiem na ustach, jedna ręka w napo­

leońskim geście schowana pod plas.zezem, w 
drugiej zwój dokumentów. Na pom'lllikach nte 

ma żadn11ch napisów. Pinie ł cedrt1 okata.Jq te­
lamego d11ktatora. W Jego cłe-niu odpoczywa1q 

ob11Watele Tir4nt1. niekt6rz11 lmłejq "4 •Jorvcłe 

12 ODGŁOSY 

Skąd my t.o znamy? 

CSRS 

z okuj4 obchodów TO rocmi.q- Rewolucji Soc­
jaHstynnej w Rocljt w Ostra<W!e odbyła '111 ma­
nifestacja, podcma lm.órej mlodizlei nlosta w 
pochodsłe I*„ J6-fa ..ima. .JecS.a • „ 

przecie:!: - mimo wielu hi­
potez - nie wiemy . dokladinie. 
kto wydal l?en. Stefana Ró­
wecklego .. Grota" jak też wie­
le innych spraw pezost~ie na­
dal nie wyjaśnionych, a rodzą 
one bardzo brzydkie podej­
rzenia. 

I wreszcie ~tatn·la sprawa: 
itranatowa policja. W świado­
mości Polaków t><JWOli wtrwa­
la sie ste.reotY>P. że byli to 
ws.oaniall korurol'l'atorzy, k!tó­
rzy 'POISZli n:a słu±be do Niem­
ców tvlko dlatei?o. że talk ka­
zalv im Ich tajl!'le organizacie. 
do których należetl. W no­
~zei?ólnych WY'Padikach tak 
było istotn·le, . ale r6win•ież 
wśród J?ranaitowych oollclan-
t.ów byli lud?:ie t>odll. bez w­
m!enia. którzy· WV1SlU1?iwall 
sle Niemcom. wcale nie z kon­
SPitra<lYlneJ?O nakazu. Niestety. 
jak do tej nory nikt nie t>od1al 
tego tema<tu. Nie napisano ża­

dnej dobne 1 rzetelnie udo­
kumentowanej książki. ot i 
mamv wcale niemała własną 
„biała plamę". Temat to .• ta­
bu". bo mo:!:e ale okazać przy­
krvm d1a naszego dobr~o na-
rodowei?o samoooczuc!a. A 
Przecież POWinniśmy Zl).ać 
Prawdę. Jl\l.Ż clloćbv dlatei?o. 
żeby próbulac osadzać Innych, 
wiedz,feć. że sami ta:k zu,pelnle 
bez ~zechu tośmy też nie by­
li„. 

Skoro nadlo tu już na'ZWi&ko 
Quisł!nga, to może warto by­
łoby PTz:vnomnteć 

KIM BYŁ VIDKUN 
ABRAHAM LAURITZ 
QUISLING? · 

A wart.o wfed?:!eć dlatego, te 
jarl to ledno ze znienawidzo­
nych imion .zdrady. Tym mia­
nem do dzl4 okre4la a!o W5ZY­
st'k!ch. którzy wóbowali ko­
laborować z hltle!rowskliml 
Niemcami w czasaoh II woj­
ny łw'latowej. 

Vfdkun A. L. QubL1CJC uro-

(1) 

mu rw NSDAP Rekhsleiterem 
nie .1 Norwęgie stal się mo­
Alfredem RosenbeJ."giem. Pod­
czas pobytu w Berlinie Vi(l­
kun Quisl-1.nJl nawJazal' liczne 
znajomości z hitlerowskimi o­
soib!stościami I otrzymał 
na rozwój Nasjonal Samling 
- 6 milionów marek. W za-
mian pom.óJ?ł Alfredow.1 Ro-
senbers.?owf oprac~ć me-
moriał o nol!tyczno-etratei?icz­
nvm nołooendu Norwemi. Mo­
żna oowled~leć. że 1uż wtedv 
sorzedał Norweg,!ę hitlerow­
com za "D1"ZY'SZle osobiste lto­
rzyścl. 

Po wybuchu II woj•nY gwia­
tO'WeJ zamierzał dokonać za­
machu stanu orzv Polllocy bo­
fówek Nasfonal SamHng 1 do­
słanych mu z Berlina .„turys­
tów". którymi w rzeczywistości 
byliby bojówkarze SA. 'wsoar-
cla miała mu też udzielić 
Kri~ne. Ale Niemcy 
plan ta1sii przvieli do wiado­
mości i na tym poprzestali. 
Miel! własny nlan ooanowanla 
Norwegii bez udzlalu J pomney 
Vidkuna Qui«llnga. 

Irena Bednarek I Stanisl'aw 
Sokołow!ild w książce .. Fan­
fary i werble. Kulisy wielkiej 
zbrodni" cytują fragmenty 
dyrektywy Adolfa Hitlera 
dotyczącej 1ed.noczesnei?o pod­
bo.lu Dam! i Norwel?il. 

„Rozwój w111Jadk6w na Pól­
wuspie Skandunawskim wu­
maaa 'POCZ11nienta przuaoto­
wań do okupacji Danłł i N or­
weaii przez cze§c! niemieckich 
sil zbro1nvch. W ten IJ'Osób za­
pobłeanłe ste nmachowł An­
olti M Póhvt1sei> Skandunciw­
skł ł Baltvk; P0%4 tum zabez­
pieczy ~ Mm dowóz rudy ze 
Szwecji ł da nas:rd marynarce 
ł Iotntctt.óu szersze bazu wuj­
§ciowe i>rzeciwko WielkłeJ Bru­
tanit„." 

Choel.at w o-panowaniu Da­
nii I Norwe.r;fl! nie liczono się 
z Pomocą. Vidku.na Qufstlnga i 
~ bojówek. • atak na Da- ' 

- Czy móglbym ao aresz-
tować? 

- Nie - usłvszał w odno-
wledzi. - Pan Quisling .1est 
pod opieką Relchsleitera Al­
fred.a Rosenberga. 

Na wszelkie interwencie u 
J?en. Nikolausa Falkenhorsta 
slyiszamo tylko: 

- Ręce precz! 
Na Vid~una Quislinga oo­

sta•Wil! bowiem: A,dolf Hitler, 
Re1ohsfiihrer Heidrich Him­
mler i Relchsleiter Alfred 
Rosenberg. I to mimo tego. że 
wols:kowl: ge.n. Franz . Hal der ! 
wielki admirał Erich Raeder 
nrzeslJrzegall. że za Vidkunem 
QuisHnglem ni'kt nie stoi 
poza grupa awanturników. któ­
rzy wszędzie sie zmaida - że 

nie popiera .e;o żadna z lkza­
cych sie norweskich osobistb­
śa!. Przestrogi te sprawdziły 
sie. Naród norweski przystą­
pił - mimo kieski i hltlerow­
skle1 okupacii - do walki o 
swoje wyzwolenie i nien::\Wiś­
cia obdarzył Vidkuna Quislin­
.e;a i 1ei:to zwolenników. Zreszta 
nie soe~niłv sie też m<iTzenia o 
nieograniczone; władzv nor­
weskiego zdraicY. gdyż nad 
nim był hitlerowski namiestnik 
- Joseph Terboven. 

Po klesce III Rzeszy Vidilmn 
Quisling został pojma.ny i o­
sadzony. Spotkała J?o zasłużo­
na kara. Został stracony w 
1945 rok.u. A w pamięci ludzi 
lelio nazwisko oozosta?o iako 
synonim zdrady. 

czestnlk6w ted demomłlracjl powiedział o Jó­
zetle Stalinie, lctASreto pomnik znajdu1• si• VI 
Ostrwwie: - Wł•hl • na.a "'4 go nt. e,,mlco ft4 
eoilcole, 41- ł to nns. 

ralUał t'O.t.pt1lilł ogiei\ na prz11gotowanym sto­
lłe''. 

R6wnlerł w Ołomw\ca. IChM majduje się 
pomnl4c Włodzimier.a Lenlrna i .Józefa Sta.Una 
na jednym OOlkole, zło!ono wieńce I k'Wlaty. 
W 07.eClhech I na Słowacji w tym czasie od­
słonlęto klillk& pomn!lków Włodzf.mierza Lenina. 

~dent PAP w~. Lenek Maun 
przypomina, :!:e przed kilkoma miesiącami tele­
wizja CSRS emitowała fLlm o Klemensie Gott­
waldzie, w którym Józef Sta·liiin „w11stępowal 
Jako uneiki, tr<nkUw11 prz11jaciel czechosrowac­
kłch komunbtów oraz narodu czeskiego ł 1lo­
wackiego". 

JUGOSŁAWIA 

Warszawski kore~dent belgradzkiego 
dzlenrn.ika ,,Polltlb" - Ilil'ja Marinllrovlć w u­
tY'lf!ule o sporze o podręcznik dla szkól związa­
ny z ~howainlem w rodzinie tak piu.e: 

„.Podręc.m.;Tc tot1Chowan'4 ae<Tc.sua.łneoo, po raz 
płerwu11 wt/dmlv l w11korzt/St111Mnt1 w polskich 
ukolach śre~tch, wvwoial tD kolach katolic­
kich falę protestów, kt6ra szybka przerodziia 
stę w praWdziwq nagonkę przeciwko autorowi 
tej książki i wladzom oświatoWvm. Do kam­
panii prz11Zqc211ł się przewodniczqc11 PRON, zna­
n11 dzialac.z ~oliokl ł pfsa.r.z, Jan Dobracz11ń-
1ki, CO 1DJ>ftlfłęło, że mmisterMtDO CZ<UOWO %4-

uńesilo korzvatainłe z podręcmika „Prztl(10totN­
nie do lveła 10 f'Od.rira~". Calcs SpTGtD4 stał.es 
lit nłe pła.notD4"4 nll:Zcsmq 1cdą.tki, Jctóre; pół-

~ .wad l'OilUedł "".,.... r6W mo-

Ano, jak nu widzą, tak .llla.S piszą! 

ZSRR 

Wyslamiik jugosłowiańskiego tygodnika „NIN" 
Aleksander Novaczić przeprowadził rozmowę 1 

autorem znanej jut I w Polsce książki „L~dzle 
Stalina", Royem Mledrwiedlewem. W czas.ie tej 
rozmowy Roy Miedwiediew opQWiedział o oko­
Heznościach zn.alezien.ia notatki Josipa Broz Ti·to 
do Józefa Sta:i.i·na. Oto treść tej sensacyjnej no­
tatki: 

„Towarzyszu Stalin, przestań wysylać swoich 
4gentów do Jugoslawii z rozkazem, by mnie 
zabili.' Zlapaliśm11 siedmiu twoich ludzi, kt6r:i11 
zamierzali to uczynic!. Jeśli to •:iię nU? skończy, 

będę zmuszon11 w11slać swego czlowieka do 
Moskw11, a jeśli to zrobię, nie będzie potrzeb11 
w11s1ilać następnego. Tito". 

Notatkę tę znaleziono po śmierci Józefa Sta­
lina w s7JUfladzle jego biurka, pod papierem 
wykładającym szufladę. Roy Miedwiediew przy­
toczył ją w swojej książce .,Stalin I stalinizm". 

JANUSZ JARZĄB'SKł 
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Z 
acznłjmy naszl\: roz­
mowę od postaci -
dziś już historycz­
nej - która jest pa­
nu blłska: od Char­
les'& de Gaune·a. 

Skąd się wzięło u pana 7';a­
lnteresowanie generałem? Czy 
jest to fascynacja osobo\\·o ścią 
iego człowieka ezy też jego 
działalnością polityczną? 

- Są to zainteresow ania bar­
d zo stare I bardzo dawne. Da­
tu ją się jeszcze i. moich !a t 
s tude nckich i mial :x. związek z 
fa k tem, że niemal trzydzie ści 
la t tem u, w 1958 roku , byłe ~n 
po ra z pierwszy jako stude n t 
we Francji i de Gau ll e ·wtedy 
a ', t.: rat wróc ił do wła dzy. We 
Francji wówczas du żo się mó­
wiło na temat tego c złowieka 
I silą rzeczy ja także za in tere­
sowałem się tą postacią . zwł a­
.szcza widząc jak wielce za inte­
resowa,nl nim są jego rodacy. 
Francja znajdowała się wted y 
,w trudnej sytuacji kryzyso•wej: 
ze wzgJędu - także - na 
prO!Wadwną wówczas wojnę 
kofonJalną w Algie.rii , gdzie 
clnftto dlllto młoc!Y'Ch Fra.ncu­
,cćw. I - wny.ttkle nadzieje na 
l'O~ąunle tego pwblemu -
I in.nY'C'h prob1emó•W gospoidar­
czyich - wiązano z de GauJ­
le'em. To był początek. Poza 
tym w~edz!ałern, łA de Gwlle 
me peowne Jlwiąllkl. Jl P<>lską.. 

- JMI..- 4o Fr&neJl mu.lal 
IMMl •P«o wledsle6 o de Gaul-
1„u, bowł11m był to polltyk, e 
kt6rym DWIH było cłołno w 
pewojeaneJ Buroplo. 

- Wi.eduiem, ooo~ ni• 
iwn,.-tko do kcńca. W poi11tyee 
sorientowan:r bytem ałabo, na­

. rtomlaet pod~ ml się cz.ło­
wiek, Nm& poetać. Znałem mit 
:wojenny de G.au ll•'a, jego 
nieujarzmionego du cha w okre­
• ie , gdy Francja się poddała. 
Pona dto wiedziałem, że był w 
Polsce w latach 1919-
-1921 , że już wtedy wypowia­
dał •ię w sprawaeh Pooski, a 
wkrótce, to jest w trud•nych 
dla nas czasach, jako pierwszy 

.wśr-Od polityków za·chodnloo 

. wypowiedział się a!»"obuj ą co o 
naszej granicy na Odne i Ny­
.s ie Łużyckiej. 
Następna sprawa: me>je zain ­

te resowania wzrosły dlatego, że 
d e Gau lle okazał się bardz.o 
szybko wizj onerem w spra wa·ch 
,polityk i międzynaro :i wej „ 

- :\Jyślę , że był po pro.,tn 
reali tą. 

- De Gau Le b.}ł p Ell \llSZ) 11 

mężem s.tanu na l.a..;hocizie, 
który wyp o,wledział się za po­
roz.umieniem, wsipólpracą i od­
.prężeniem. To przecież un mó­
wił o Ela'opie od Atlantyku po 
Ural. I to wtedy, gdy nikt o 
tym nawet nie myślał. 

- Zostawiając na eh\\ ilę 
wielką politykę, chcę pana za-
p~ tac o sprawę prywatną: 
skąd ~ię wzięły te i1ańskie 
fraukoń»kie zainteresowania.? 

- Tego już nie potrafię dz' ś 
wyraźnie określić. :v.Iy śl ę , i.e 
ze stosunkowo wczesnego kon­
ta:.-tu z językiem, co n ie o­
znacza , że wtedy m o;iern mó­
wić: o j akiejś głęb sze j znajo­
mośc i francuskiego. Wlaśdwie 
był to pierwszy język obcy, 
który do ść przyzwoicie opa no­
wałem . P otem już całe do.rosłe 
życie, aż po d ziś dzie11, pozo­
sta wałem i pozostaję w k rę­
gu tego j ęzyka, co m nie jed­
no-częśnie trochę ograniczyło , 
g dy i do tej por~· sł abo znam 
angielski. 

- Mimo to kilkanaście lat 
spędził pan za granicą. 

- P ierwszy raz wyjechałem 
na dłuże j do Algi e rii jako 
attache prasowo-kulturalny na­
szej ambasady. Było to w la­
tach 19G5- 1969. 

- .'\ więc znów de Gaulle! 
.Tego nazwisko na stal e zro sło 

~ ię t \\'ojną 1y~·z" ·o1 e ii cz;~ Al­
gi 1• r ..:z ~· kóll'. 

-- Tok. 1\e Fra ncj i je :; t to .;ią ­
gle jeszcze ok res de Gaul! e'a 
O.a ,nn ie ,„ b i ~cie by ł to wów­
czas okres 'Ja<j.J n.u jący . p mie­
wal: by ł to wtedy kra j m iody. 
m ijały tr z.v lata od u zyskania 
nl e p -i dl eę l riś ~ i. a więc kraj two­
rz:-i-·_v s i ę . pow~ tają cy J edno­
cześni e ba rdzo interesowałem 
s i ę ~prawami francuskim i. 

- .J a'< l byt stosunc•k /\ ld er­
cz .~·k(tw do de Gaulle'a? 

- Wvśm i e n itv. P ro-szę pa-
m :c; tać'. ie był to p i p 'erwsze· 
czl c-w iek h 1noru . a on i bardzo 
s >bil:! re n ia lu d7i ho'"loru . po 
wtóre · był to ten. który do­
prowadził A lg ierię do niepod­
legło śc i Można dziś powiedzie ć, 
i e walka wyzwoleńcza tego na­
r odu, to była obiektywna ko­
n i~czność, a le była to tri i J>O-

stawa de Gaulle'a, l-:t6r:r tę 
ko niecz.no.ść zrozumiał, który 
d oprowadził do rokC>wań, a w 
końcu do uzyskania niepodJeg­
ł oścl przez tę k o•lonię f.ranoos­
ką . 

- A więc niemal narodowy 
bohater dla Alglerczyk6w? 

- Je st bardzo szanowany po 
dz i ś dzi eń. 

- Był pan następnie w Bel· 
gii„. 

- Tak, w Bru.kseli, jako ko­
r espondent radia i teJewizji 
na kraje Beneluxu. Zajmo,wa­
Jem s ię sprawamj Wspólnego 
Rynku, Paktu Północno-Atlan­
tyckiego. Ale często jeź:iziłem 
do Paryża. Później w latach 
1981 -1986 bylein już kores,pon­
dentem we · Francji. A więc 
,p i ę ć la t ś ledziłem wydarzenla 
.francuskie na miejscu. Mogę 
więc powiedzieć, że przez _pięt­
naście lat mego poby·tu za gra­
nicą znajdowałem s11t- nieustan­
nie w kręgu s.pra;w :francuskich. 

Z tych moich kontaktów po­
wstało killka publika<:ji. Pr,zed 
roik iem wydal~ reportaże o 
młodzieży ~anouakiej ,pt.: Paul, 
Nkol i inni", w tej chw.Lli 
znajduje się u wy.dawcy książ­
ka moich wspomnień repo:rter· 
skich pt.: ,,Piórem i kamerą". 
Wszystko to w wydawnictwie 
MAW. No i wm-eazcie pluę 
ksfitiAl:11 o de Gaulle'u. Nie 1"t 
,jes2J01.e gotoiwa. Będzie no&iła 
tytuł:, "Charl" de Gaulle czy­
li mdt Wll>Ółclle.ny" równ!ri 
d~a w1J(itlW'lllclwa l/I,AW. Jeśli 
ml .t11 uda Jlłotyć to na wio­
.Inii 1988 roku, to Miąilka U•ka­
;ż.e 1lę ri.a liulecie Ul'odt:in de 
Gaulle'a, a:y;li w 1990 roku. 
Dlaczego pls.zęT Bo !~wJerdzam , 
ż,e de Gaulle j9.!>t tywy dziś 
b ardziej nit kledyilw l wiek, że 
cała niemal Francja dziś do 
11ieg-0 się przyznaje, że jego 
idee potwierdziły s.lę w w iel u 
miejscach, że wyiprze dzał po 
pros,tu epokę zarówno włas.ne­
go le.raju, jak i w skali mię­
dzynaiI'odowej. Słowem -. jest 
mit de Gaulle'a, a wsz~y we 
Francji , nawet cl , k tórzy z 
nim walczyli - jak Franccii 
M itterrand - k,tóry di.1'ś ,po-
wiada, ż.e walczył z de 
Gaulle'em pDllltycmie, nato-
miast uważa, że była to wiel­
ka postać , w ybitny Francuz. 
Inni natJmias t , którzy wypo­
wiadają się na temat Mitte­
r randa . mówią. że walczył z 
de Gaulle'em, a w jego g11rniitua­
prezyderł:ki wszedł jakby w 
garn itur kro•jony dla siebie na 
miarę. Czyli, ie oct.powia::la mu 
ta ro la prezydencka, jaką 
stwoa"zył · w swoim czasie de 
Gaulle, który przecież wpro­
wadził system prezy•denckl V 
Re pu bli'.< i Francuskiej. 

- A czy Idee generała de 
Gaulle'a znajdują miejsce w 
dzisiejszej Francji? Myślę o 
Francji, która jest obl.'cnie za­
równo członkiem EWG ja'• I 
NATO, .czemu jak wiemy, ge­
nerał był przeciwny. 

- Jak najbardziej jego l:iee 
są p J>pularne, choć może 11ie 
do końca, bo nie ma de 
Gau lle 'ów. Nie tylko bowiem 
epoka jest inna, ale przede 
wszystkim nie ma w ruchu ga­
ullistowskim wielkich postaci, 
C>sobowości. His.to.ryczni gauJiś­
ci są jakby na marginesie, zre­
~ztą są to dziś starsi panowie, 
wszyscy po siedemdziesiątce I 
więcej . NatQl'lliast następcy, 
którzy przejęli berło, ja..lt Jac­
ques Chirac, premier, szef ru­
chu gaulisłowskiego, jes-t raczej 
następcą Geoirgesa Pornp~dou. 
A przecież Pomipidou nie był 
całkowide· następcą we wszy­
stkich punktach generała de 
Gaulle'a . Przeją~ co prawda 
berło prei.ydenckie, ale przejął 
je jakby nie był to rodzaj 
pewnej schizmy w gaulliźmie. 
Proszę oamlętać. że Pompi 10'1.1 
nie b ył uczesit.nikiem walk wy­
zw-i leńczych, stał na uboczu w 
czasie wojny, a mit gaullistow­
sk i to była wlaSn ie także wal­
ka o wyzwo,lenie Francji w 
czasie IT wojny światorwej 
przed w'ko reżimowi Petalna. 

- O ile sobie przypominam 
marszałek Philippe Petaln był 

promotorem młodego oficera, 
jakim był na początku swej 
kariery Charles de Gaulle„. 

- Począ tkowo . ale skłócili 
się dość szybko, na począ tku 
lat trzydziestych. Petain wzi ął 

wówczas majora - de 
Gaulle'a do pracy w swoim 
gabinecie wojskowym. W pew­
nym momenC'ie Petain zamówił 
u swei:(o pod·wladne-go de 
Gau lle 'a pracę na tem!l.t ar­
mi i francuskiej De Gau ll e na­
p isał Kiedy m ian o j ą wydać 
drukiem . "kazało się . że Peitaln 
zamierza wydać ją pod włas­
nym nazwiskiem. A więc po­
traktował de Gaulle'a jak 
przysłowlC>wego Murzyna. Do­
szło mJ.ędzy nimf do sceny 
dnmat:rain9' i droct Wa '°'" 
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ze&rl:r ~ na u.wtze. De 
Gaulle pracę wydał pod włas­
nym nazwiskiem. Od tego cza­
su wszystko Ich dzieliło. Z 
promO>tora Peta,ln S>tał slę za­
wi.lętym wrogiem de Gaulle'a. 
A w 1940 rokl\l do~zło między 
nimi do kon!l iktu totalnego . 
Resztę znamy z najnowszej hl­
s1bri ł. 

- Powrócę do mojego pyta­
nia, ~dyż pańska odpowiedź nie 
wyjaśnia ostatecznie sprawy, 
czy Idee generała de Gaulle'a 

- Pri.egral. Bo wielki kapi­
tał rue chciał absolutnie na 
to pójść. Uwatano go za Do'n 
Kichota A dzU w tym kie­
runku się ld·?Jle, co prawda na 
ZachC>dzle Europy częściowo, 
ale się idzie. Wie pan, był to 
człowiek wielki I w tamtym 
czas.ie nie ws.zyscy z:a nim na­
dąża 11. Stawiał za wielkie kro­
ki. Było w nim przemieszanie 
dwóch cech: poczucie własnej 
wielkości C>raz skro mno ść . Chcę 
zwróc i ć uwagc; . że był to czło­
wiek, który n i: zego nie mi ał , 

Charles de Gaulle był politycznym wizjonerem. 

Stawiać 
wielkie kroki 

.: " . . .. ' :':. 
"'-' ~ • - • „ 'oł I • ' ' 

Rozmowa z ANDRZEJEM BILIK1IEM, dyrektorem Pro­
gramów Informacyjnych Telewizji Polskiej 

znajdują u11na-nle w dzls łc'js zej 
Frł.nojf. Proszę zatem o roz­
winięcie tego zagadnienia. 

- Afei tak, znajd.ują. Prnszę 
przyipomn ieć sobie: E.uxopa od 
Atlantyku po UraJ, odprężen ie. 
Przecież o tym świat dop iern 
teraz zaczyna mówić. T o dziś 
mówi S>ię, że nalety patrzeć na 
t'> co ląci.y ludzi, a nie na to 
co ich d,zleli. Mówi o tym Mi­
chail Gorbaczow, mó wi Woj­
ciech Jaruze.Iski. Ale w mo­
mencie, kiedy to samo mówił 
de Gaulle, uważano że staru ­
szek żyje nie na tym świecie . 
Na to trzeba było czasu. Pro­
szę przj'lpomnleć sobie je•go 
ideę o współudziale i.atrudnio­
nych w zarządzaniu przeds i ę­
biorstwem. Czyż tym także ni ~ 
WY!P'fzedzał swojej tipoki'I 

- Zapewne. Ale ta Idea, 
ml~dzy Innymi, przyczyniła • ie; 
d~ upalłku generała. De 
Gaulle przegrał. 

niczego się .nie d04'ohił, nl ~zego 
nie zagarnął, nie zos.tawit r o­
dzi n;e żadnych zas o·bów mate­
rialnych. 

- A co pana safaaeynowało 
w tym człowieku: Jego osobo­
wość czy Jego polityka? 

- Je:ino i drugie . Interesuję 
s ię polityką, więc de GauL!e 
interesu je mnie jako polityk 
i mąż stanu. Wie pan na czym 
polegała m.i n. gen !alność tego 
czło wieka? On p ierwsi.y u­
św i adomił . pierwszy s.poŚiród 
mężów stanu naszego stulecia, 
n ie rolę propagand_ową infor­
macji. ale rolę radia ł telewi­
zji.· Znakomicie wykorzystał 
n,p. radio p ::iczynając od apelu 
18 t:zerwca 1940 r oku w em.1-
sji BBC, a później rolę telewi­
zj i w oddziaływaniu na s.pole­
cze ńsit,wo. Ale to rac~j margil-
nes są:>rawy. Fascynuje mnie 
jako wizjoner p:iutyczny, ja-
ko człowiek )Jezinteres cwny. 
w końcu jako kto ~ . kto posia­
dał n i eprzeciętne zdolno6cd li-

terack!e. Przy tym miał do 
Pa+lsid słabość. lnte.resował się 
Polską, m-iał z n1ą bliskie 
zwlą'Lk i, choćby z racji pobytu 
u nas w la,tach 1919-1921 
jako miody oficer. wykłada.wca 
wo,jskowy w Rembertow:e. 
Póżniej interesował się Polską 
w latach ostatniej wojny zda­
jąc sobie sprawę z naszego lo­
su. Wie!()krotnie ro,z.mawiał z 
po1skim~ prZYl\VÓd•cami i pol.ity­
kami, miał blis-k-ie kontakty z 
Władysławem Siikorskim, w 
sp.rawach Polski negocjował w 
1944 roku ze Stali-nem, a pJ ­
tem wypowiedział się - przy­
pominam, jako pierwszy i je­
dyny z polityków Zachodu -
o granicy na Odrze i Nysie. 
No i wreszcie ta wsp an iała 
p J dróż do Polski przed d·.vu­
dziestu laty 6-11 wrze.śn ia 
1967 roku. 

- Wr6ćmy zatem do dnia 
dzisiejszego. Został pan dyrek­
torem Programów Informacyj­
nych tv. Co zamierza pan zmo­
dyfikować lub zmienić w tych 
dość statycznych przekazach, 
j1,1,k.im jest Choćby wieczorne 
wydanie dziennika teiewizyjne­
ro? 

- Wkrótce min ie dwa la ta 
o,d mojego powrotu do Poils~ i. 
Przez dtu,gi c~aa m:.ałem kłoipo­
ty J zatrudnieniem, ponie•waż 
p0tprzednie kieirownictiwo tv n.le 
wyrażało nadmierne&o zaintere­
sowania moją Oi10b". Ale wuy­
sbko jut dobre, co dobru się 
ki:>ńczy: we w:r:eśniu pr:r.yj~to 
mnie do pra cy I da:no 1>tołek 
dyrekitonolcJ. Z po1oru Jest to 
rz1oe~ prosta i łatwa. Obeona 
dyrekcja ln!oa:macH obejmuje 
dawine dzienniki tv onz noiwe: 
Teleexpress, Panoramę Dnia, a 
tak.że Teletext czyrli telegazetę, 
którą będziemy tworzyli , no 
i pewnie jeszcze Inne rzeczy. 
Sprawa jest trudna: bo jeżeli 
przyjęły się i bardzo dobrze 
i dą Teleex,9ress i Panorama 
Dnia, o tyle tradycyjne d zien­
niki są oglądane, ale bez więk- · 
szego przeko•nanla. Poza tym 
uważa się, że one są nazbyt 
oficjalne, pro,pagandowe. I tu 
jest bardzo wiele do zrobienia . 
Pewne rzeczy już zaczęliśmy: 
otworzyłem studio szerzej i i.a­
,praszam do n 'ego wiele osób 
z zewnąt<rz, w tym także arty­
stów, litera tów, pJ.l ityków. sło­
wem Lu dzi różnych zawodów, 
którzyl na żywo u na s w~· stępu ­
ją. Wydaje mi się, że jest to 
trochę świ eżego pJ wietrza, 
choć nie jest to jeszcze o.sta­
teczne rozwiązanie. Musimy o­
graniczyć protokół, og.rani czyć 
w~zyty, narady. Ale n ie jest to 
,proste, poinieważ nie wszys.cy· 
decydencj są przygo.to wani do 
nowych metod, a przy tyn1 
demokratyzacja w Polsce 
spra1wia, ie więcej osób zysku­
je prawo do pokazywania się 
w te lewizji o 19,30. Jednak my­
ślę, że uda · nam si~ przekonać 
jednych i drugich, że nie jest 
to najlepsza metoda, owe czę­
ste pokazywapie się w okienku 
tv. Czasami Jest lepiej pojawić 
się rzadziej, jak to robił de 
Gaulle. natomiast ciekawiej . 

Nie z<11wsze też mamy do czy­
nienia z wielkimi indywidual­
nościami telewizyjnymi. Bywa­
ją okresy chudsze i tłus1.Eze . 
Myślę że chudsze minęły i 
znajdą się nowe talenty. Tro­
chę ich mamy wokół siebie -
słowem. zdaję sobie s.prawę 
ze słabości tych programów 
.informacyjnych. ale jestem go­
tów mocno zawinąć rękawy, 
by c:OO zmienić na lepsze. Już 
prawie z telewizji nie wyclJ,o­
dzę. Sojuszników mam, wśród 
ludzi światłych, ' przełożonych 
i polityoz.nych decydentów. A _ 
tak na margi·nesie: bardzo bym 
sobie iY<Czył; aby było trochę 
więcej życzli waści ze s trony 
krytyJ<1, która potrafi nas 
.zmiażdżyć, co nie zawsze jest 
.uzasadnione. Chciałbym . aby 
.zdawano sobie sprawę z pew­
nych Imponderabiliów, z kon­
tekstu ogólnego, i żeby krytyka 
była życzl!wa. Nie rh ~hlb~·m. 
aby krytykowali na1> ci, którzy 
odmawiają z nam! wspólp:· · -
.:.y. 

- Wprowadził 
własny program, 
po Utykom„. 

I 

pal także 
poświęcony 

- Na1zywa się on „Polityka 
- politycy" . Jest to program 
autorski i ma - poza inny­
.tni ~ i tę słabość, że nie do­
czekał się stałe·go pasma ante­
.nowego. Maszeruje w różne dni 
i ·o różnych po.rach, co spra­
wia, że nie ma on zbyt wielu 
widzów, Według oceny sk upia 
przed t~lewizn.rami od l.5 do 
2 m ln osób. A więc jes,t to 
raczej skrom.na li czba. Co to 
jest za program? Prezentuję 
sylwetki pol ityków, mezow 
stanu żyjących - wyjątek u­
czyniłem dla de GauJle'a z 
okazjf 20 rocmicy jego w izyty 
w Po.1$ce - I to takich, z 
lQtóryml bądź stykałem się , 
bądt cauJę alę z rami w jakiś 
..,..... llWł-.an1. I pod których 

wpływem na „tak" :Lub na 
.,nie" pozos,taję. Pierwszy pru­
g r am z tego cyklu ukazał się 
w si erpniu 1936 r. i był o 
Francois Mitterr andzie, na to­
miast najbl iższy u.każe się w 
niedziel ę 22 listopada i jest p :i­
święcony kró !o,w i Marcka 
Hassa nC>wi II . 

- Pai1ski program w jakiejś­
mierze pozostaje paralelny :i: 

programami Zygmunta Bro· 
niarka pt. „Kulisy wielkiej po• 
lityki". 

- Owsze m, mają cne pewien 
zwiqze k. Ale sq <. gruntu c::i.­
mi.:!nn.:: , jak t.rcs.L t'J mY • oba j 
z 8r u,n iark ie m »ta 11 vwi.ny o::. ­
m.e .rne typ;, ~ n ;.ira;1:tero , osiczne 

i osobJ we. W dooatku O'll ma 
1ep ;z4 p.tm . ęc: . gdy ż i e~,t zd.::.i­
ny w dągu paru go.:i zin w yu­
czyć ~ię vJro mnego ie;{Scu . -'\J'a­
to.n ias t ja pra cuję wiele ~o­
dzin i n i ~ po trafię się nauczyć, 
więc zdarza s .ę , że im.prow :zu­
.ję, a nawet jestem nieraz 
zmuszony zajr zeć do J eżącej 

[prze:ie mną ka r tki . 

- Zna pan dobrze Zachód. 
Proszę powiedzieć, jak nas tam 
dzisiaj odbierają? 

- Bywało z tym różnie. Nde­
gdyś z sympatią, ale ostatnie 
lata skomplikowały sprawy, 
przede wszystkim dlatego, ie 
kwestia polsika była rozumiana 
instrumentalnie, grano tą 51Pra­
wą, manipulowano. We Francji 
,sz.czególnie bardw ·o.s.t.ro. Za-
łatwiano spr awy :francusko-
·!rancusk,ie przy użyciu pol-
•kiej pBikl, co 5,Prawiło, że ca­
ły czas chwalon o niby ·naród 

. p-o1l11ki; natomiast kry•tyko1wano 
władze i rzą<l. Rozróżniano 
;p aństwo I naród, co jest rze­
czą w tym p.rzy1padku głęboko 

niesłuszną. Ale jest już trochę 
l epie j. Sytua cję psu je ogromna 
l iczba młodych Polaków-emi-
gran tów, którzy n ie za.wsze 
wysta wiają nam na jlepsi.e 
Ś \via::le~two. Ci.yli o wielkiej 
miłośc i do Polaków w tej 
chwil i ni e mo,żna mówić, a le 
nie ma też i nie chęci. 

- A politycy? Jaki je:;t Ich 
stosunek do Polaków? 

- Po!'lycy mówią z zai • ~ ­
re sowa niem o P ol sce i o Po-la­
kach, a le je.st to' zai nl~esowa­
n ie mylące. Kiedyś rozmaw ia­
lcm z Jacąuesem Chirac'iem o 
"prawach po: kich . Mówił r i ~ ­
pto I ży..:z: i wie. a na k ~ócu za­
zna:.:zył : n' e wolno pa nu tego 
o pu blik o wa~. bo mówiłem to 
p;yw atn ie. 

- A -syn generała de 
Gaulłe'a? co· bn o nas s~dzl? 

- Admirał Phili ppe de 
Gau lle przysłał ml obszerny 
list , w którym zapewnia .o 
swoim zainteresowa niu Polską , 
wspomina o ojcu itp. Jest to 
cenn y dokumei:it. 

- Chciałbym teraz zadać pa­
nu prywatne pytanie, dotyczą­
ce pańskiego prywatnego ży­
cfa. Ile godzin dziennic pan 
oclporzywa? 

- Mam na od1poczynek bar­
dz J mało czasu . żona kr ytycz­
nie - choć cechuje ją ogrom­
na t o,I erancy j ność - p::i d:.:hodzi 
do moi ch nC>wych zaję ć, po­
niewa ż widu je mnie r za<lko. 
Dzieci tak samo. Przeważn i e 
w tel e »v:zji siedzę do 22 wie­
czorem. a więc na pracę po­
z 's taje noc. 

- Sądzę, ie w domu jest bo­
daj fotografia pana i <hiecl 
mógą przypomnieć ~obie jak 
wygląda ich ojeiec„. 

- Zapewn iam pana. że bar­
dz t'rudno mi jest !:; ::> d zi ć o­
bowlą zk ; pewne ambic je z 
życ !em roj zinnym. Py ta ł pan, 
jak odp Jczy wam? Cz3.sern u­
daje mi sic; p6iść' n 1 dob ry 
kon cert: ostatn j1 w War;za?.·ie 
była Mon•crn t Cabal ' c. pJtem 
ork iest ra · iz:· :) clsk a Z:.ibi na 
:Vleh ty 13) lc .11 n 'J t ·t h :.-0:1cer­
ta ch Cl~sc.'m u:lo.i mi sic; coś 
prze ·z.'· t :1, P ~ o :; z t • l -"'ró,i<' u­
wa gę . i..e p "''t· l'!D 11 si iwo „u­
d aje' ' To i> a :,:7. 1 <' haraktery'­
tv ci.ne d ln mo;ej lvc :e j pracy. 
Bę:i ąc we Fra ncji na.:frab: alem 
z .i 'e '.!l ośc i . a' e orzvw i ozłem 
s tam tą d 700 ks i qż.ek. z których 
po!owę ju ż orze.:·zy tf! lem. Tak 
w: ęc za l e ~ł ~ s " i znów r-sną„ . 

- Koiicząc rozmowę. życzę 
panu wielu znakomitych pro­
gramów. a nam. wiolzon1 , abyś­
m~· na ni r nir 11,lociyli. Dzię­
kuję za rozmowę. 

Rozmawiał: 
EUGENIUSZ IWAN1ICK·I 
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Na twój telefon czekają redaktoriy: 

3 grudnia - ROMAN KU&IAllC - goch. 10-16 

Ogólnie narzekamy, że nasze pieniądze są coraz mnie' war­
te i lekceważymy je. Milo zatem odnotować, że są jeszcze lu­
dzie, którzy przynajmniej żądają, aby ich pieniądze - clęźko 
przecież zapracowane - były traktowane trochę lepiej niż ma­
kulatura. Elżbieta Zalewska na przykład, zamieszkująca w blo­
ku przy ul. Sienkiewicza 147 a, ma świadomość, że nie tylko 
wpłaciła sporą sumę na zakupienie wlasnośclowe10 mieszkania, 
ale jeszcze co miesiąc wpłaca do kuy 1półdzielnl „Ogniwo" 
pieniądze za to, żeby w je' domu mołna było żyć na godziwym 
poziomie · - a tymczasem... tymczasem pospolitość skrzeczy! 
(Tak, koledzy felietoniści, „polJ)Oll~ć", a nie „rftc1;rwlstość"I). 

Oto lista życzeń naszej Czytelniczki : 
1) Zreperować nalefy nieczynny od roku automat do przytrzy­

mywania dt'%Wi do klatki 1chodowej. Drlrwi łomoc-. że szyby le­
cą! 

2) Zrobi!! co• 1 windami, bo nagminnie zatn;rmują •I• mił'" 
dzy piętrami. 

3) Włączyć wreszcie kaloryfet'7 w klatce IChodowej. 
Na pierwszy rzut oka widać, że *-dania nu1ej 'Czytelniczki 

aia potwornie wygórowane. Toteż nic dziwnego, że pan prezes 
apółdzielnl, Indagowany o nleszezt:im:r automat do drzwi od­
powiedział: - nie załotymy, bo wy nie nanujeełe własności 
1połecznej I 

Elżbieta Zalewska postuluje ponadto, aby U'J'cułtowane opła­
ty za utywanle windy I wody nle były usalełnlone od po­
wierzchni mieszkań, a od llołcl oaób, umlenkujących te 
mieszkania. Jest to postulat dztwaamy, 1odzący w dobro pra­
cowników spółdzielni mieszkaniowych. Opłaty takle byłyby 
zmienne w zaletno§ci od ruchu mle1zkańców. Wciąż trzeba 
by je zmieniać! Podczas gdy powierzchnia mieszkań jest sta­
ła i raz na zawsze ustalona. Nasza Czytelniczka proponuje, 
aby pracownicy spółdzielczej administracji, którzy pracy mają 
po uszy albo jeszcze więcej podjęli dodatkowy trud, żeby tylko 

y.D7.QU//U'.D7~077.D7077/D7.HD7AY.D'HU"H~ 
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dogodzid zachclanokm lokatorów, kt~ - '9k 1klldłftąd wtado. 
mo - „nie 1zanuj- własności społecznej" I 

Niedoczekanie I Prawda, panie prezesie? 
Joanna WUnleW1ka z uL Babickiego płaci miesięcznie 900 zł 

za „migawkę" MPK, dzięki której codziennie je:tdzl sobie au­
tobusem pojplesznym ,,K". Pani Wiśniewska za te pieniądze 
chciałaby jetdzlć we względnym komtorcle. Nie zaraz na sie­
dząco, ale teby chociaż tłok był mniejszy, bo niemal codzien­
nie ktoś w autobusie mdleje. Czytelniczka ma nawet pomysł -
autobusy „79" I „79 bis" kursują częściej i tłok jest w nich mniej-. 
szy, mo:!:na chyba część wozów z tych linii skierować na „ratunek" 
przeci14:tonemu „K"? 

AndrseJ WHnlewskl z Retklnil uważa, że tramwaj „12" po­
winien chodzić - przynajmniej w godzinach szczytu - do ul. 
Allende. Masa ludzi przesiada się przy Wróblewskiego, zu/­
pełnle - zdaniem naszego Czytelnika - niepotrzebnie. 
Wyjaśniając, że pana Andrzeja nic poza nazwiskiem nie łą­

czy z panią Joanną (a więc nie jeet to rodzinny spisek przeciw­
ko MPK) możemy państwa z góry uprzedzić, :!:e szanse na u­
rzeczywistnienie Ich pomysłów są mizerne. MPK nie po to ma 
wyspecjalizowaną ' komórkę Koortiynacjl Ruchu, :!:eby kiero,vać 
się opiniami amatorów, n ie znających teorii ruchu komunika­
cji miejskiej. 

MPK ponadto nikomu za jego marne 750 czy nawet 900 zło­
tych miesięcznie żadnego komfortu nie obiecuje - od komfortu 
mamy taksówki, proszę szanownych· pasażerów! 

W poprzednim numerze „Odgłosów" (nr 48 1 28 listopada 
1987 r.) można przeczytać Interesujący list rzecxnlka prasowe-
go MPK. Pani rzecznik pisze o wychowawczo-represyjnej dzia­
lalnoścl dyrekcji wobec nieuprzejmych kierowców 1 motorni- M 

czych, aby .zaraz dodać, te „daje się 1auważyć wzro1t agresyw- ~-~~; 
noścl pasażerów wobec kierowców I motorniczych" i dalej o .~ 
pobiciach tych:!:e, dokonanych przes pasażerów. ·t " 

Nie przez pasażerów pani rzecznik, nie prze1 pasażerów ty!- •( 
ko przez chuliganów. Jestem pasaż~rem MPK co najmniej dwa 
razy dziennie I wcale się nie poczuwam do winy wobec pobi­
tych. 

Helenie SmuhteJ, zamieszkałej przy alei Unii 18 m. 111 zlik­
widowano licznik gazowy, ponieważ byl nieszczelny. To słuszne 
posunięcie odnośni funkcjonarłusze wykonali w poniedziałek, 
23 listopada. Lokatorka od tego czasu nie może korzy$tać i 
gazu, zamiast bowiem zainstalować nowy licznik funkcjonariu-
1ze owi zostawlll lokatorce numer telefonu - 74-66-9:1. Pod 
tym telefonem nikt nic nie wie o liczniku. Reporterowi dyżur­
nemu w ogóle nie udało się pod ten numer dodzwonić. 
Należy przypuszczać, te pracujący tam urzędnicy gazownic­

twa są bardzo zajęci wypełnianiem najrótniejszych dokumen­
tów; związanych z wymianą uszkodzonych liczników. Pomysł, 
aby nowy licznik zakładać „za jednym zamachem" w momen­
cie usunięcia poprzedniego nie ma szans. W głowie się nie 
mlek! taka lekkomyślność! Najpierw zlecenie, protokół Itp. Po­
rządek musi być I 

Piotr Krupiński z Retkini sygnalizuje, :!:e w Parku Ludo­
wym w pobliżu zoo, przy muszli koncertowej leje się wo- · 
da z uszkodzonej rury. Leje się już od Wielkiejnocy! 

Wody, proszę Szanownego Czytelnika to my żałować ani o-
1zczędzać nie będziemy. Wysokie zużycie wody świadczy bo­
wiem o higienie narodu i jego poziomie kulturalnym. 
Dyżurnemu reporterowi zawsze dużo satysfakcji 1prawiają 

telefony, które nie dotyczą jakichś jednostkowych bolączek, a 
mówią o 1prawach natury ogólnej. Najlepiej jdll jeszcze mają 
związek z jakimiś publikacjami w naszym tygodniku. Anoni­
mowy (właklwie dlaczego?) Czytelnik przędstawlający •I• jako 
rencista-ekonomista przeczytał w przeglądzie prasy zamieszczo­
nym w nr 48 „Odgłosów'', te w ciągu ubiegłych trzech kwar­
tałów 1987 r. wzrost kosztów utrzymania wyniósł przeciętnie 
21,5 proc. Natomiast aż o 26 proc. koszty utrzymania wzrosły 
w rodzinach emerytów i rencistów. Gdzie jest działalność osło­
nowa? - pyta nasz Czytelnik. 

Odpowled:t na pytanie znajduje ię w tym samym tekście, 
akapit wyżej: przeciętne wynagrodzenie miesięczne w omawia­
nym czasie wzrosło o 21 ,2 proc. Natomiast przech:tna emerytu­
ra I renta - o 33,6 proc. 
Dyżurny reporter odebrał dwa interesujące telefony w 1pra­

wle reportdu Romana Kubiaka „Pap. Turecki", Anonimowy 
Czytelnik pytał: skoro bohater reportażu to dużej klasy oszust 
I „mafioso", to czemu cieszy się jeszcze wolnością? Inna Czy­
telniczka (nazwisko znane redakcji) twierdzi natomiast, że Ro­
man Kubiak skrzywdził schorowanego człowieka, tyjącego ze 
1kromnej renty. Zniesławiony przez naszego autora „Pan Tu­
recki" jest człowiekiem wielkiej szlachetności I dobroci, mu­
ohy by nie skrzywdził. Nasza Czytelniczka chciała się upew­
nić, czy reporter „Odgłosów" korzystał z informacji „jednego 
kapitana MO". Zarówno Roman Kubiak jak I „jeden kapitan" 
wkrótce staną przed sądem - oświadczyła telefonuj!lca - o­
skarieni o zniesławienie. Jeśli rzeczywiście tak się stanie, poin­
formujemy czytelników o przebiegu procesu i orzeczeniu są-
d~ . 

J6zef Krawczyk odznacza się dobrą pamięcią l przypomina, 
że Urząd M. Lodzi zapowiedział na lamach prasy kompleksową 

kontrol• spraWno~cl funkcjonowania admtnłstracr.Jt budynkMp 
mieszkalnych. Nasz czytelnik twierdzi, że akcja ta nife dała ..i 
się zauwatyć na szczeblu podstawowym I te zgodnłe • zapo• • 
wiedzią UML miał trwać w dniach lS-21 listopada, a wi~ ~ 
już dawno sł• skończyła. A wynikł! - pyta nass czytelnik. ~ 
Przyłączamy li• do pytmlL l 

J 

1 
~ .ANDR!Zf3J tcAROLCZAK „ 

PS. 1. Tadem• Dslęclolow11kl. którego pretensje w sprawie 1 
reperacji zaworu gazowego zamle§cił mój kolega dyzurujący w J 
poprzednim tygodniu, poinformował nas, że 20 listopada 1987 ; 
r. gaz powtórni• włączono. Nasza Interwencja okazała si• za• 1 
tern spóźniona. 

PS. 2. Wny1tklm CzytelnikoMt którzy - być może - u!ł• 
łowall do mnie zatelefonować bezskutecznie winien jestem 
przeprosiny I wyjaśnienie. Nasz redakcyjny aparat w dni11 
dyżuru (26.XI) nie był w pelni sprawny. 

Dopiero od niroawna posze­
rza się nasza · znajomość kul­
tury artystycznej Izraela, w tym 
zwłaszcza muzycznej i baleto­
wej. Osta1nlo odwiedził U>d:t 
Narodowy Izraelaki Zespół Pie· 
śni 1 Tańca SHALOM, istnieją­
cy od jedena1tu lat l mający m1 
swoim koncie liczne występy 
zagraniczne. PrzewO<hi zespoło­
wi Gavri Levi - muzvk 1 cho­
reograf w 'jedne) osobie. 

z pojęciem narodowego r.e­
społu łączy ełę u nas kultywa­
cję ludowych tradycji, głębOko 
zakorzenionych w. kulturze n'i­
rodmve1 i sta.,o'Niących o 1~1 
odrębnym obliczu, bez wzglę~ 
du na stopień stylizacji rodzi­
mego tworzywa. Gotowi bylibyś­
my zresztą przyjmować bez za­
strz~eń I wątpliwości tę czv 
Inną wizję kultcry wokalno­
-tanecznej Izraela, poniewat p„ 
prostu nie jest nam SMna pier­
wotna (a dochowana do naszych 
czasów) kultura ludu r.amiesz­
kujflce«o w okresie międzywo­
jennym podległą brytyjskiemu 
mandatowi Palestynę, zani~n 
zaczęła tam napływać wiel­
ka fala Imigracyjna ży. 
wiołu :!:ydowskiego, w zna­
cznej mierze z obszarów Eu­
ropy wschodniej. 
Wsłuchując się w melodyk~ 

l w rytmy pleśnł I tańców wy­
konywanych przez SHALOM 
tr4dno ~fę uwolnić od nieodpar­
tych podobieństw do pieśni 
ftinkc3onujących w języku jidisz 
i obrzędowych taćc6w z rejonu 
wschodniej Galicji lub mo:!e 
Podola i Wołynia, a także Moł­
dawii i Bu,kowiny czy z krę­
gu bałkańskiego, które najwy­
rafolej doetarczały inspiracji 
powstającym na Zachodzie licz­
nym utworom artystyc:r.nym, • 
nie na ostatnim miejscu ~cenl­
cznym, żeby wymienić choćby 
„Skrzypka na dachu" (sceny ta­
neczne z tego musicalu należa· 
ły do najatrakcyjniejszych pun­
któw programu). 
Występy izrael:>kich gości o-

glądało się .1 słuchało łatwo i 
przyjemnie, cała bawlem kil­
kudziesięcioosobowa grupa ob. 
darzona jest wyb!t.nym nerwem 
1cenlcznym i temperamentem 
tanecznym. Mołma tet było po­
dziwiać wdzięk I urodę izra• 
elsld.ch dziewcząt oraz tywloło­
wo~ I dyinamlk• ruchu męt• 
czyzn. Taneczne pary prze'su• 
wały się w wa~m tempie na 
zasadzie non atop (jeśli nie 11· 
czyć występów obojga śwtel• 
nych pieśniarzy). cieszyły ok'> 
baI'Wne i efektowne kostiumy 
o nieco operetkowym posmaku, 
co nie dawało widzom ode­
tchnąć, ale !... znstanowlć si„ 
nad nieobecnością utworów o 
odrębnym i swrii"tym, a więc 
choćbv w domniemaniu Izrael­
skim ·kolorycie, ·który odcinał­
by się od dostrzer.alnych prze­
cież bałkańsko-słowłańsklch mo­
tywów (owszem, było też l 
country l jakiś taniec latyno­
skiej proweniencjl). 

Czy więc dzisiejszy Izrael nł• 
ma w swotm dziedzictwie ro­
dzimej kultury ludowej znad 
Jordanu i jeziora Genezaret, a 
niemal wyłącznie to, czym spo­
łeczności żydowskie ró~nych 
krajów nasiąkały w czasie dia­
spory? Występy tancerzy z Td 
Awiwu nie dają na to odpowie „ 
d zi... 
Uważam, że SHALOM należv 

po prostu traktov·ać jako wiel­
ce spra\\tDY zespól o chara:kte­
n:e rewtowyną który, wspoma­
gany przez dwunastoosobową or· 
kiestrę o musicalowym instru­
mentarium, ma wszędzie nieza­
wodną szansę na sukces u pu­
bliczności spragnionej rozrywki 
„zgrabnie skrojonej". A to też 
trzeba umieć. 

JERZY KW·IECl"1SK~ 
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Przetarg odbędzie 1lę w dniu 9 grudnia 1987 r. o godz. 10 w sali konferencyjnej 
Przystępujący do przetargu winien wpłacić w kasie przedsiębiorstwa wadium w 
wysokości 10 proc. ceny wywoławczej do dnll' 8 grudnia 1987 r. w godz. 11-14. 

W przypadku niedojścia do 1kułku pierwszego przetargu drugi przetarg odbędzie 
się w tym samym dniu o godz. 12. 

Bliższych Informacji udziela Spec. ds. Inwestycji i remontów tel. 52-06-30 wew. 
203. 
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W oatatnieh dwóch dzieslątkacb lat WJ'kMo ale wieile płotek 
ł mt.t.ów, lctóre w 1>0wszeehne1 •wiadoinoAel uwiły IOble wcale 
;wygodne eitiazdko. Szczególnie pmle obeiadlJ' - jak jemioła 
drzewo - derę kultury, Jakkolwiek walka z mfłem jat berma­
dzlejna, jednatkte warto pokmlc! .tę o 1konfrontowani. rwZ)wla­
łoścl z plotką. 

NaturalnYm ora2?lieniem człowieka iMŁ ty~ do9tatmo, a l)Oftie­
waż ty_lemv skromnie, to i lubimy DO&łlad ale wwzelkletlO ro­
dzaju anegdotami. ploteczkami z „wJe1kle10 łwiata", :takich ni• 
9kąpi nam codzienny serwis ihformacyjny. Z wypleka.nli na twa­
rzy czytamy wiec o Barbrz'!! Streisand. Lizie Minnelli, He to r.a­
tądały, ba. otrzymały!, za koncert, rolę w filmie. O Paulu 
Schraderze. Stevenie Spielbergu, M1lośu Formainie - Ile cha­
pnęli za „Taksówkarza", .. Szczęki", .• Lot nad kiukulc.zym jft1iaz­
dem", nie mówtąc ju~ o nazwiskach z oierwszyęh &zPaLt, iak 
Kirk Douglas, Jack Nicholson. Burt Lancaster, uchodzacych za 
milionerów. A 1uż wyjątkowo zaulrośnle. 1 oodejirzllwle. aooz1e­
ramy na naszych idoli. którzy wojażuja DO świecie. Czytamy I 
domvśLnie widzimy natychmiast wyipchane kabzy naszydl, k.ra:to­
wvch wYI'Obników kulturv l sztuki. Tai~le wyobrate.n!a towarzv­
fta nie tylko sprzedawczyni, sekretarce z kombinatu, kierowcy 
w bazie tranaoortu, lecz rówiniet irntynlerowl, dyrektorowi. A i 
wśród decydentów. J)l"Zedstawlciell t"ómych ogniw władzy, IPOt­
bć motna liczne grono ~0$iących J>Odobne apinie. 

Jeżeli ten typ myślenia nałoiymy na W}'IPracowane latami Po­
wszechne orzeko.nain.łe do tzw. urawniłowki, czemu! to i>anl ae­
lnretal'ka z akt.ersklm! tesknicaml, badź kierowca, nie mieliby 
aobie zadać pytania: „Dlaczego eł tule zaf'abłaJ4, a ja, czlowte1c 
pracy ... ?" To groteskowe rozumowanie r~hn!ło sie tak 
dalece. te nawet w oublicznych wypowiedziach. o tyciu ł kon­
dycji świata artystycznego, daje się wyczuć pogłosie plotki: „Arty-
•ta tu chapnie, tam zachalturzu ł awoje utlucze". Zreszta. sami 
artyści 11a tu siłą s.prawcza. lubią ftl)anować. brylować, blikować. 
Tyle. te artysta, jedyinie w bla~ku 11llt>iterów czuje sie. jak rYba 
w wodzie, tylko w ostrym świetle zdolny jest żyć i tworzyć. Zy­
cie bezbarwne. a 1lń ciemność - to U'llicestwienie. 

Malo to, czy dużo 
Mit mamony to jedna z .na.i«roźnleJszYoh truc~. Jaika nie.zau­

watalnl• oa~tuje obszary Jculitur:r. Rmioow.zechnlone mniema­
nie o D!btYemych zarobkach aktorów, retyaerów. 'l)isarzy rod.rzl 
i>aradolmalne 'Pytania I watol!wośel: ile to ile dapłaca do kultu­
ry, albo te inwestowanie w człowieka - wsąk taką tunkc1e 
ma do apełinienia 'lrultura - win.no być takte oolacalne tlnansc>­
wo, l'koro taka 7.8JS8da mmi obowfazywać w Innych d'Lledzinach 
tycia. 

KlI1k.a Douglaaa 1tać na inwe11tawanle milionów dolarów w 
orodudreJe filmowa nb. milionów zarobionych w branży aktor­
skiej. Woody Al1en. Steven S'Pielberg, Forman, Schrader czy ALt­
man uchodz1t w świecie filmowym za mHionerów. Nie wiem, 1Je 

dolarów kryje 1ie za „Oscarem". wiem natomiast. te ta prestiżo­
wa narotroda t>od'lloel raMe aktora, reżvsera ! In.. a w ślad za 
tym wvsokość kontraktów. hanorariów. Jednakże śwlait, w któ­
rym 'i.via i tworza rzadzi sie lnnYmi 'Prawami. Tamten i nasz. 
to dwa orzeciwlejtłe brzeJ1 oceanu. (Oba warte poznania, nie ty­
le by zairzeć do k·leszeni. ile irozumieć. oo 7Jllaezv sztuka. komu 
i czemu sluty ltd.)-

Na naszvm J'(runcie na~oda najbardziej prestiżowego fE&ti-
waiu filmów fabularnvch. iaka przyznano najwrżei ocenionemu 
reżyserowi wyniosła 150 tY\i dotych. Wyceniono ią o 10 tys. zł 
mniej od stawtki pana tapeciarza za Pokrycie czyjegoś M-4 po­
wierzonymi $obie materiałami! Miesięczna pensja aktora wyno­
si 12,5 tys. zł. W lej ramach musi zagrać 5 spektakli. wtedy, za 
ka~dy nastei>nY. otrzyma dodatkowo niewiele ponad 800 zl. Ile 
może zagrać? W najlepszym razie 9 przedstawień. Przy czym 
jego -Praca to oodizienne wóbv od 10 do 14, ootem spektalkl. Je­
teli mu szazeście dopisze w macierzystvnl teatrze .. t.Q po latach 
otrzyma wvższa gate. Ba. może nawet sfAć sie idólem. Ale i 
wtedy, zaproszony na ~ośoinine występy ,w ,qrulti koniec kraju. 
otrzyma 5 tYS. zł. Jeden ze znakomitych aktorów. mającv 'w swo­
im dorobku wiele znaczą·cv~h ról filmowych. teatralnych i w 
TV. przeszedł w tym roku na tzw. zasłużony wypoczynek z eme­
ryturą niespełna 50 tys. zł. 

A reżyser. ten od kitórel!:o wszvstko zależy w teatrze'? Za re­
:tyserie &oektaklu w mieiscu zarr.~eszkania może otrzymać ma­
ksymalna stawkę 180 tys. zl. Reżyserując po.za miejscem za­
mies2'kania otrzyma 270 tys, zł, Ile zdolny jest wvreżysewwać w 
cią~ roku'? W najleps.zym razie dwa przedstawienia i nj.ew!ele 
więce.1. Można zatem l>rzYiąć. te stanowi to. oowfed2my, ok 50 
tys. zł miesięcznie. Minus podatek A życie tego mityCZ111ego kre­
zusa, to tycie w drodze. na dwa dom:r - teaitJr. je<henie w by­
le jakim bane i hotel. Zarabia tyle. ile znajoma. obrotna awzą.­
taczka, wacujaca na trzeeh etaitach - Jednym włunvm. dTU­
«im uleicalimwanvm na IY'l\OWll, a trzecim na meża - renoss.i.. 

•Po dwie «iodziny dziennie. ma sit rozumie!!. Nasz teatd'alny m-
zus zarabia mnie:t nit dobra :manyontet!ka, która za orzepf.-nle 
strony tek&tu pobiera d?J!ś 50 złot)"C'h. Tylko te tadna nie wy­
reżyseruje nicze.1to. t>oz& wła.snym, wcale ueobnY!lll tyciem. I 
nie zagra Ofe'lll. 

Podobne nieDOlt'Ozwnienle, eo do kondyQI flnameoweJ, ~je 
wok6l oisarzv. Tutaj równie! 1to.uJe Ile miarki zulYnaM • 
zachodniego świata olotek. Jak t.o pisarz. DO naTJfaanlu 1Drzeda­
waneJ k!siatkł, zdolny :test oobć cza• jakiś, do nllll)isania naate­
pnej ~ji. W nagzyeh waT'U!lbch. za Uiłd:k4 UC'Złłcll 10 a11ku-
1zy (o'k. 210 ltron), otrzyma, w :najlepszym razie 270 tJL zl, Na 
palcach :tednej reki zliczyć mołna itak 11Drawnych oiaanY. któ­
rzy zdolni sa n&P!.sać łmla1Jke w kilka mfeelec:y. Ponad rok wa­
cy nad niażka. to przecietny o1ina 'l)O'WW'.tawania dzieł.a. Taka 
jest rzeczyWi1tość. Wszyist1kle WYldcl. w tectn• f:l'.'T m-u.. .W-One. 
:tedyinle 1>0twlerdrzają regule. 

Na czerwcowym l)OSfedr.enlu Selmo•1HJ ltomieji ltulNr.r. •­
tros.kanego o los ksiai!kl I Je1 twórc, D011ła. bulwereowały ee.n:r 
książek. W 1980 roku średnia cena lalldld WJM811a ll3 zł obe­
cnie - 230 zł. W latach 1980781 za Jecm. fted.nill ołace ~:tna 
było kupić 180 ksiatek. dziś„.? W t.el 1ńUaejf - utrzymywał J>O­
seł - nie m'CYle budzie! zdziwienia to. łe •O proc. rodaków wcale 
nie ku1"1.lje książek. Lec:z ten fakt - WJ'JlbiitCY min. z bariell'Y 
ekonomicznej, laką 1est cena ksfdkl - musi budzi~ troitke o 
kondycję umyslową społeczeństwa. Ceny książek rosn-. Wydawcy 
tłu.macza sie wzros.tem cen 1)11.pieru, druku itp. a~tamf. 
Lecz przemilczaia znamiennv 1zczegól. ten mlanowic!e. te zale­
dwie JEDEN procent w kosztach kisiażkl wvnosi udział 94me­
go„. autora! Jest to. ;ak twierdził poseł. twiatowy rekord! 

I wreszcie innv. róWI1ie bałamutny pogląd, co do mna'MOwania 
lrultury, dotacji itd. 120 mlm zł dotacji na- teaitr to dużo, czy 
mało? Ano przYirz:vimv sie: Z tych 120 mln zł dotacJ.I 63 proc. 
wraca do kasy,.. oaństwa - 20 proc. w oo:staci Podatku i 43 
Proc w oostaci kosztów ubeznieczenia. żeby teatr funkcjonował 
musi kupować. bodai prod1.1ktv naj'l)rzyziemnietsze. lecz nlezbe­
dne. m.in. węgiel. drzewo - surowiec podstawowy w budowle 
11cenografii. Kupuje oo cenach wyuzydh niż klienci indywidu­
alni. Zatem -znaczaca cześć środków z dotacji przepływa jedynie 
przez ks!egowość teatru, by wrócić tam skad przyszła. 

Powtórzmy: 120 mln zł. dotacji na teatr t.o dużo, czy mało? 
Stawianie takioi!go pytan ia jest równie przewrotne, co bałamutne, 
jak Plotka. Specjalista od„ . . dźwigów np., będzie dumnY. aft oo­
ruszonv (swoją ran.ga, wvn1ka:tąca z tego kontekistu), jako te 
diwig kosztuje dziś 125 rrJln zl. Tyle kosztuje dźwig, któirY s'klada 
sie z konstrukcji. silnika i z c~ót tam jeszcze?, OM.a robocizn• 
środkami produkcji. nb. służącymi do budowy dziesiątków taikłch 
urządzeń. R-zee?: iedna'k w tym, łe czu I koszty budowy d:twigu 
sa wvmierne. zaś czasu ! kosztów ksztabtowarua lud7Jkich DOStaW. 
zachowań. świadomości człowieka - nie da •ie przellezy~ I 
wymierzyć. Szacuje sie na„„ pokolenifa. Lecz to wła•nle od at.anu 
świadomości zależy, czy budować bodziemy tylko dtqi, C'l.Y te:t 
siegać w obszary iza.ledziałe ju:! orzez ludzi s zaeobneazo łwfata 
i razem. dogoniwszv. zdobvwac! nowe. 
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Spojrzenie 
znad 

Repetytorium 
z Lema 

Jak pamiętamy, alb9 I nie 
pamiętamy, „Dzienni.lu awiaz­
dowe ' Ijona Tichego poprze­
dziła nota informacyjna, któ­
rą w imieniu J:>RN Zl'r1vrOPiP 
- czyli, mówiąc prościej, Pre­
zydium Rady NaukoweJ Zje­
dnoczonych Instytutów Ticho­
logii, Tichografii i Tichonomiki 
Opisowej, Porównawczej i Pro­
anostycznej podpisał był 
Pl'Of. A. S. Tarantoga. 

Staromodna rzetelność każe 
tu dorzucić, że Tichy, Taran­
toga, a także Zjednoczone In­
stytuty są zmyśleniem, litera­
cką fikcją, natomiast twórca 
tych postaci i instytucji Stani­
sław Lem podobno istnieje re­
alnie. Jego bytowanie powinno 
wszelako wzbudzić zaintereso­
wanie krytycznie nastawionych 
badaczy, nie jest bowiem zgod­
ne z naturą, iżby nasz brat 
znad Wisły mógł wykazywać 
się przerażająco szei:oką wiedzą 
z najróżnorodniejszych dzie­
dzin od filozofii poczynając a 
na współczesnej fizyce koncząc. 
jednocześnie zaś dysponował 
przednim poczuciem humoru i 
pisarskim talentem. 

Połóżcie na jednej kupce ta­
kie książki jak wszecherudy­
cyjna „Summa technologiae'', 
polemiczna wobec strukturaliz­
mu „Filozofia przypadku", 
prześmieszna, wpadająca w ton 
opowiastki filozoticznej „Cybe­
riada", „Solaris", które trzeba 
otwierać kluczem psychoanalizy, 
zabawiający się wyższą mate­
matyką „Głos pana", czerpiący 
natchnienie z fluktuacji staty­
stycznych „Katar'' i - powie­
dzmy - 011tatnio wydane „Fia­
sko", do którego jeszcze wróci­
my. Przeczytajcie to ciurkiem, a 
wyjdzie wam bez wątpienia, że 
nie mógł tego napisać j e d e n 
człowiek. 

Tertium non datur: albo nie 
jeden, albo nie człowiek. ,Kon­
cept, że Lemów jest kilku, a 
brat bliźniak trzymany w oko­
wach w piwnicy pisze niektóre 
przynajmniej kawałki, zbyt bar­
dzo tchnie jednak awanturni­
czym romansepi, musimy go 
więc odrzucić. Pozostaje do­
mniemanie, że Lem bądź jest 
Obcym, przedstawicielem naj­
wyraźniej życzliwej Ziemianom, 
wysoko rozwiniętej odległej cy­
wilizacji, bądt zmajstrowanym 
przez tę cywilizacje cyborgiem. 
bądt przynajmniej fenomenal­
nym m.utantem, rzecz zrozumia­
ła zdalnie zaprogramowanym 
1enet)'cznie. , 

I. 

Które a tych przypuszcze\i 
jest 1łuazne, czu rozjaśni, tak 
czy owak wieszcz' i prognozu­
ję, :t.e wprawdzie nre Instytut 
TichologU lecz Katedra Lemo­
loeil gdzieś ldedyj powstanie, 
bo powitać mual. Jeteli o kimś 
pfne •i• prace magt1terskie, a 
i rozprawy doktorskie takte, to 
kt.ófJ'j z młodych naukowców 
nahce •i• w kor\cu wybić w 
profeaol'1 majllC w miłej per­
apektywle 1tudenc~ klientelę 
ze w11111tkfch kontynentów, 
Lem jest bowiem twórclł o po­
syejf międzynarodowej. Rzecz 
dziwna w przypadku Polaka, 
zwyczajna Jdy chodzi • Nie­
ztemca. 

W programie dydaktycznym 
nowej katedry poczeane miejsce 
zajmie z pewnojcflł •wleto wy­
dana książka Lema „Pokój na 
Ziemi", w ·aam raz przydatna 
na wszelkiego rodzaju repety­
toria, aemlnar!a i Inne dolegli­
woki uniwersyteckiego żywota. 
Jest to utwór w istocie powat­
ny, choć groteskowo wykrzywio­
ny, wyrafinowany, lecz dający 
się czytad do poduszki, w pełni 
oryginalny, a jednocześnie prze­
kornie przetwarzający motywy 
znane z wcze•nlejszej twór­
cz°'ct pisarza. 

ljon Tichy, Po wypełnieniu 
watnej misji na zrnllftaryzowa­
nym Ksłętycu, znów przeżywa 
roidwojenie, odmienne jednak 
nit przy przej~clu przez wir 
grawitacyjny czy po zatruciu 
benfngatorami, z czego przy o­
kazji motna oddzielnie słucha­
czy przepytac!. Jego półkule 
mózgowe staj!\ Ilię samoistne i 
jedna na zło~c! robl drugiej, a 
te uwfadujlł - jak wiadomo 
- odmiennymi ezęśctamf etata. 
przeto lewa tęka meąna bf4 

•i• a praw~ ad prawa noga 
1-wlł kopad„. 
Martwił ewolueJ• :mamy jut 

a „Niezwyełętonego", total­
ne :mł1zezenł• banków pamię­
ci i programów komputerowych 
z innego znów opowiadania, no 
I tak dalej, i tak dalej. Nie pi­
szę tu jednak llciągf ani bryku, 
proszę 1amemu przygotować się 
do egzaminu. 

I. 

Wspomniane „Fiasko" też 
przyda się w naszych studiach, 
muszę jednak cokolwiek po­
sprzeczać się z autorem notki 
w „Odgłosach", bo choć istot­
nie jest t.o powieść o zderzeniu 
z pozaziemską cywilizacją, to 
kwestie Dobra i Zła polawiają 
1ię jedynie w dysputach, także 
teologlcmych. Trudniej nato­
miast osądzić, kto jest tu dob­
ry, kto zły, a kto mimochcąc 
wyszedł na sukinsyna. W każ­
dym razie, gdyby Obcy zwalili 
nam Księżyc na głowę. jako o­
stateczną zachętę do towarzy­
skiej z nimi poęwarki - nie 
bylibyśmy prawdopodobnie z~­
chwycenL A tak naprawdę \'! 

książce chodzi o jeszcze coś in­
nego i myślę, że można wv~m::i­
~yć przy niej doktorat. Żeh,\" 
było dziwniej nie tylko z lemo­
logli. ale nawet z politolo!!iL 
Amen. 

JSRZV P. 

Przerwa 
śniadaniowa 

Realizujemy 
uniwersalne 
zasady.„ 

PM Dareczek twara miał 
•kupioną. Przelknął ostatni kę, 
t zapytał: 

- eo pani, dajmy na to, pa­
ll( Lalu, tutaj re.bi? 

- Jak to „co robię"? Nie 
Wlidzt pan? Pracuję.„ - pośpie­
ttnl• zgarniała 1 biurka okru­
chy i jednocześnie wycllłgala 1 
teczki Jaki• papier. -

- Pan tet, pani• Heniu? I 
- pani - oczywdścle - takot? 
Pracujecie państwo? No a pan, 
panie Zdnku T Ce pan robf1z? 

- Ja, prawda.. no pni.cuję, 
oczyw1iście„. Ale takte pełnię 
funkcję, pnrwdll, zastępcy.„ 

- To jut bl!tej, panie Zen­
ku, cieplej, A co my wszyscy 
tutaj robimy? Jako zespół, ja­
ko podsekcja? 

- Jako, prawda, podsekcja, 
to 1n7 realizujemy zada.„ 

- Tak jeatl Wygrał pani 
Wiedziałem, te Dł\ pana mogę 
liczyc!I Jako łwiadomy zastępcs 
kierownika pan wie, te praco­
wa~ to aobie mote jak1', daj­
my na to, kmiotek na swoim 
polu al!bo prywaciarz, dajmy n-a 
to. Powatny ezlowtek r.atrudnlo­
ny w państwowej Instytucji nie 
pracuje, a realizuje. Re a li­
z u j e. Nieprawd-at? Realizu­
je plan, realizuje zadania, re­
aliizuje produkcję albo realizu­
je 1przedat. I to jest 1łuazne 
To tylko część niojej zagadki 
Teraz będzie trudniej: co to •Ił 
„undweraalne zau.dy"? 

- To june - wyrwała 1ię 
panna Kalinka - to tak jak 
np. dzie!lłec! przykazań„ 

- Bardzo 1łusznie. Polecam 
pani zwłaszcza nóste. Idziemy 
dalej. Co to llł „uniweraaln• 
zasady budownictwa?" 

Pan Henio podrapał 1ię w 
głowę - to mot. być, na przy­
kład, taks regu~, teby nie za­
ezynac! budowy Cid dachu, tylko 
od fundament.ów. Albo teby 
•ctaDJ' b1.17 prom.;. 

- r bardm lluanle. No to, 
eo • Mt ..-.twwuahA za-

' 

aady budownictwa socjalisty­
cznego?" No, kto'.' Nikt nie 
wie? Wstyd. Bo na przykład 
kolejarze wiedzit! Oni miano­
wicie te zasady realizują! Py­
tanie: Co reallzujlł kolejarze? 

- Onł realizują- przewozy~ 
- wyrwał się pan Henio. 

- Akurat nie, niestety. Ko­
lejarze realizują właśnie „uni­
wersalne zasady budownictwi 
socjalistycznego" l! 

- A skąd par wie? - pan 
Zene'k popatrzył krytycznie na 
pana Dareczka, wietrzył bo­
wiem jakiś niewczesny żart w 
jego zgadywance. 

- A stąd, te na. dworcu wy­
pisali takie hasło! Wielkimi li­
terami wypisali: „Realizujemy 
uniwersalne zasady budownic­
twa socjalistycznego„ " 

- I bardzo słusznie - pan 
Zenek poczuł sie pewniej -
nie należy wszystkiego tak do­
słownie rozumieć ,.Budownic­
two" jest w tym przypadku po­
jęciem, prawda, ogólnym. Cho, 
(:lzi o to. że kolejarze mają so­
cjalistyczny stosunek do pracy 
l sumiennie, prawda. realizu1ą 
te przewozy, przestrzegają roz­
kbdu jazdy i tak dalej. 

- Tego to mi pan nie po­
wiesz, że oni przestrzegają roz­
kładu, Pociągi chodzą jak kro­
wy po wsi - hm gdzie chc:t 
i kiedy chcf!„. 

- Tym niemniej hasło jest 
słuszne - pan Zenek nie za­
mierzał ustąpić - zdarzają się, 
prawda. jeszcze rórne trudnoścl 
i przeszkodv, ale w drugim eta­
pie.„ 

- Daj pan spokój z .tym e­
tapem. Posłuchaj pan lepiej, C'O 

tam dalej jest napisane. b :iś 
mt pan nie dał dokończ,·•.<, 
Tam stoi napisane, dajmv: :i:i. 

to tak: ,.Reałlzujemy uniwersal­
ne zasady budownictwa socialL 
~tvcznego w polskiP~ rzec7yv.- i-
tości", Ot, tak napisali' 

- Nic nie rozumiem -- '11-Y­

uptał pan Henio 

- Sł 1sznie. Nikt tego. ciajmv 
na to, nie rozumif. No. chyb~. 
7e pan Zenek. Co to jrst. pan e 
Zf"nku ta „polslta rzeczyw' ­
stość''? 

- No. to są. prawda„. uw·t­
runkowania, trudl".o~C'I .„ kr~'­
zys.„ 

To fa JUŻ rozumiem 
wyrwała się pann'\ Kalinka 
pa:i Z"nek m6w:? że to „bu­
downi ct-,vo" to jest ogólny p:) ­
rząrl Pk. prze~trzeg&nie rozkładu 
ja1dv i wszystko żeby koleje 
dobrzr> chodziły. A że to je<t 
.. w polskiej rzeczywistości" .° nri 
to właśn!P sa trndności, op<S­
źnienia, bałagan .. 

- I to jest, dajmy na to, 
prawda, panno Kalinko. Gratu­
luję, wykazała p11nl sprawność 
umysłu I znajomo~ć łyda. Po­
myślcie państwo, jak to jednak 
ładnie brzmi: „Realizujemy u­
niwersalne zssarlv btfdownic· 
twa„." 

I 

KA.R·OL I. 

Chamstwo 

Lewym 
okien· 

Cham.two rozpleniło lit w 
Polace tak bardzo, li na co 
dzień prawie IO jut nie zau­
wdamy, traktując jako zjawis­
ko tak normalne, te dzlwt nas 
ogromnie, 1d1 kto• zachowuje 
l!t lculturalnle. Doskonale Wi­
dac! to na przJkład w tramwa­
jaeh, eq aato.bmaeh, których 

kierowcom rzadko zdar?.a sit 
zaczekać na przystanku na do­
biegającego pasazera lub teł 
pomóc wsiąsć staruszce przed­
nim i drzwiami - najczęścltj 
do połowy zamkniętymi! Totet 
jeśli komuś uda się czasem spo­
tkać uprzejmego, uczynnego ki._ 
rowcę, na ogól kłania mu sltt 
w pas i głośno d~ękuje przez 
cały pojazd. podczas gdy renta 
pasażerów cmoka z zachwytu. 
Moim zdaniem. jest to zupełnie 
zbędne. ponieważ każdy pro­
wadzący pojazd komunlkac]I 
miejskiej uprzejmcśc! powinien 
mieć nakazaną w um()wie c. 
pracę I otrzymywać za nią 
pieniądze. My za§ tęte samą u-

- przejmość winniśmy miel! 
wkalkulowaną w cenę biletu, 
co oczywiście wcale nie zna­
czy, it wzywam niniejszym d'> 
kolejnej podwyżki cen biletów. 

Podobną zasadę należałoby 
wprowadzić także w handlu, u­
sługach, urzędach państwo­
wych itp„ gdyż inaczej nie do­
czekamy się chyba nigdy nl­
prawdę miłej. sprawnej i kul­
turalnej obsługi . Prośby, apele 
nie na wiele się tu bowiem zda­
dzą - tak samo zresztą jak w 
innych dziedzinach. Dlatego za 
uprzejmość trzeba po prostu 
płacić, za chamstwo natomiast 
- obniżać zarobki, pozbawiać 
premii, nagród. 

Niekiedy zdarzało mi się wpi­
sywać do tak zwanej książki 
skarg i wniosków (jeśli aku1'9t 
nie znajdowała się u introliga­
tora) . Na katdą skargę otrzy­
mywałem pocztą odpowl edź -
najczęściej , że dyrekcja prz!!!­
prasza, a personel sklepu zo­
stał pouczony, w jaki sposób 
powinien odnosić się do klien­
tów Zdawałoby się więc -
sprawa. załatwiona. Moim zda­
niem, pozornie, gdyż ani razu 
nie zauważyłem, aby to coś da­
ło. A kilkakrotnie obserwowałem 
potem taki ,.pouczony" personel 
z szczególną uwagą. Nie spot­
kałem się za to nigdy 2 wyja­
śnien iem. że ekspedientka, Nł 
którą złożyłem uzasadnio ,1ą 
skargę, została ukarana, po­
wiedzmy. potrąceniem części 
jej poborów. Mo7e to słodka 
taj emnica f irmy, może nie 
miałem szczęścia, a może.„ Ja1t 
bv jednak nie było, mnie ta­
k:e rtic nie znaczące odpowiedzi 
z przeprosinami nie satysfak­
cjo 1llia Poza tym - szkod3 
znaczków l papir>ru. 

I tą konstatacją mógłbym ju! 
właściwie zakończyć ten felie­
ton. uznając tema~ za wyczer­
pany lub przynajmniej za po­
reszony ,• Nie l:edę jednak udfl­
wał głupszego n!h jestem i nl it 
pominę przy okazji pytania o 
przyc-..;yny takiego stanu rzeczy. 
Bo przecież jak i eś przyczyny 
być muszą! 

Jest ich wiele. Dla mnie, 
człowieka - jak to się czasem 
mówi - przedwo3ennego naj­
ważniejszą z nich jest uparte 
lansowanie przez czterdzieści 
lat kultu przeclętr..ości, co sku­
tecznie zabiło w większości z 
nas ambicję i chęć doskonale­
nia się. Nie istniała żadna pre­
sja, pod którą musielibyśmy 
starać się wyd~jniej pracować, 
taniej I nowocześniej produko­
wać, szybciej l więcej sprzeda­
wać, aby „utrzymać się na po­
wierzchni". A skoro tak, nie było 
też praktycznie żadnej potrze­
by zabiegania o czyjeś względ;, 
między Innymi będąc miłym I 
uprzejmym. Robctnik zawsze 
zarobił, sprzedawca - sprze­
dał, dyrektor - pozostawał dy­
rektorem - nawet jeśli dopu­
szczał się karygodnych blędów 
w zarządz!Mniu. Po cóż więc by­
ło się starać - zwłaszcw -,:e 
na dodatek awansowali nie mą­
drzejsi i kulturalniejsi. a „slu­
sznlejsi'', więcej zarabiali nlJ 
pracowitsi. a bardziej cwani t 

uprzywilejo\vanl, .oficjalnie zaś 
ws".:ystko było w jak najlepszym 
porządeczku? 

Zdaję sobie sprawę, Iż kolo 
zatoczone w powyższym wy­
wodzie, jest może nieco zbyt 
szel'okie i niepełne, ale m'lm 
nadzieję, że ludzie myślący :u1. 
po tych kilku zdaniach dosko­
nale czują w czym rzecz, czyi! 
- gdzie ów pies został pogrze . 
bany, a także - czyimi ręka­
mi. Nie jest bowiem tajemnicą, 
iż niska kultura techniczna, po· 
lityczna oraz zła organlzac,i;l 
pracy nigdy nie pozostają bez: 
~pływu na kulturę osobistą lu­
dzi. Wyjątki za!-1 jak zwyk!d 
potwierdzają tylko regule. 

JOZEF RETMAN 
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OD AUTORA 

„MATNIA" nie jest paszkwilem na Amerykę 
napisanym na zamówienie. Dramat bohaterów 
tej powieści może mieć miejsce w każdym 
kraju świata. 
Współczesna Ameryka nie jest jaskinią zła, 

jak niektórzy ją przedstwlają. Nie jest gorsza 
od innych krajów. Różnica polega na tym, te 
potężna I bogata Ameryka swoje · życie społe­
czne wystawia na paranoiczny wręcz ekshibi­
cjonizm. Stała się tym samym największym 
teatrem świata dostępnym dla każdego widza, . 
poddanym krytyce wszystkich. 
Głównym bohaterem „Matni" jest młody 

Amerykanin, pracownik Centralnej AgencJi 
Wywiadowczej (CIA), oddany sertem I ciałem 
swemu wielkiemu krajowi, rozczarowany róż­
nicą między głoszonymi hasłami pollty-cznyml 
a metodami pollty-kl stosowanej, nie chcący 
pogodzi~ się bez walki z Istnieniem w życiu 
ciemnej strony Księżyca. 

Od zarania dziejów człowiek odczuwał po­
trzebę przeżywania dramatów I napięć, był 
wrażliwy na krzywdę słabego I jednocześnie 
na krzywdzie tej żerował. Niech wrażliwi 
przyjmą jednak do wiadomości, te nie ma 
systemu władzy jednakowo dobrej dla wsi:yst­
kich. Idealne są tylko założenia wydumane 
przez gorące serca w oparach niezadowolenia 
z Istniejącej rzeczywistości, budujące swoje wi­
zje władzy doskonałej na wyobrażeniach nie 
do zrealizowania na Ziemi. Jak dotąd wszyst­
kie teoretyczne systemy społeczeństwa bez­
konfliktowego przeistaczały się w reżimy rP.­
presjl, jeżeli Ich twórcy, będąc u władzy, nie 
poszli na odstępstwa od teorlf, podyktowana 
przez życie. 

Niech marzyciel• I buntownicy, nim siądą 
do tworzenia nowego modelu porządku spo­
łecznego, o tym pamiętają. Bo zawsze I 
wszędzie będą władcy I władani, słlnl ł sła­
bi, będzie niezadowolenie, znój, krew. To one 
uczą pokory, uznania prawa do życia Innych, 
niezagarniania całego szczęścia dla siebie. 

Od kiedy zwycięstwo w walce zbrojnej prze­
stało być warunkiem przeżycia narodów, pozo­
stało im tylko współżycie. Niech więc litera­
tura nie podjudza jednych przeciwko dru­
gim, a pomaga się nawzajem zrozumieć. Pi­
sanie, które roll tej nie spełnia, staja się pro­
pagandą. 

10ZDZłrAt ł 

W hallu hotelu uwagę moją zagarnęło dwóch 
mężczyzn. Przystanąłem. 

To byli ich ludzie. Każdego z nich rozpoz­
nałbym w zgiełku Wieży Babel. Nie pom.Ylę 
z nikim innym na św~ie. 

Stall przy mahoniowym kontuaq;e recepcji. 
Obaj wysocy, w trenczach z kołnierzami pod­
niesionymi do góry, z rękami w kieszeni&ch 
- ograna w filmach kryminalnych poza za­
wodowych psów gończych. Jeden lekko po­
chylony ku recepcjoniście, oparty łokciem o 
kontuar, drugi, dwa jardy od niego, przyglą­
dał się niedbale ilustracjom w samoobsługo­
wej gablocie. Ten przy kontuarze, nie wycią­
gając rąk z kieszeni płaszcza, mówił: 

- .„ wysoki szatyn w tweedowej marynar~e, 
mieszka chyba tutaj. Przejeżdżając spostr..:e­
głem go wychodzącego z hotelu, ale pan wie: 
znalezienie parkingu zajęło mi masę czasu I 
·zgubiłem go. To mój przyjaciel, walczyliśmy 
razem w Indochinach. 

- Jeżeli pański przyjaciel mieszka u nas, 
zaraz panu podam numer pokoju. Jego gpd­
ność? - spytał recepcjonista hotelu Tre Kro­
nor w Sżtokhollnie. 

Na twarzy gościa pojawiło się zakłopotanie 
- W tym szkopuł. To już dwa lata, jak si~ 

rozstaliśmy, a w wojsku ludzie znają się prze­
ważnie z imion. Jest wysoki, jak już powie­
działem, w moim wieku, ubrany w jasnobrą­
zową marynarkę w kratę I kawowe flanelowe 
1podnie - opisano mnie szczegółowo, nie 
mając pewności, czy przypadkiem nie jestem 
zameldowany pod przybranym nazwiskiem. -
Mówi z amerykańskim akcentem. 

W hotelu mieszkało kilkunastu gości, obywa­
teli USA. Byli przeważnie wysocy. ubierali się 
sportowo, jednak żadnego z ich recepcjoni-;ta 
nie znał z nazwiska, gdyż dopiero wczoraj wró­
cił z urlopu spędzonego na Wyspach Kanaryj­
skich, Uśmiechnął się uprzejmie. 

- Bez nazwiska nie będę mógł panu pomóc. 
Ale proponuję poćzekać. Za godzinę przyjdzie? 
mój zmiennik, który zna gości lepiej. ZechC:\ 
panowie„. 

Szwed nie spostrzegł mnie. Ani oni, ani ta 
dwójka odwrócona do mnie plecami. Siadłem 
w fotelu i zasłonięty rozłożystą palmą obser­
wowałem recepcję w lustrze na śdanie. 

Ilustracje z roznegliżowanym! modelkami 
pochłaniały wciąż uwagę mężczyzny stojącego 
przy obrotowej gablocie, jego oparty o kontu­
ar towarzysz prowadził rozmowę z recepcjo­
nistą. Nieskładną. Szwed był ugrzeczniony; ale 
daleki od wylewności. Obowiązkiem obsługi 
hotelowej w tym kraju jest udzielanie oso­
bom z zewn· trz informacji o rezydentach ho­
telu, ograniczającej się jednak do numeru zaj­
mowanego pokoju. Jeżeli ktoś sobie życzy oso­
bistego kontaktu z nimi, może skorzystać z 
kabiny telefonicznej - wynikało z postawy re­
cepcionisty. 

W mojej tułaczce po świecie nie stosuję się 
do regulaminów hotelowych. które uprasz13.Ją 
rezydentów - w przypadku wyjścia z hotelu 
- o pozostawienie klucza od pokoju w re­
cepcji. Oszczędza mi to kontaktów ,z portie1a-
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mi, umacnia moją - · Iluzoryczną zreazti. 
pewność siebie. Ten recepcjonista mnie nie znał. 
Ja też widziałem go po raz pierwszy od 
wprowadzenia się tu, ale już mogłem mu wy­
stawić dobre referencje. Zza pleców tego przy 
kontuarze wystawała gruba podłużna księga 
meldunkowa. Wystarczyło podnieść obitą skórą 
okładkę, przewertować karty z nazwiskami goś­
ci, obywateli Stanów Zjednoczonych Ameryki ' 
przybyłych w ciągu ostatnich dziesięciu dni, 
rzucić okiem na rubrykę „narodowość" i cie~ 
kawość zaspokoić. Do tego j~nak potrzebna 
była dobra wola recepcjonisty, nie objęta za­
kresem jego obowiązków. 

Przybysz zdawał sobie z tego sprawę. Na 
okładce pojawił się pięćdziesięclokoronowy 
banknot - dużą wartość miała dla niego wia­
domość o przyjacielu w tweedowej marynar­
ce w kratę, z którym łączyły go przeżycia z 
pola walki w Azji. Recepcjonlata to rozumiał, 
ałe był niewrażliwy na banknot l~ący na 
księdze. Usłyszałem jego grzeczną odmowę, 
która w pustce hallu zabrzmiała dostatecznie 
stanowczo, aby na tym zakończyć próbę kupie• 
nla jego ·dobrej woli. Przybysz był jednak In­
nego zdania: banknot na księdze nakrył dru• 
gim o tych samych znakach. 
Był to błąd w 1ztuce. Psychologiczny błąd 

nawlcjusza w zawodzie, nie znającego · oby­
czajów Skandynawów, lub człowieka „bu 
nosa", zwanego między WYgaml z naszych a­
gencji wywiadowczych yellowneck żółto· 
dziobem. W ostatnich latach zaroiło się od 
nich - widzących w pieniądzu buldożer zdol­
ny do zniesienia każdej zapory, nie dostrzega­
jących między narodami różnlr. Innych niż ję­
zyk, nie przyjmujących do wiadomości, że 
amies nie cieszą sle w tym kraju zbytnią es­
tymą. Błąd ten popełnił już przy pierwszej 
pięćdziesiątce - tyle pieniędzy za usługę, któ­
rą mógł był otrzymać za zwykły uśmiech; 
podwajając stał się dla recepcjonisty- przejrzy-
sty. . 

Szwed oblekł twarz w wyrozumiały uśmiech. 
- I am sorry. A może nie 1puszczal 

wzroku z oczu hojnego Amerykanina - zech­
ce pan zostawić swój bilet? Albo nazwisko l 
adres? 

Przybysz zbył to bagatelizującym gestem rę­
ki. Przyjaciel, o którego pyta, może znać go 
t.eż tylko z imienia, to by nic nie dato. Spy­
tał o bar hotelowy, w którym mógłby ewen­
tualnie poczekać, I, poinformowany, zamiast 
do baru, skierował się ku wyjściu; jego kom­
pan spod gabloty- ruszył za nim. 

Fatalnie .spisali się cl dwaj. Gdyby Ich boss 
widział tę scenę, mieliby się z pyszna! 

Ale zaraz skarciłem się za tę pochopną opi­
nię. A może ich zachowanie nie było wcale 
takie głupie? Może chcieli mnie tylko spło­
szyć? 

O to Im chodziło, jak mogłem przypuszczać 
inaczej! Przecież oni zastosowali elementarny 
chwyt: zamieszać w stawie. Ryba spłoszona 
popełni zawsze ruch w niewłaściwą stronę I 
łatwo zapędzić ją do sieci. To było V-, a ja 
wziąłem ich za żółtodziobów. Tępacka · "<\mol-' 
ność tego przy kontuarze, ostentacyjne prze­
wracanie zeszytów porno jego goryla.„ Może 
w tej chwili nie chodzi Im o nic więcej, jak 
o pokazanie, :te mają mnie na oku. Jeżeli tak, 
to nie oni, a ja zachowałem się jak dziecko, 
które schowało się za liście palmy l uważe, 
że mama go nie widzi. 
Odczekałem, aż fotokomórka zasunęła za 

nimi drzwi wejściowe. Zostawili na kontu­
arze sto koron - równowartMć dwudziestu 
dolarów, nic w zamtan nie otrzymujllc. i po­
szli sobie. Nte :tadbalł nawet o uchowanie 
pozorów. 

·chwilę prąirt.dałem lię odbiciu twarzy 
recepcjonisty w luatrze. 'hran7 przedstawicie· 
Ja narodu od pokoleń nie mającego wojny, 
nie zmuszanego 1tale do wybierania między 
złem większym a mnlejnym. Nabrałem do 
tego hotelu szacunku, ale pozostawać tu dłużej 
nie powinienem. To miejsce było dla mnie 
spalone. Cl dwaj wróci\ tu jeszcze. Jak długo 
pieczę nad księgi\ meldunkową sprawuje ten 
człowiek,• '-'!li" t1 samochodu kontrolował 
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główna wej~cle, pó:fnlej spróbują uczęścla na 
nowo. Jeżeli już nie osiągnęli swego. 
Była szósta - czas obiadu. Hall świecił 

normalną o tej porze pustką, jak wszystkie 
halle hotelowe w tym kraju w okresie letnich 
wakacji. Kto tylko ma cztery kółka na opo­
nach - a ma je tutaj każdy - I po spłaceniu 
podatków, rat za domek, za najnowsze modele 
chłodziarki, telewizora kolorowego, magneto­
widu pazostało mu w banku trochę wolnego 
grosza, wyrusza na południe Europy nałyl:ać 
się słońca. Służbisty Szwed zniknął za przepie­
rzeniem swego kantorka, zostawiając przy 
kontuarze boya; miałem okazję przemknąć E.ię 
do windy nie zauważony. Chciałem już wyjść 
z ukrycia, gdy przypomniałem sobie, że cały 
hall l korytarze na piętrach znajdują się pod 
nadzorem wewnętrznej telewizji, a recepcjoni­
sta ma w kantorku monitory I widzi wszystko 
jak na dłoni. Wszędobylska tutaj elektronika, 
przed której wmontowanymi w gzymsach 
ścian soczewkmru nie 11chowa 1lę nawet mys7„ 
nie zawsze jest człowiekowi na rękę. Dobrze, 
że przynajmniej w pakoju jest się poza jej 
ślepiami, chociaż kto wie I 
Narzuciłem na ramiona nowy, szwedzki w 

kroju płMzcz I skierowałem 1lę do windy. Nie 
spieszyłem się, pośpiech w prawie pustym 
hallu zostałby zauważony. Przed wejAclem do 
windy oczami WYcleczkowlcza z prowlncjona]­
nego miasteczka przyjrzałem się świetlnemu 
rozkładowi gmachu na Aclanle. Na najwyższym 
piętrze mieściły się: grłll-room, kawiarnia oraz 
atrakcja hotelu - słynny na cały Sztokholm 
przeszklony przed częstymi tutaj wiatrami ta­
ras, z którego roztaczała się panora­
ma miasta; ja mieszkałem na piątym piętrze. 
Przytaknąłem sobie głową na znak dokonania 
wyboru I ltpzałem boyowi wieźć się na sam'i 
gór~. Schyłek dnia był piękny, stoliki na ta­
rasie w większości zajęte. Podziękowałem szy­
k.ownej kelnerce: nie widzę osoby, z którą 
się, umówllem, ale nie będę czekał, przyjdę 
pó~nleJ. Pogapiłem się na jarzące. się na dtile 
światła, choć do zachodu słońca było jeszcze 
daleko, na rozgadane pary w grill-roomie, sie­
dzące okrakiem na wysokich stołkach wokół 
baru, i samoobsłui:iową windą zjechałem r.a 
moje pietra, wyciskając przed opuszczenieM 
kabin" klawisz podziemia, gdzie mieścił i;ię 
basen kapielow.v. Nawyk kluczenia, zaciera. 
nia po sobie śladów tak mi wszedł w krew od 
czasu podjęcia mojej decyzji, że robię to pod­
:§wladom!e. Każdy krok, slowo. najmnle~szy 
ruch podporządkowane są zaprogramowanemu 
w moim mózgu reżymowi wyprowadzenia oto­
czenia w pole. Nie ufać nikomu. We wszys~­
kim doszukiwać się podstępu. Uwaga - cien­
ki lód! Ostrożność, po tysiąc razy ostrożność, 
to zasada wpojona każdemu fachowcowi mc­
jej niedawnej profesji, najwyższy nakaz. któ­
rego złamanie bywa często błędem rfie do na­
prawienia w tym życiu. 

Czy moja ostrożność - pytam siebie nieje­
den raz - nie jest przesadna, czy nie jestem 
przypadkiem przewrażliwiony na punkcie 
wszechobecności Ich fudzl albo mojego dla 
nich znaczenia? 
Znając nasz wywiad w zasadzie jego 

niewielki odcinek - jego liczne oficjalne i 
jeszcze liczniejsze nieoficjalne agentury, ich fi­
lie. komórki skryte pod szyldami najbardziej 
nobliwych organizacji i niewinnych funkcii. 
mając jakie takie pojęcie 9 jego dla kogoś z 

:tewnątn niewyobrażalnie rozbudowanej sieci 
ogamlaj1lC9j cały, absolutnla cały zachodni 
6wlat, nie powinno się mieć wątpliwości. Ich 
ludzi• ._ wszędzie!. Od klas maturalnych, w 
któl')'ch jui wypatrują narybku na swoich 
pótnlejszych pracowników, poprzez unlwersy­
tęty, urzędy miejskie, stanowe, federalne, są 
wśród hostess linii ·lotniczych, taksówkarzy, 
kelnerów w wytwomych lokalach, ulicznic, 
pięknych call-girls, handlarzy narkotykćw, 
zwykłych złodziejaszków, grubych gangsterów, 
w massmediach. Natknąć się na nich można 
na oficjalnych przyjęciach wysoko postawio­
nych osobistości, na ekskluzywnych garden­
-parties, na najbardziej intymnych prywatkach, 
w sytuacjach i miejscach najmniej spodziewa­
nych. Bzdura! - może kto powie. Na zładzie· 
ju czapka gore, nie jak tak źle. Jesteśmy 
wolnym społeczeństwem! I mówiąc tak będzie 
miał rację: jesteśmy. Dla wszystkich nieś·.v1a­
domych zasięgu wykorzystywania przez te 
agencje praw zastrzeżonych Konstytucją dla 
obywateli Unii pod naciągniętym pretekstem 
ochrony bezpieczeństwa kraju. W świecie pod­
skórnego zdobywania przyczółków na terenie 
wroga, potencjalnej z nim konfrontacji zbroj­
nej, w rozdmuchiwanej stale do samozapalnego 
zenitu atmosferze zagrożenia tego bezpieczeń­
stwa, pretekst ten jest wystarczająco silny dla 
złożenia przez jednostkę cząstki swoich praw 
na ojczyźnianym ołtarzu całopalenia. Reszta 
to już sprawa taktyki, propagandy i pieniędzy. 

Do tego pierwszego - taktyki - nie czer­
pano wzorców ze Starego świata. Te skończy­
ły się wraz z bankructwem Imperium Bry­
tyjskiego, którego krwiobieg regulowany był 
za pomocą kanonierek. Symptomy nieprzyda!.­
ności tych wzorców do potrzeb powstałego po 
drugiej wojnie światowej układu sił objawiły 
się już przed jej wybuchem, tyle że w Londy­
nie tego nie dostrzegano. Era nuklearnych ta­
kiet międzykontynentalnych stworzyła zapo­
trze.bowanie na maksymalną wiedzę o stanie 1 
dyslokacji sil przeciwnika, o każdym jego p·:>­
sunięciu, a co za tym idzie - na nowy mo­
del reagowania na nie, działający tak samo 
błyskawicznie, jak te bronie. Model taki mógł 
powstać jedynie w umysłach nie obciążonych 
ogonem wielowiekowej historii, krępującym 
swobodę ruchu na zakrętach wymagających 
nagłego przyspieszenia, wyzwolonych od kon­
wencjonalnego myślenia. Na debaty parlamcn- · 
tarne czasu dzisiaj nie ma. I tu leży pies po­
grzebany. Jeżeli decyzję o być albo nie być 
narodu podejmować trzeba od ręki, na sygnał 
telefonu, jeżeli pociągnięcie przeciwnika da~e 
minuty czy tylko sekundy na kontrposunięcie 
to cały ładnie .zapisany zeszyt naszej Konst"~ 
tucji nadaje się do kosza. Szybko zdał sobie, z 
tego spra~ę szef Feperalnego Biura Sledczego. 
O~re:; WOJnY wykorzystał na omotanie sw1ją 
paJęczyną absolutnie wszystkich dziedzin życi'i 
kraju zadziwiająco prostymi, często mafijnymi 
metodami. Tyle od tej strony Potomacu to 
jest cywilnych agencji śledczych, ścigania 'i in­
wigilacji obywateli, ustawowo stojących na 
straży konstytucyjnych praw, a nie stroniących 
od ich gwałcenia. I nie byłoby to jeszcze naj­
gorsze, gdyby im nie pozazdrościły szczęfei'l 

siły zbrojne i nie zafundowały sobie wlasnebo 
aparatu wywiadu, osobno dla wszystkie h ro­
dzajów broni, oraz Rada Bezpieczeństwa Na­
rod~wego ze swym szczęśliwie powitym dzie­
cięciem, Centraln,ą Agencją Wywiadowczą 
lClA), kt6ra z dawnego Urzędu Służb Str'lte­
gicznych rozrosła się w krótkim czasie do pra­
wie państwa w państwie. I jeżeli robota ~ta­
rego lisa z FBI polegała na mnisio cierpli­
wym podsuwaniu władzy centralnej coraz to 
nowych fortn zagrożenia od wewnątrz, to CIA 
skupiła się na ochronie interesów kraju pt·zed 
zagrożeniem z zewnątrz, posługując się jako 
argumentem dla swej działalności I stosowa­
nych metod istnieniem tysiącgłowej czerwonej 
hydry czającej się w każdym zakątku świata 

i nieuchronności zbrojnego z nią konfliktu'. 
Sprzedanie tych obrazków narodowi pozosta• 
wiono naszej ckliwej papce made in Holly· 
wood podawanej dwadzieścia cztery godziny 
na dobę, reszty dokonały pieniądze. Jak wiel­
kie - to. też poza wyobraźnią prostego czl.)­
wieka; sprawom tym poświęciłem drugi roz­
dział mojej książki. 

C.D~N. 

~y1. Janusz Sz11mański-Glanc 

~· 
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